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Wytyczne, jakie w ciągu 4 i pół 
łat swego urzędowania opracował 
b. minister Przemysłu i Handlu 
p. inż. Kwiatkowski — stały się 
początkiem własnego programu 
morskiego Polski. Przekształcenie 
Gdyni w ciągu paru ostatnich lat 
z mizernej wioszczyny rybackiej 
ra  nowoczesny handlowy port 
morski sprawiło, że dzisiaj może
my wykazać wobec siebie i ob
cych ten zasób pracy, jaki wło
żony został w wąski skrawek na
szego dostępu do Bałtyku.

Wprawdzie budowa portu w 
Gdyni trwa jeszcze, wprawdzie 
port ten częściowo dopiero został 
oddany do użytku przeładunko
wego i pasażerskiego, jednakże, 
jak wykazują liczby — jego zdol
ność przepustowa przekracza już 
trzecią część zdolności przeładun
kowych Gdańska.

Jeżeli przy sposobności zważymy, 
że sześćdziesięciomiljonowe Niem
cy posiadają kilkanaście portów 
handlowych, a w tern kilka wiel
kich, jak; Hamburg, Brema, Szcze
cin, Królewiec — to zobaczymy, 
że trzydziestomiljonowa Polska 
nie może się ograniczyć wyłącz
nie do korzystania tylko z wol
nego portu gdańskiego, który w 
części zaledwie obsłużyć mógł 
potrzeby naszego życia gospodar
czego. To też nakazem polskiego

życia ekonomicznego było: jak
najśpieszniejsze rozpoczęcie budo
wy portu w Gdyni i również 
śpieszne przystosowanie i rozbu
dowanie portu gdańskiego, który 
przed wojną był przez Niemcy 
całkowicie zaniedbany i służył 
raczej za bazę niemieckiej mary
narce wojennej.

Nie wystarczy jednakże samo 
posiadanie własnych portów. Pro
gram morski wymaga również 
i odpowiedniej floty handlowej. 
Kadry ku temu istnieją. Musimy 
jednakże pamiętać, że jest to do
piero początek i że czeka nas je
szcze wielka praca i wysiłek, aby 
żeglugę naszą postawić na takim 
poziomie, jakiego wymagają po
trzeby naszego życia gospodar
czego.

Trzydziestomiljonowa Polska nie 
może być uzależniona w swoim 
transporcie morskim od obcych. 
Państwo nasze powinno propor
cjonalnie do swych potrzeb po
siadać odpowiedni tonaż.

Zerwać powinniśmy z polityką 
uprzejmości tam, gdzie wchodzą 
w grę najżywotniejsze interesy 
ekonomiczne kraju. Każde pań
stwo, prowadzące handel zamor
ski, stara się przewozić swoje to
wary przedewszystkiem na włas
nych statkach (np. Niemcy). Każ
de państwo, które posiada liczną,

jak my, emigrację — przewozi 
obywateli swoich na własnych 
okrętach.

Dla możliwie największego 
opanowania naszego handlu i prze
wozu własnych obywateli — dążyć 
musimy zdecydowanie do systema
tycznego wyeliminowania wpływu 
obcych przedsiębiorstw okręto
wych, które poza bogaceniem się 
na nas — nic konkretnego nam w 
zamian za to nie dają.

W Polsce tylko polskie linje 
okrętowe mieć powinny najwięk
sze uprzywilejowanie, ponieważ 
w ten sposób umożliwiamy roz
rost naszego tonażu, a tern samem 
korzyści z żeglugi pozostawiamy 
w kraju, a nie w kieszeniach za
granicznych towarzystw okręto
wych.

W miarę rozwoju Gdyni, a tak
że i portu gdańskiego, (który się 
wciąż rozbudowywał, żegluga na
sza powinna wzrastać. Statki pol
skie, a nie inne użyte być muszą 
do przewozu towarów z Polski i 
do Polski idących. O frachtach i 
pasażerach dla polskich okrętów 
decydować może tylko i wyłącz
nie Polska, czyli regulatorzy Jej 
życia gospodarczego. Obce linje 
okrętowe mogą natomiast spra
wować jedynie funkcje pomocni
cze, inaczej mówiąc czasowo za
stępcze.
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Istnieje jednakże u nas w kraju 
zagadnienie, kto właściwie powi
nien wziąć inicjatywę dalszej roz
budowy floty handlowej. Począ
tek dało, jak wiadomo Państwo. 
Nie kto inny, tylko Rząd, zapo
czątkował naszą flotę handlową 
morską, tworząc państwowe 

przedsiębiorstwo żeglugowe pod 
firmą „Żegluga Polska". Trudno 
wymagać więcej nawet od własne
go rządu. Wszyscy, ci, którzy ze 
sceptycyzmem przyglądali się ak
cji wyzyskania skrawku polskiego 
dostępu do morza, celem stworze
nia własnej niezależnej polityki 
morskiej Państwa, muszą stwier
dzić, że w tej dziedzinie zrobio
no n ezmiernie wiele.

Natomiast dalsza rozbudowa 
portu i rozwoju żeglugi morskiej 
należy teraz do sfer gospodarczych 
naszego kraju.

Jasną jest rzeczą, że nie odra- 
zu da się przeprowadzić mobiliza
cję odpowiedniego zainteresowa
nia naszych kół gospodarczych do 
pracy na morzu. Zbyt bowiem je
steśmy jeszcze ,-lądowcami", aby 
odrazu dostrzec te korzyści, jakie 
gospodarczo daje krajowi posiada
nie własnego wybrzeża. Nie mniej 
jednakże pomogą nam tutaj licz
by, które mówią same za siebie. 
W roku ub egłym zgórą Va obro
tów naszych z zagranicą przeszło 
dr o; ą morską. Je st to tern ważniej
sze, że mimo braku całkowitych 
warunków ku wyzyskaniu portów 
polskich (niedostateczna przepu-

Poranek wstawał szary, mgli
sty i wietrzny. Zapowiadał się 
smutny, jesienny dzień. Nieba
wem jednak rzeźki wiatr jął czy
nić porządek w zwartych zastę
pach szarych chmur; tu i tam bły
snęło błękitem jesienne niebo, a po 
pewnym czasie ciepłe promienie 
słońca zalały morze i port Gdyń
ski, złocąc siwe czubki fal, stojące 
w porcie okręty i gromadkę ocze
kujących na molo marynarzy.

— „Iskra" idzie! — rozległ się 
radosny okrzyk.

Nie omyliło się wprawne oko 
marynarskie. Już wynurzyły się z 
poza horyzontu polskiego morza 
koniuszki masztów, ubranych w 
białe żagle, wydęte wiatrem, już 
widać reję, dziobak, a wkrótce i 
cała „Iskra" ukazała się oczom o- 
czekującym.

Oto szczęśliwy koniec podróży. 
„Iskra" staje spokoinie przy 
ściance molo portu Gdyńskiego,

szczalność Gdańska i częściowa 
dopiero przepuszczalność Gdyni), 
handel nasz wykazuje wybitne 
tentencje do kierowania się przez 
morze, jako naturalne, niezależne 
nasze wyjście na świat.

W naszym handlu zamorskim w 
przyszłości odgrywać będą rolę 
nietylko artykuły masowe, jak: 
węgiel, rudy, zboże i nawozy, ale 
także i t. zw. artykuły drobnico
we, jak tkaniny, odzież, maszyny 
i ich części, towary kolonjalne etc. 
i że dzięki temu ruch statków w 
portach naszych wzrastać będzie 
z roku na rok. Rzeczą zrozumiałą 
jest więc, że o wiele racjonalniej
sze i korzystniejsze będzie dla 
naszego życia gospodarczego, je
śli handel polski odbywać się 
będzie za pośrednictwem włas
nych linij okrętowych, aniżeli 
miałby się on odbywać w zależ
ności od linij obcych.

A musimy przecież mieć także 
na uwadze i ten fakt, że poza gra
nicami kraju naszego żyje i pra
cuje przeszło siedem miljonów Po
laków.

Niepodobna wyobrazić sobie, 
abyśmy mogli nie współpracować 
z naszymi braćmi zza oceanu. 
Zarówno bowiem w interesie kra
ju, jak i naszego wychodźtwa ści
sła wzajemna współpraca jest ko
nieczna, pizyczem współpraca ta 
polegać powinna na współdziała
niu przedewszystkiem ekonomicz- 
nem.

Z PODROŻY
odpoczywając po przebytych tru
dach.

Lotem błyskawicy przeleciała 
po piaszczystem wybrzeżu wieść 
o przybyciu naszego dzielnego 
żaglowca. Głośnem echem odbiła 
się o mury miasta i dalej powę
drowała... do kraju.

Pięć miesięcy minęło od dnia, 
w którym po tradycyjnem odpra
wieniu mszy świętej, śniadaniu na 
pokładzie okrętu oraz po serdecz-

O. R. P. „Iskra" żaglowiec szkolny poi 
skiej marynarki wojennej.

Znacznie większe rezultaty 
osiągniemy zarówno dla kraju, 
jak i dla osiadłego na poszczegól
nych terenach wychodźtwa, jeżeli 
jak najszybciej wysuwamy od
powiedni program gospodarczej 
współpracy, i jeżeli zamiast roz
siewania żywotnych, emigrują
cych sił Narodu po całym świę
cie — przeprowadzimy ostatecz
nie zasadę koncentracji wychodź
twa w warunkach możliwie naj
lepszych.

Wszystko to pociąga za sobą 
jednocześnie konieczność odpo
wiedniego przygotowania się na 
morzu. Polskie linje okrętowe łą
czyć powinny emigranta z krajem, 
ułatwiać mu łączność z krajem 
ojczystym, a także przewozić pro
dukowane przez niego produkty 
do kraju, jak i zaopatrywać go w 
artykuły ojczystego pochodzenia.

Prace nasze w kierunku jak 
największego wyzyskania dostępu 
do morza i rozbudowa stanu po
siadania naszej floty handlowej 
muszą postępować obok siebie za
równo dla względów naszej eks
pansji gospodarczej, jak i intere
sów emigracji polskiej.

To też uwaga całego społeczeń
stwa polskiego skupić się powin
na na wielkim celu, jakim jest 
praca dla morza...

A więc na morze i za morze, 
Polacy!

Dr. W. ROSIŃSKI.

nem pożegnaniu ze strony pozo
stających kolegów i zaproszonych 
gości, szkolny okręt wojenny „I- 
skra" rozwinął żagie i wyszedł w 
swą daleką i trudną podróż.

Postanowiono odwiedzić na
szych rodaków za oceanem, 
mieszkających na ziemi amery
kańskiej, którzy dotąd nigdy jesz
cze żadnego z naszych okrętów 
wojennych u siebie me widzieli. 

*O.R.P. „Iskra" jest to trzymasz- 
towy szkuner żaglowy o wyporno
ści 450 ton. Posiada on także mo
tor, używany do przejść w kana
łach, do wejścia i wyjścia z por
tów lub przy silnych prądach 
przeciwnych. Okręt leń przezna
czony jest wyłącznie do podróży 
szkolnych podchorążych ze Szko
ły Marynarki Wojennej, znajdują
cej się w Toruniu.

Załoga O.R.P. „Iskry" składa 
się z: 6 oficerów, w tej liczbie 
dowódca, 2 oficerów okrętowych,



2 oficerów kursowych ze Szkoły 
Podchorążych, prowadzących za
jęcia szkolne z podchorążymi i 1 
lekarz, oraz z 49 ludzi załogi, w 
której skład wchodzi 21 podcho
rążych z drugiego kursu Szkoły. 
Właściwą załogę okrętową stano
wią podchorążowie. Podnoszą o- 
ni i zwijają żagle, manewrują nie
mi, robią różne obliczenia, po
trzebne w żegludze morskiej, 
wreszcie utrzymują okręt w czy
stości. Poza nimi jest tylko kilku 
specjalistów marynarzy, kilku or- 
dynansów — reszta zaś _ to po
doficerowie. Dowódcą okrętu jest 
kapitan Stefan De Walden.

Podróż ostatnia była już trze
cią podróżą szkolną „Iskry". W r. 
1928 odbyła ona wyprawę do: Li- 
bawy na Łotwie, zatoki Tagalahti 
w Estonji, Hango i Helsingforsu 
w Finlandji oraz Visby, stolicy 
wyspy Gotland. Celem drugiej 
podróży „Iskry" w 1929 roku by
ły wyspy Kanaryjskie na oceanie 
Atlantyckim. W drodze powrot
nej zawinęła ona na wyspy Azor
skie, by wziąć na swój pokład 
zwłoki majora Idzikowskiego, któ
ry zginął tragicznie przy lądo
waniu samolotu „Marszałek Pił
sudski" na wyspie Gracioza, pod
czas przelotu przez Atlantyk.

W bieżącym roku „Iskra" za
prezentowała polską banderę wo-

Oficerowie 0. R. P. „Iskra". Pierwszy od 
lewej dowódca okrętu kpt. mar. S. De 

Walden:

jenną w kraju, gdzie jej jeszcze 
nie było. To też podróż ta ma do
niosłe znaczenie zarówno pod 
względem reprezentacyjnym, pro
pagandowym i politycznym, jak i 
pod względem wyszkolenia na
szych przyszłych oficerów Mary
narki Wojennej.

Jest powszechnie wiadome, że 
najlepsze wyszkolenie marynarzy

osiąga się na okrętach żaglowych. 
Dają one, poza wyszkoleniem na-, 
wigacyjnem i astronomicznem, wy
robienie w uczestnikach podróży: 
siły, zmysłu orjentacyjnego, ener- 
gji, zabiegliiwości i t. d. To też 
wszystkie państwa, posiadające 
marynarkę wojenną, używają o- 
krętów żaglowych do szkolenia 
swych przyszłych oficerów.

Pozatem wizyta małego okrętu 
żaglowego, który przebywa sa
motnie wielkie przestrzenie mor
skie, imponuje prawdziwym ma
rynarzom daleko więcej, niż na
wet wizyta wielkich nowoczes
nych okrętów wojennych. To też 
nawet tacy marynarze, jak Angli
cy, lub Amerykanie, uznając dziel
ność załogi, starają się przyjąć ją 
jak najlepiej i traktują całkowi
cie, jak członków wielkiej ro
dziny morskiej. Dowodem tego 
jest choćby owacyjne przyjęcie 
„Iskry" w Portsmouth i New- 
Port.

Dzienniki amerykańskie i fran
cuskie, w opisach podróży „Is
kry", podnoszą z podziwem od
wagę, wytrzymałość i wiedzę 
praktyczną naszych marynarzy. 
Nic w tern dziwnego, „Iskra" jest 
bowiem okręcikiem bardzo ma
łym, a więc dużo trzeba umiejęt
ności, by żeglować na niej po o- 
ceanach.
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Wykres drogi, jaką przebyła „Iskra" pod czas tegorocznej swej podróży.



„Iskry", uzupełnienie zapasów 
prowiantu, słodkiej wody i t. p, 
potrwały do 22 maja, w którym 
to dniu „Iskra" odkotwiczyła z 
Cherbourga i wzięła kurs na Port- 
smouth (Anglja), dokąd po dwu
dniowej walce z przeciwnemi wia
trami, przyszła 24 maja, entuzja
stycznie witana przez Anglików.

W Portsmouth na całej drodze 
z redy (gdzie „Iskra" stanęła po 
przyjściu), aż do portu, wszędzie 
na lądzie, ustawione były specjal
ne warty honorowe. „Iskrę" po 
wprowadzeniu do portu — posta
wiono przy molo w miejscu, gdzie 
zwykle staje yacht króla angiel
skiego. Natychmiast został zain
stalowany na niej telefon. Dowód
ca otrzymał (na czas postoju w 
Portsmouth) do własnej dyspozy
cji auto osobowe, oprócz tego 
przydzielono mu specjalnego ofi
cera celem łatwiejszego porozu
miewania się z miejscową władzą.

który był okrętem flagowym ad
mirała Nelsona w bitwie morskiej 
w roku 1805 pod Trafalgarem 
(przylądkiem u wejścia do morza 
Śródziemnego). W bitwie tej — 
jak wiadomo _  admirał Nelson 
został zabity. Na pamiątkę tej 
sławnej bitwy i bohaterskiego ad
mirała, flagowy jego okręt „Victo- 
ry" jest starannie przez Anglików 
przechowywany.

Podobnie, jak w Cherbourgu, 
dowódca „Iskry" składa! wizyty 

< oficjalne wszystkim miejscowym 
władzom i był rewizytowany 
przez wszystkich z admirałem Ro
ger Keyes’em na czele. Admirał 
zwiedzał szczegółowo „Iskrę" 
przez czas dłuższy, na każdym 
kroku okazując swe żywe zainte
resowanie.

Miła i serdeczna gościna, jakiej 
doznała „Iskra" w Portsmouth, 
trwała do 27 maja. W dniu tym z 

O.R.P. „Iskra- W zatoce Sant,aSo de Cuba. żalem pożegnaliśmy Portsmouth i
wyruszyliśmy do następnego eta-

Kilka miejscowych klubów przy- pu podróży _ Las Palmas, znaj-
słało oficerom okrętowym zawia
domienia, że na czas postoiu mia
nują ich swymi członkami hono
rowymi, a dla podchorążych i za
łogi zaproponowano bilety wolne
go wstępu na koncerty w kasynie 
miejskiem, jak również wydano 
wszystkim karty, upoważniające 
do darmowych przejazdów w au
tobusach i w tramwajach. Karty 
te, z napisem „Iskra", zostały spe
cjalnie wydrukowane.

Podchorążowie zwiedzali port, 
muzea i okręty angielskie, w tej
liczbie i słynny okręt „Yictory", Spokojne popołudnie.

Widok z masztu na pokład „Iskry",

Oto, jak opowiedział mi prze
bieg tej podróży jeden z jej ucze
stników:

„Dnia 7-go maja r. b. po połud
niu wyszliśmy z portu Gdyńskie
go i wzięliśmy kurs na zachód. 
Pogoda była narazie sprzyjająca. 
Rano, dnia 9-go maja „Iskra" 
przeszła w pobliżu wyspy Born- 
holm, a 11 maja przybyła do ka
nału Kilońskiego. Po wyjściu z 
kanału do morza Północnego zma
galiśmy się przez parę dni ze 
sztormową pogodą i przeciwnemi 
wiatrami, wreszcie dnia 17 maja 
pod wieczór zarzuciliśmy kotwi
cę w Cherbourgu (Francja). Tu 
„Iskra" miała możność przywita
nia naszego nowego kontrtorpe- 
dowca O.R.P. „Wicher", który 
odbywał ostatnie próby przed wy
ruszeniem do Gdyni. Przyjęto nas 
w Cherbourgu bardzo gościnnie. 
Mieliśmy dużo znajomych z mary
narki francuskiej, którzy starali 
się, jak mogli, uprzyjemnić nam 
pobyt w ich ojczyźnie. Oficjalne 
wizyty, złożone przez dowódcę

Ćwiczenia z astronomji.



Siesla pod palmami w Santjago de Cuba

dującego się na wyspach Kana
ryjskich. Do portu tego wpłynęła 
„Iskra" 10 czerwca. Cała dwuty
godniowa podróż miała przebieg 
pomyślny, wiatry sprzyjały, pogo
da była spokojna.

W Las Palmas przyjęcie oficjal
ne władz miejscowych, dzięki 
wpływom niemieckim, było dość 
powściągliwe, jedynie miejscowa 
ludność odniosła się do załogi „Is
kry" bardzo serdecznie i nader 
przyjaźnie.

Po paru dniach postoju „Iskra" 
ruszyła w drogę przez ocean do 
Nowego Świata. Cała ta podróż, 
aż do wysp Antylskich, trwająca 
30 dni, przeszła przy idealnie 
pięknej pogodzie i pomyślnych 
wiatrach. Wreszcie dnia 10 lipca 
zobaczyliśmy wyspę Haiti, a 14 
lipca zarzuciliśmy kotwicę w za
toce Santjago de Cuba.

Na Kubie przyjęto „Iskrę" o- 
gromnie serdecznie. Urządzono 
kilka wycieczek krajoznawczych 
(wspólnie z kadetami marynarki 
kubańskiej), zorganizowanych 
przez konsula francuskiego, który 
był proszony przez ambasadora 
Rzeczypospolitej Polskiej w Wa
szyngtonie o objęcie opieki nad 
„Iskrą".

Urządzano liczne przyjęcia ofi
cjalne i prywatne, w mieście i na 
pokładzie „Iskry".

Wreszcie dnia 21 lipca podzię
kowaliśmy Iza gościnie przyjęcie 
i wzięliśmy kurs do New - Port w 
Ameryce Północnej.

Przejście to było dla „Iskry" 
bardzo pamiętne. Wogóle okolice 
wysp Antylskich są bardzo burz
liwe, to też dnia 30 lipca spotkał 
„Iskrę" tornado *), który, pomimo 
pośpiesznego zwijania, podarł w 
strzępy kilka żagli. Ten huraga
nowy wiatr trwał przeszło godzi
nę i jak raptownie się zaczął, tak 
się też skończył. „Egzamin" ten 
„Iskra" zdała jednak doskonale.

4 sierpnia „Iskra" przybyła do

*) Tornado — przelotny huragan o
wielkiem napięciu.

New - Port (St. Zjednoczne), wi
tana przez liczną kolonję polską. 
Przybyli tu Polacy ze wszystkich 
Stanów, pragnąc ujrzeć polski o- 
l.ręt wojenny i powitać w nim nie
jako cząstkę ziemi ojczystej. 
To też nie obeszło się bez 
łez i wzruszających scen. W 
mgnieniu oka cały pokład „Iskry" 
został zapełniony przez roda
ków. Nikt nie chciał słyszeć o ja
kimkolwiek porządku, każdy 
śpieszył, aby przecisnąć się do 
dowódcy okrętu, by jak najprę
dzej uścisnąć mu dłoń. Entuzjazm 
był ogólny.

O.R.P. „Iskra" w Brest, w porcie 
handlowym.

W New - Port, podobnie jak w 
innych portach, dowódca „Iskry" 
składał wizyty oficjalne i przyj
mował je u siebie. Przyjęcia pry
watne w mieście i na okręcie na

Wyjście „Iskry" z zatoki Santjago de 
Cuba.

stępowały po sobie wzajemnie. 
Podchorążowie zwiedzili w tym 
czasie Nowy York i okolice New 
Fortu, jak również niektóre urzą
dzenia portu wojennego **).

Po dwutygodniowym pobycie w 
New Porcie, w atmosferze niekła
manej sympatji i prawdziwego 
podziwu dla okrętu i jego dzielnej 
załogi, zarówno ze strony Ame
rykanów, jak i miejscowych Pola
ków — „Iskra" wyruszyła w po
wrotną drogę.

Na czwarty dzień po wyjściu 
„Iskry" z New Portu, wpadliśmy 
w strefę cyklonu. Osiemnaście go
dzin wytężonej ofiarnej pracy o- 
ficerów i załogi, podczas których 
całe góry wody spadały na po
kład „Iskry", były świetną szkołą 
dla załogi żagłowca, zwłaszcza, 
że poza cyklonem mieliśmy jesz
cze pożar, spowodowany dosta
niem się wody do akumulatorów 
radjostacji. Ale wszystko zostało 
szczęśliwie przezwyciężone. Wal
kę z cyklonem wygraliśmy, przy- 
czem, oprócz kilku podartych ża
gli, okręt nie poniósł żadnych 
większych uszkodzeń.

**) New Port jest jedną z głównych 
baz marynarki amerykańskiej.

Przyjęcie załogi „Iskry" przez kolonję polską w New Bedford.i



Po miesiącu zmagania się z o- 
ceanem, mając za sobą kilka 
sztormów i wspomniany cyklon, 
„Iskra" zawinęła do Brest (Fran
cja), skąd po uzupełnieniu zapa
sów prowiantów i słodkiej wody,

przyjętych na pokład w ciągu pa
ru dni, skierowała się do Gdyni. 
Znowu La Manche, kanał Kiloński, 
Bornholm i wreszcie po 5-mie- 
sięcznej podróży — ojczysty Hel,

a za nim Gdynia i prawdziwie za
służony odpoczynek.

Podróż trwała 116 dni, podczas 
których „Iskra" przebyła 12.300 
mil. (24.000 kim.)".

OLGIERD ŻUKOWSKI.

W* gN O C i WI G l  L IJ  N Ą
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Czarująca noc tropikalna spad
ła na Batawję; dysząca orzeźwia
jącym chłodem, dzięki powiewowi 
ciągnącemu od morza, zdała się 
być szczęściem po znojnym, upal
nym dniu. Miljardy gwiazd zapło
nęły na nieboskłonie, a okrągły 
pełny księżyc rozlewał hojnie 
srebrzystą poświatę z wysokości 
ciemnej jedwabistej kopuły, pły
nąc wolno, melancholijnie.

W tę cudną noc, w Wigilję Bo
żego Narodzenia, szalupa z kli- 
pera „Zabijaka", stojącego na re
dzie przystani, która przytykała 
do dolnej części miasta, oczeki
wała oficerów, bawiących na wy
brzeżu.

Ta dolna „pracowita" część 
miasta ze sklepami, składami, biu
rami, — stłoczonemi, nędznemi 
domkami, zamieszkała przez tu
ziemców — Malajczyków i Mety
sów, oraz napływowych Chińczy
ków — rozpościerała się nad sa
mem morzem, obfitującem w re
kiny i kajmany, w niezdrowej 
błotnistej miejscowości. Prawdzi
wi zaś gospodarze i władcy wy
spy Jaw y — Holendrzy, mieszkali 
na wzgórzu, w europejskiej Ba- 
tawji, pięknem czystem mieście 
o zbytkownych domach, willach i 
hotelach, tonących w gęstej ziele
ni ogrodów i parków.

Z brzaskiem dnia rozpoczynano 
wędrówkę do malajskiej dziel
nicy, by o godzinie dziesiątej po
wrócić do swych chłodnych do
mostw. Piekielny upał nie po
zwalał na dłuższe zajęcia; nad
chodził czas odpoczynku, trwają
cy do zachodu słońca; wówczas 
ruch budził się nanowo i trwał do 
późnego wieczora.

Szumne i barwne życie dnia u- 
cichło w malajskiej dzielnicy. Po
gasły ognie w mizernych dom- 
kacb i opustoszały wąskie błot
niste, poprzecinane niebezpiecz- 
nemi kanałami, ulice „pracowite
go" miasta. Nie widać było nawet 
w przystani malajskich czarodzie
jek, przyodzianych bardzo skąpo, 
kuszących dość swobodnemi 
pantominami, pachnących wstręt
nie kokosowym olejem, którym

smarują niemal całe ciało, — 
chętnie rozweselających życie 
marynarzy wszelkich ras i naro
dowości.

Pusto było wszędzie. Zrzadka 
zamigotała wielka papierowa la 
tarnia spóźnionego Chińczyka — 
tego Żyda Wschodu — wracające
go z górnego miasta barbarzyń
ców na odpoczynek do domu. 
Gdzieś na redzie, wybiła jedena
sta godzina. W przystani panowa
ła dokoła martwa cisza z jedno
stajnym tylko szeptem morskiego 
przypływu, który miękko lizał 
brudny piasek wybrzeża. Czasem 
tylko tę uroczystą, pełną niewy- 
słowionej tajemniczości, ciszę tro
pikalnej nocy zakłócił plusk kro
kodyla, który po twardym dzien
nym śnie na mieliznach pod pro- 
stopadłemi promieniami słońca, 
zabawiał się teraz, łowiąc zdo
bycz.

I znów trwała cisza.
Marynarze z „Zabijaki", wio

ślarze szalupy, wyczekiwali przy
bycia oficerów. Światło księżyca 
padało na ich białe koszule, za-

Zrzadka zamigotała wielka paperowa 
latarń a spóźnionego Chińczyka. . . .

glądając ciekawie do oczu. Kilku 
spało słodko. Młody czarniawy 
marynarz siedział zamyślony i py
tająco spoglądał to w górę ku mi
gającym gwiazdom, to na mienią
cy się, przelewający jak rtęć w 
świetle księżyca — pas morza i 
widać było, że oddał się, całkowi
cie marzeniu. W chwilach, gdy 
słychać było plusk — wzdrygał 
się i lękliwie odwracał ku towa
rzyszom. Sześciu czy siedmiu ich 
siedziało na burcie i wiodło roz
mowę, cicho, prawie szeptem, jak
by się bali naruszyć ciszę tej cza
rującej nocy, naruszyć jej trwoż- 
ną tajemniczość. Ostry zapach 
machorki przyjemnie drażnił po
wonienie gwarzących wioślarzy.

Prócz tej jednej, nie było do
okoła żadnej innej szalupy.

Marynarze wspominali swój 
kraj, święta w rodzinnem kole, 
wyrażali życzenie jak najszybsze
go powrotu do domowych piele
szy, szczególniej ci, którzy mieli 
widoki na przejście do rezerwy, 
lub na bezterminowy urlop. Po 
trzech latach włóczęgi po „ob
cych" i „gorących" krajach mogli 
zatęsknić do swoich.

I, nie bacząc na to, że obcho
dzono się z nimi dobrze, karmio
no dobrze (choć niejednokrotnie 
przejmowała ich trwoga przed 
niebezpieczeństwem), każdego 
marynarza coś ciągnęło tam, na 
daleką północ, do wioski rodzin
nej, do pochylonej ze starości cha
łupy, do sosen, świerków, śniegu 
i mrozów, do biedy i niedostatku.

Umilkli. Przez kilkanaście mi
nut nikt nie wyrzekł słowa.

— Spójrz... gwiazda spadła... o, 
i jeszcze... I dokąd one padają, 
bracia? — zapytał cicho czarnia
wy marynarzyk.

— Wiadomo, do oceanu. Do- 
kądby zaś miała upaść?... — od
rzekł zdrowy, rosły marynarz 
przekonywującym tonem.

— A jeżeli na ziemię?
— Niewolno jej. Rozwaliłaby 

całą. Dla tej to przyczyny Bóg 
zrzuca gwiazdę do morza.:. Tutaj, 
powiada, twoje miejsce.:.

Marynarzyk, niezadowolony z



tego wyjaśnienia, znowu zaczął 
patrzeć w niebo.

Antoni zaś ciągnął dalej przy
jemnym głębokim basem:

— Bóg tak karze grzeszną gwia
zdę. Bo to gwiazdy buntują się 
także. A szczególniej dużo pada 
ich tej nocy...

— A to z jakiej racji?
— A z  takiej, bracie, że tej no

cy sprawiaj się, jak należy, bo 
nocy tej narodził się Zbawiciel... 
Wielka to noc... Rozum nasz te
go nie pojmie... A gdy pomyślisz, 
bracie, że ON narodził się w bie
dzie, cierpiał za podłych ludzi 
i za nich zawisnął na krzyżu — 
to naszego, bratku, cierpienia nie 
można porównać z Jego... I jeśli 
kto tej nocy ukrzywdziłby choć
by dzieciątko, srodze za to od
pokutuje. Mówił to pewien sta
ruszek — dobry — pobożny. — 
W książkach — powiadał — du
żo o tern piszą...

— Patrzajno, brachu, co za ka- 
nalja. A jak mąci wodę. — Przer
wał ktoś, usłyszawszy plusk.

— Może krokodyl...
— Któżby inny... O, widzisz, 

wystawił łeb z wody.
Wszyscy wytężyli wzrok w jed

nym kierunku. Po oświetlonem 
paśmie wody sunęła czarna, 
wstrętna paszcza kajmana, pły
nącego ku brzegowi opodal sza- 
lupy.

— Licho wie ile potworów w 
tych morzach... i krokodyle i re
kiny. Powiadają na brzegu, że 
w lasach są i tygrysy. A jednak

że zabawili s i ę 
n a s i  oficerowie. 
Wkrótce już pół
noc będzie. A ty, 
Hryciu, czemuś
t a k  wybałuszył 
ślepia na gwiaz- 
iy? Ciekawi cię 
co tam, hę? Nie 
dla nas to, bracie, 
nie nam jest pisa
ne sięgać aż tam 

za
gadywał do ma
rynarzyka, krępy, 
rosły Antoni.

W tej chwili po
wietrze rozdarł
k r z y k  trwożny, 
żałosny.

Marynarze u- 
milkli nagle. Ktoś 
zaszeptał:

—-Toć to dziec
ko beczy...

— I to może 
być... Gdzieś w po 
bliżu. Ale zanosi 

się biedaczek... Zabłądził, czy co..
— Ktoś chyba powinien być 

przy nim...
Żałosny bezradny płacz nie u- 

stawał.
— Poszedłby kto zobaczyć...— 

zauważył rosły marynarz, nie ru
szając się jednak z miejsca.

— Dokąd pójść? Wrócą jesz
cze oficery, a tu niema wiośla
rza — surowo przemówił podofi
cer, najstarszy rangą na szalupie.

— I to prawda — dorzucił rosły.
— Ale co zno

wu? Nie pomóc 
dziecku w taką 
noc? — obruszył 
się Antoni. — A 
jeśli ono samo, 
bez pomocy? To 
coś... tego... nie
sprawiedliwie...

— Panie podo
ficerze. Skoczę na 
moment, tylko o- 
kiem rzucę — na- 
praszał się wzbu
rzony marynarzyk.

— No, suszaj.
Pamiętaj mi tyl
ko, Hryć, nie za
błądź...

— I ja z nim, 
p a n i e  podofice
rze — zapropono
wał Antoni.

Obaj marynarze, 
wykoczywszy z 
szalupy, biegiem 
ruszyli w kierunku 
płaczu dziecka.

Wkrótce spostrzegli malutkie
go czarnego chłopaczka w jednej 
koszulinie, zapadającego się w 
lepki, błotnisty piasek. Dokoła 
nie było żywej duszy.

Zdumieni marynarze zamienili 
spojrzenia.

— Co za potwory, bezduszne 
bałwany... Rzucili dziecko...

— To nie jest takie proste, 
bracie Hryciu. Chcieli zgładzić 
dzieciątko. Tu go pożarłby kro
kodyl. Popatrz, już płynie. Po
czuł, bestja...

Antoni wziął dziecko na ręce.
— Cóż z niem teraz zrobimy?
— Co zrobimy... Weźmiemy na 

szalupę. Tam się zobaczy... No, 
smarkaczu, nie rycz, — łaskawie 
przemówił Antoni, przyciskając 
dziecko do piersi. — Sam Bóg cię 
uratował.

Kiedy zjawili się po kilku mi
nutach na szalupie z płaczącem 
dzieckiem na rękach i opowie
dzieli, jak je znaleźli — zapano
wało powszechne oburzenie i 
zdziwienie.

Podoficer nie wiedział, co ma 
począć z tym fantem.

— Pocoście go przynieśli? — 
nieswojo, choć ostro, przemówił. 
Pocoście przynieśli...

— Tybyś też przyniósł — mięk
ko i wesoło odrzekł Antoni. — 
Chłopcy, nie macie tam który 
chleba? Może on głodny?

Wszyscy marynarze ze współ
czuciem spoglądali na chłopczy-

Wkrótce spostrzegli malutkiego czarnego chłopaczka w jednej 
koszulinie...



ną.  U któregoś w kieszeni znalazł 
się kawałek chleba i Antoni wpa
kował go dziecku do ust. Ten 
chciwie począł jeść.

— Ot, widzicie, głodny niebo
raczek. Co za łotry są ludzie.

— Nie zdaje mi się, żeby nas 
pochwalili za tego chłopca. Zna
lazł też pasażera — mruknął nie
zadowolony podoficer.

— Zobaczymy, — spokojnie od
parł Antoni, — może i pochwalą...

Otulony skrawkiem żagla dzie
ciak zasnął wkrótce na ręku An
toniego, którego brzydka, blada 
twarz jaśniała radością.

Wkrótce przybyli oficerowie. 
Weseli i zlekka podpici zajęli 
miejsca w szalupie.

— Odbijaj!
— Panie poruczniku — prze

mówił podoficer — melduję po

słusznie, że na szalupę został 
przyjęty z brzegu pasażer.

— Co za pasażer?
— Chłopak malajski... Czekam 

rozkazu, panie poruczniku.
— Co za chłopiec? Gdzież on 

jest?
— A tam, śpi pod ławką Anto

niego, panie poruczniku. — i po
doficer opowiedział krótko całą 
historję.

— No cóż... niech jedzie. Fok i 
grot podnieść. Zakomenderował 
porucznik.

Spełniono rozkaz i szalupa 
szparko ruszyła w pół wiatru w 
kierunku klipra.

Antoni ułożył podrzutka na 
swej koi i nie spał do rana; co 
chwila podchodził do malca, aby 
upewnić się, czy dobrze śpi.

Nazajutrz zameldowano o zda
rzeniu kapitanowi, który pozwolił

zatrzymać małego na statku do 
chwili odjazdu, dając jednocześnie 
znać o nim gubernatorowi.

Tydzień cały przebywał chło
pak na statku, piastowany przez 
Antoniego z troskliwością matki. 
Sprawiono mu ubranko i buciki. 
A kiedy w przeddzień odjazdu 
przybył policjant, aby zabrać go 
do przytułku, bosman za pośred
nictwem starszego oficera popro
sił kapitana o pozostawienie 
dziecka na statku.

Kapitan nie zgodził się.
Często wspominał później An

toni noc wigilijną, i małego, nie
mal cudownie wyratowanego 
chłopczyka, który zdążył w ciągu 
tak krótkiego czasu zdobyć serce 
marynarza.

K .  M.  S T A N I U K O W I C Z .

(Wolny przekład z rosyjskiego).

UROCZYSTY OBCHÓD DZIESIĘCIOLECIA PAŃSTWOWEJ
SZKOŁY MORSKIEJ

Dnia 8 grudnia r. b. Państwowa Szko
ła Morska w Gdyni obchodziła potrójną 
uroczystość: poświęcenie nowego gma
chu szkolnego, poświęcenie nowego 
sztandaru szkolnego, ofiarowanego przez 
władze miejskie m. Tczewa, gdzie szko
ła przez lat dziesięć się mieściła i dzie
sięciolecie swego istnienia.

Uroczystość rozpoczęła Msza Św., 
celebrowana przez J. E. Ks. Biskupa 
Okoniewskiego z Pelplina w asyście 
dwóch księży, w nowej wspaniale 
prezentującej się, mimo niezakończe- 
nia jeszcze wszystkich robót budowla
nych, auli szkolnej. Na Mszy Św. zgro
madzili się licznie zaproszeni goście, 
przedstawiciele władz z wiceministrem 
Przemysłu i Handlu p. Józefem Kożu- 
chowskim na czele, społeczeństwa i t. p. 
Wzdłuż ścian sali stanęły granatowe 
szeregi uczniów Szkoły. Honory domu 
czynili członkowie ciała pedagogicznego 
Szkoły z dyrektorem Komandorem A. 
Mohuczym i Inspektorem Kańskim na 
czele. Obecni na uroczystości byli m. 
inn. p. p.: Dr. Feliks Hilchen — Dyrektor 
Departamentu Morskiego Min. Przem. 
i Handlu, Feliks Rostkowski — Naczel
nik Wydziału Żeglugowego M. P. i H., 
Kmdr. Józef Poznański — Dyrektor U- 
rzędu Morskiego w Gdyni, Komandor 
Józef Unrug — Dowódca Floty, Juljan 
Rummel — Dyrektor P. P. „Żegluga Pol
ska", inż. Napoleon Korzon — Dyrektor 
„Polsko-Skandynawskiego Tow. Tran
sportowego" i inni.

Podczas Mszy Św. przygrywała or
kiestra Marynarki Wojennej.

Po nabożeństwie J. E. Ks. Biskup 
Okoniewski dokonał poświęcenia nowe
go sztandaru.

Następnie sztandar ten wręczyła p. 
Wiceministrowi Kożuchowskiemu delega
cja władz miejskich m. Tczewa z p. 
Hemplem na czele, który wygłosił przy 
tem krótkie przemówienie, dając wy
raz szczeremu żalowi, z jakim miasto

Tczew żegna jedyną w Polsce Szkołę 
Morską, którą przez tak długi czas w 
swoich murach gościło.

Z kolei przemówił p. Wiceminister 
Kożuchowski, charakteryzując pokrótce 
dotychczasowe prace Szkoły i zasługi 
jej nad wychowaniem pierwszego pol
skiego pokolenia marynarzy, poczem 
udekorował sztandar złotym krzyżem 
zasługi za zasługi, położone zarówno 
przez Szkołę, jak i przez jej wychowan
ków dla rozwoju polskiej żeglugi mor
skiej i wręczył sztandar Dyrektorowi 
Szkoły Kmdr. Mohuczemu, który prze
mówił zwięźle do personelu nauczy
cielskiego i uczniów, wskazując na 
znaczenie tego symbolicznego aktu i 
wzywając do wiernej służby pod zna
kiem Orła Białego; Sztandar przejął po
czet honorowy uczniów Szkoły.

Cykl przemówień rozpoczął podnio
słem przemówieniem J. E. Ks. Biskup 
Okoniewski.

Następnie przemówienia gratulacyjne 
wygłosili kolejno p. p.: Radca Piotrow
ski w imieniu Pana Ministra Oświaty, 
Radca Lalicki w imieniu Min. Stasbur- 
gera, Generalnego Komisarza R. P. w 
Gdańsku, Starosta Grodzki płk. Pożerski 
w imieniu Wojewody Pomorskiego, Sta
rosta Morski Henszel w imieniu władz 
i ludności powiatu morskiego, Koman
dor J. Unrug w imieniu Marynarki Wo
jennej, Gen. M. Zaruski w imieniu Ko
mitetu Floty Narodowej, wręczając jed
nocześnie Dyrektorowi Szkoły piękny 
model starego polskiego okrętu wojen
nego, ufundowany przez personel urzęd
niczy Komitetu Floty Narodowej, red. H. 
Tetzlaff w imieniu Zarządu Głównego 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej oraz Zarządu 
Związku Pionierów' Kolonialnych, Dyr. 
Rummel w imieniu Związku Armatorów 
Polskich, zawiadamiając, że Związek Ar
matorów z okazji dziesięciolecia istnienia 
Szkoły ufundował jedno stypendjum dla 
jej uczniów, Kapitan Ryncki w imieniu

Związku Kapitanów polskich statków 
handlowych, podnosząc w przemówieniu 
swojem wysokie kwalifikacje zawodowe, 
jakie cechują dotychczasowych wycho
wanków Szkoły. Po tem przemówieniu 
obecni zgotowali serdeczną owację kpt. 
Rynckiemu, senjorowi polskich maryna
rzy, który w roku ubiegłym obchodził 
50-lecie swej pracy na morzu i do dziś 
dowodzi statkiem „Wilno”.

Ostatnie przemówienie wygłosił w 
słowach szczerych i porywających za 
serce w imieniu absolwentów Szkoły p. 
Władysław Milewski, pierwszy mecha
nik statku „Kraków", podnosząc histo
ryczne zasługi, jakie położył dla polskie
go morza b. Minister Przemysłu i Handlu 
Inż. Eugenjusz Kwiatkowski i wznosząc 
okrzyk na jego cześć, podchwycony go
rąco przez obecnych.

Wreszcie prelekcję o dziejach Szkoły 
wygłosił prof. Dr. Aleksy Majewski.

Następnie odbyła się na dziedzińcu 
szkolnym defilada hufca szkolnego oraz 
kilkudziesięciu b. wychowanków Szkoły, 
którzy zgromadzili się na uroczystości. 
Na zaimprowizowanej trybunie stanęli 
przedstawiciele władz z p. Wicemini
strem Kożuchowskim na czele, dokoła 
ugrupowali się obecni na uroczystości, 
poczem przy dźwiękach marsza przede
filowali najpierw dawni wychowankowie 
Szkoły, następnie hufiec szkolny ze 
sztandarem, budząc wśród obecnych 
szczery aplauz swą postawą.

Kompleks gmachów Szkoły Morskiej 
w Gdyni przedstawia się naprawdę im
ponująco. Wzniesione z szarej cegły, 
pociągają oko zarówno swą elewacją, 
jak i smakiem wewnętrznego urządzenia.

Uroczystość święta Szkoły wypadła 
jednem słowem imponująco. Szkoda tyl
ko, że nie zostały odczytane na obcho
dzie, depesze gratulacyjne, które w po
kaźnej ilości nadeszły do Szkoły.

H. T.
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Dnia 1 marca 1872 niemieckie 
ministerstwo marynarki otrzymu
je nazwę cesarskiej admiralicji. 
Bandera pruska zostaje zamienio
na starem godłem krzyżaków — 
czarnym krzyżem na białem polu. 
Specjalny dekret jednoczy w oso
bie szefa admiralicji dowództwo 
i administrację floty. Szefem tym 
zostaje generał piechoty von 

Stosch, w roku 1875 mianowany 
admirałem. Jak  widać dla dobra 
sprawy poświęcano nawet przepi
sy i tradycje.

Osobistość Stoscha nasuwa sze
reg ciekawych objekcyj. Był to 
człowiek twardy i gwałtowny. 0- 
ficerowie marynarki śmieli się 
czasem z jego ekscentrycznych 
wystąpień i gwałtownych wybu
chów. Ale w potoku wymyślań i 
inwektyw znajdowano zwykle se
dno prawdy. Generał — admirał, 
sprawy morskie ujmował wpraw
dzie po lądowemu i poddawał się 
wpływom oficerów sztabu armji, 
ale wyprzedzał w każdym razie 
swemi poglądami całe pokolenie i 
w doniosłość idei morskiej wierzył 
niezłomnie. Wszędzie, gdzie cho
dziło o potęgę morską Niemiec, 
Stosch wykazywał wiele energji, 
interesował się przemysłem i han
dlem morskim, nawiązywał do tra- 
dycyj dawnej Hanzy, rozpoczął 
budowę większych jednostek w 
kraju, udoskonalił szkolnictwo, 
stworzył sztab morski...

„Dzięki rozbudowie floty i wzro
stowi potęgi Niemiec, ludność 
zwiększyła się nagle o kilka mil- 
jonów. Albowiem poczuli się 
Niemcami wszyscy ci, których do
tąd tylko luźne nici łączyły z ma
cierzą".

Ale właściwe wykorzystanie 
bogactw morskich i owładnięc e 
morzem nie przyświecało ieszcze 
Stoschowi, jako cel ostateczny. 
Dawny generał operował wciąż 
kategorjami lądowemi, uważajac 
flotę za organ pomocniczy armji. 
„Ten cel i środki, do niego pro
wadzące, — pisze von Mantey, — 
są do dziś dnia obce większości 
narodu niemieckiego” .

Nie wstydźmy sią więc zabardzo 
naszej ignoracji morskiej, a raczej

pracujmy, aby uświadomić społe
czeństwo polskie w tym kierun
ku. Nie jesteśmy znów tak bardzo 
w tyle, skoro sam niemiecki ad
mirał przyznaje, iż jego ziomko
wie dalecy są dziś jeszcze od zro
zumienia doniosłości władania 
morzem. A że ten, czy ów rosyj
ski pułkownik liczył siłę łodzi 
podwodnych... w bagnetach, to o- 
czywiście powód do śmiechu, ale 
także do... uświadamiania. W Ro
sji nikt o uświadamianie to nie 
dbał, oficerowie marynarki stano
wili zbyt odrębną kastę (oczywi
ście znacznie przewyższającą po
ziomem inteligencji kolegów ar

mji lądowej, i stąd wynikła pew
nego rodzaju animozja, bardzo nie
pożądana między obydwoma or
ganami siły zbrojnej. Animozja ta
ka, związana z fałszywem poję
ciem o „esprit de corps", w dzi
siejszych czasach może być tylko 
zgubna dla całokształtu spraw, z 
obroną państwa związanych).

W r. 1876 w służbie niemieckiej 
jest 25 okrętów większych z 6850 
ludźmi załogi. Nadto kilkanaście 
jednostek jest w rezerwie, w po
dróżach naukowych (czy tylko?— 
Niemcy doskonale umieli łączyć

naukę z... wiedzą i wywiadem woj
skowym), szkolnych i t. d. W roku 
1877 książę Henryk Pruski zosta
je zaokrętowany w charakterze 
aspiranta na żaglowiec „Niobe". 
Pojawiają się pierwsze torpedow
ce. Okręty, stacjonowane zagrani
cą, mają kilkakrotnie okazję in- 
terwenjowania w obronie podda
nych, czy interesów niemieckich. 
Gdyby nie one, o żadnem zakłada
niu kolonji, czy faktoryj nie było
by mowy. Albowiem, pominiając 
wrodzoną niechęć tubylców, inne 
państwa, a między niemi głównie 
Wielka Brytanja, czyniły, co mo
gły, aby nie dopuścić Niemców do 
stworzenia dominium kolonjalne- 
go. Gdyby nie działa różnych „Ga- 
zel“ , ,,Hert“ , ,;Ariadn"; ;;Greifów‘’. 
„Mew", „Panter" i „Hyjen‘‘, żad
ne z zapoczątkowanych zamor
skich osiedli nie ostałoby się w 
ręku Niemców.

W roku 1883 szefem admirali
cji zostaje inny generał — von Ca- 
privi. Doskonały sztabowiec, zdol
ny oficer bojowy, a przedewszyst- 
kiem wytrawny polityk. W jego 
ręku marynarka staje się narzę
dziem polityczno-militarnem. Prze
widując niechybnie wojnę na dwa



fronty (z Rosją i Francją) — świa
tły ten człowiek pracuje w kierun
ku zabezpieczenia Niemiec od 
smutnych ewentualności zasko
czenia. On to — generał lądowy— 
dowodzi, że eskadry krążowni
ków, przebywające zagranicą i 
flotyle torpedowców, broniące 
wybrzeży, będą bezsilne, o ile za 
niemi nie staną potężne okręty 
pancerne. Oto, co w memorjale 
swoim, złożonym cesarzowi, pisze 
von Caprivi:

„Marynarka, która swój punkt 
ciężkości umieszcza na lądzie lub 
w bliskości lądu, nie zasługuje na 
miano marynarki. Morze przesta
ło dzielić narody i kraj, który 
chce utrzymać swe światowe zna
czenie, musi interesować się mo
rzem. Jeżeli bandera niemiecka 
nie potrafi sama utrzymać się na 
oceanach i wzbudzić szacunek 
świata, to nie potrafi ona także 
posiąść pewnych i gotowych na 
wszystko sojuszników. Obrona 
wybrzeży nie może się obyć bez 
okrętów linjowych. Torpedowiec 
i jednostki lekkie nie podołają jej. 
A prócz tego, jedynym i najlep
szym sposobem obrony wybrzeży 
jest zawsze bitwa na morzu i uni
cestwienie przeciwnika..."

Któryż admirał — marynarz 
mógłby się wyrazić inaczej?...

To też w roku 1888, w chwili 
ustąpienia Capriviego, którego za
stąpił admirał von Monts, stan 
floty niemieckiej przedstawiał się 
jak następuje: pancerników 13,
fregat pancernych 8, monitorów i 
kanonierek 27, korwet 10, krążo
wników 5, okrętów lekkich 11, 
okrętów szkolnych 10, torpedow
ców 17 i okrętów pomocniczych 
19. Personel: 534 oficerów i 15.480 
szeregowych.

Oto bilans pierwszych lat czter
dziestu.

*

W latach siedemdziesiątych u- 
biegłego stulecia, pływające po 
egzotycznych wodach, okręty wo
jenne, miały wielokrotnie okazję 
do zawierania umów z różnymi 
królikami, czy kacykami, do zaj
mowania terytorjów, czy deklaro
wania protektoratów. Ale naród 
niemiecki daleki był od zrozumie
nia doniosłości kwestyj kolonjal- 
nych, albowiem jeszcze w roku 
1880 Reichstag odrzuca projekt 
gwarancji dla faktoryj niemiec
kich na Samoa. Wówczas koloni
ści, mając po cichu zapewnione 
poparcie floty rozpoczęli akcję 
na własną rękę. W ten sposób po

wstaje powoli niemieckie domi
nium kolonjalne.

I tak kapitan Deinhard na „Bis
marcku1* zdobywa Samoa* kapi
tan Hoffman na „Mówe“ zajmuje 
Togo, a potem Kamerun, przy- 
czem kanonierka angielska „Pilrt*1 
spóźnia się o trzy dni... „Elisa- 
beth“ i „Leipzig" ogłaszają posia
dłości kolonisty Liideritza w Po- 
dniowo - Zachodniej Afryce, za 
własność państwa. Następują no
we zdobycze i „protektoraty*1 w 
Australji, Afryce, Azji. W roku 
1885 terytorja kolonjalne Niemiec 
przewyższają kilkakrotnie powie
rzchnię metropolji.

W roku 189 umiera adm. von 
Monts i admiralicja znów zostaje 
podzielona na dwa organy: do
wództwo pod kierownictwem ad
mirała i ministerstwo pod kiero
wnictwem stanu. Podział ten trwa 
do r. 1918 i jest zdaniem von Man- 
teya jedną z przyczyn niepowo
dzenia w wojnie światowej. Albo
wiem dla stworzenia potęgi mor
skiej potrzeba było przedewszyst- 
kiem jednolitej władzy.

Ale hasło nadane jest jedno: 
przyszłość Niemiec leży na wo
dzie. Mimo protestów i zbrojeń 
angielskich, rosyjskich, francus
kich, mimo całego szeregu trud
ności politycznych i finansowych 
— budowa floty trwa programowo 
i niezmordowanie.

W styczniu 1892 troku szef szta
bu floty bałtyckiej, kapitan von 
Tirpitz, przedkłada cesarzowi me- 
morjał o „Nowej organizacji floty 
pancernej Niemiec". Memorjał ten 
stał się podstawą dalszej taktyki, 
stworzył dotkrynę morską i był 
przyczyną planowej i usilnej roz
budowy floty.

Idąc w ślad za jej rozwojem, 
można dostrzec jak marynarka 
niemiecka oderwała się od poję
cia „obrony wybrzeży", jak wytę
piła w sobie „defensywne, a za
tem i defetystyczne tendencje", 
jak żamiast tworzyć męczenni
ków, tworzyła zwycięzców, jak je
dynym jej zadaniem stawała się 
bitwa morska i uniecestwienie 
przeciwnika.

A przecież szanse pobicia choć
by samej tylko floty angielskiej 
były wówczas dla Niemiec tak sa
mo znikome, jak dla nas dzisiaj 
pobicie floty niemieckiej.

W r. 1897 następuje okupacja 
Kiao-Czao, a jednocześnie Tirpitz 
zostaje mianowany ministrem ma
rynarki. Godność tę piastuję przez 
lat 19, co jest swego rodzaju re
kordem. Ale tylko w ten sposób

można zapewnić ciągłość pracy, 
ciągłość idei i owocny rezultat.

Pierwszym czynem Tirpitza by
ło zażądanie zwiększenia budżetu 
morskiego, obracającego się do
tychczas w ramach 90 miljonów. 
Trzeba było wyrwać naród nie
miecki z „sentymentalizmu mor
skiego" i postawić w obliczu 
„prawdy morskiej".

6 października kanclerz Hohen- 
lohe i rada ministrów akceptują 
projekt ustawy o „utworzeniu flo
ty". Projekt ten zyskuje aprobatę 
w Reichstagu. Nic dziwnego—prze
mawiają bowiem za nim wszyscy 
mężowie stanu, ministrowie i więk
szość deputowanych. Tak umieję
tnie Tirpitz przygotował grunt.

„Czasy się skończyły, — mówi 
minister spraw zagranicznych Bu
lów, —. kiedy Niemiec oddawał 
ziemię jednemu sąsiadowi, wodę 
drugiemu, a sobie zostawiał tylko 
niebo1*. A Tirpitz dodaje: „Jeżeli 
zdecydujemy się na ten projekt, 
najsilniejsze państwo morskie na
myśli się trzykrotnie, zanim oś
mieli się nas zaczepić".

Uchwała przewidywała następu
jący skład floty: 19 pancerników 
jowych, 8 pancerników brzego
wych, 12 wielkich krążowników i 
30 małych krążowników. Do tego 
dochodzi odpowiednia ilość tor
pedowców i okrętów pomocni
czych. Budżet miał wynosić 409 
miljonów marek i zwiększał się o 
5 miljonów rocznie. '

„Kwestią żywotną dla cesar
stwa jest bezpieczeństwo rozwoju 
ekonomicznego, w szczególności 
zaś światowego handlu. Aby to o- 
siagnąć musimy być dość silni nie- 
tylko na lądzie, ale i na morzu". 
—brzmi motyw projektu ustawy z 
roku 1900, żądającego już 38 pan
cerników i 14 wielkich krążowni
ków. I ten projekt przechodzi 
przez Reichstag, przeciw głosom 
socjal-demokratów, Halnowerczy- 
ków i oczywiście — Polaków.

Reszta jest wiadoma: szalony
rozwój floty, budowa i rozszerze
nie kanału Kilońskiećo, własne 
wspaniałe stocznie, szybki rozkwit 
kolonij i handlu zamorskiego, 
wzrost dobrobytu, rozwój przemy
słu, mocarstwowe znaczenie Nie
miec. Sytuacja ta poprawia się je
szcze po przegranej woinie rosyj- 
ko-jaoońskiej, kiedy to Rosja, tra
cąc flotę, traci wiele ze swego mo
carstwowego znaczenia. Niemcy 
stają się wówczas trzeciem mocar
stwem świata. Personel floty liczy 
w roku 1906 prawie 40.000 ludzi, 
w roku 1908 z górą 50.000, w roku 
1912 — 73.000.



W chwili wybuchu wojny Niem
cy są na drugiem miejscu wśród 
potęg świata. Flota ich, prócz jed
nostek, znajdujących się w budo
wie, liczy: 47 pancerników, 13
wielkich krążowników, 28 małych 
krążowników, 8 krążowników mi
nowych, 88 wielkich torpedow
ców, 40 małych torpedowców, 4 
okręty szkolne, 30 łodzi podwod
nych, 45 trawlerów i kilkadziesiąt 
okrętów pomocniczych, kanonie- 
rek, awizo i t. p. Personel wynosi 
zgórą 100.000 ludzi.

Oto, co potrafiła stworzyć sil
na wola kilku świadomych celu 
jednostek, za któremi poszedł do
piero cały, stosunkowo dla spra
wy obojętny, naród niemiecki.

A teraz — powie czytelnik, — 
na co to wszystko się zdało? Prze
cież Niemcy i tak zostali pobici, a 
ich zbrojenia morskie stały się 
tylko zarzewiem wojny. Przepra
szam, — odpowie na to każdy 
przeciętny znawca spraw mor
skich. — Tu tkwi głębokie niepo
rozumienie.

Niemcy wywołały wojnę nie 
flotą, a polityką agresywną, 
prowadzoną przez genjalnego me
galomana, któremu się przyśniło, 
że będzie imperatorem świata. 
Zgubiła ich agresywna polityka, a 
nie chęć zabezpieczenia wolności 
morskiej. Wojnę przegrała nie 
flota niemiecka, nie armja nawet, 
a niemiecka dyplomacja.

Flota niemiecka pozostała nie
zwyciężona. Falklandy to był ze
wnętrzny teatr operacyjny. Dog- 
gerbank — to epizod. Ale Jut- 
land — największa z bitew mor
skich świata, był bezwarunkowo 
zwycięstwem niemieckiem, po
wiedzmy taktycznem, ale bądź co 
bądź zwycięstwem. Dumny A1- 
bion musiał się ugiąć przed ban
dera czarnego krzyża.

Gdyby nie owo katastrofalne 
rozdwoienie władzy i chęć Wil
helma II dowodzenia całością sił 
zbrojnych, gdyby nie stałe krępo
wanie dowodzących marynarzy 
przez kanclerza i innych polity

ków, historja wojny mogłaby pójść 
zupełnie innemi drogami.

Na jesieni 1914 roku flota nie
miecka mogła była z pewnemi 
szansami spróbować zmierzyć się 
z angielską. Druga okazja pomyśl
na trafiła się w roku następnym. 
Jednakże dowództwu nie pozwo
lono flotą ryzykować. Zastosowa
no fałszywie zasadę „fleet in be- 
ing". Zasada ta — doskonała dla 
floty silniejszej, okazuje się zwy
kle zgubna dla słabszej, albowiem 
kto, będąc słabszym, chce zwy
ciężyć, ten musi ryzykować. Kto 
zaś nie ryzykuje, ten nie może ma
rzyć o zwycięstwie, tembardziej, 
że bezczynność jest najlepszym 
sprzymierzeńcem wroi.ga. Niezde
cydowana polityka, sprzeczne roz
kazy, demoralizująca bezczynność 
wielkich i jednostek, —< wszystko 
to odbiło się niekorzystnie na 
przebiegu wojny. Ale studjując 
dokładnie jej historję, dochodzi

my do wniosku, że niewiele było 
brak, aby sama flota niemiecka 
wywalczyła owo zwycięstwo, któ 
re od bitwy nad Marną zaczęło 
wymykać się z rąk armii.

Straty angielskie w bitwie pod 
Jutlandem były dwa razy większe 
od niemieckich. Jeszcze dwie bi
twy i przewaga nietylko taktycz
na, ale i strategiczna przechodzi
ła na stronę Niemiec. Łodzie pod
wodne dokonałyby reszty. I ,,do
minium maris1' przeszłoby wraz 
ze zwycięstwem ostatecznem w 
ręce Niemiec.

Szczęście, że się tak nie stało. 
Ale nauka pozostaje nauką. Szcze
gólnie dla nas, którzy tak mało 
dotąd w sprawach morskich u- 
miemy.

Nie wmawiajmy w siebie, że 
Niemcy w warunkach lepszych 
od nas tworzyli flotę. Nie bierzmy 
za przyczynę, to, co było skut
kiem. Naród w Niemczecb był ró
wnie obojętny, jak u nas i dopie
ro z rozbudową floty wzmagało 
się zaiteresowanie i rósł zapał. 
Dzięki flocie zdobyto kolonje, roz
szerzono granice, wzmożone prze

mysł i handel, a co za tern idzie 
dobrobyt. Jeśli przed wojną każdy 
Niemiec miał swą ,,kurę w rosole11 
zasługa to czyja, jak nie tych kil
ku pionierów floty, którzy nie
zmordowanie przez dziesiątki lat 
budowali „Niemcy na morzu".

W zaraniu rozbudowy floty 
Niemcy byli uwikłani w rewolucję 
i trzy wojny — prawda że zwycię
skie. Ale czy nasze dwie wojny 
ostatnie nie były zwycięskie? Czy 
zamiast cudzoziemskich najmitów, 
nie posiadaliśmy odrazu wspania
łej wprost kadry morskiej? Prze
cież między oficerami — Polaka
mi z marynarek zaborczych był 
wybitny instruktor w dziedzinie 

łodzi podwodnych, wychowany w 
szkole Tirpitzów i Scheerów, był 
inżynier — konstruktor, był do
wódca głównej radjostacji mary
narki austro-węgierskiej, było kil
ku świetnych sztabowców i linjo- 
wców, wielu doskonale wyszkolo
nych podoficerów. Je st błędem 
nie do darowania, że ludziom tvm 
nie dano odpowiedniego materia
łu bojowego, rewindykowanego na 
zaborcach, że nie umieszczono ich 
odrazu we właściwym elemencie, 
zamiast kazać im krwawić się na 
froncie lądowym. Inaczej wyglą
dałyby wówczas granice Polski, 
a i wojna 1919 — 1920 roku mia
łaby zupełnie inny przebieg, gdy
by choć jeden dywizjon morski 
stanął pod Kronsztadem.

Dziś, zniszczona w Scapa Flow 
flota niemiecka, odradza się, jak 
feniks z popiołów. Tymczasem 
u nas dyskutuje się wciąż nad po
trzebą i celowością marynarki wo
jennej. Zaiste wiele analogji* do 
naszych dziejów znaleźć można 
w historji morskiej Niemiec, ale 
więcej jeszcze znajdziemy przeci
wieństw i rozbieżności.

W naszej to mocy przeciwień
stwa te zatrzeć i stać się Narodem 
godnym wolności, sumienności i 
dobrobytu. Czas najwyższy. Je sz
cze dwa, trzy lata i będzie zapóź- 
no.

J U L J A N  G I N S B E R T

UDZIAŁ FLOTYLLI W OBRONIE WISŁY W 1 9 2 0  R.
Flotylla wiślana powstała w 

1918 roku, zaraz po rozbrojeniu o- 
kupantów. Składała się ona z kil
ku maleńkich statków i motoró
wek, uzbrojonych w karabiny ma
szynowe oraz w działka 37 mm. 
Nie mając jednak, sama przez się, 
żadnego znaczenia bojowego i nie 
mogąc dostarczyć silnych jedno
stek linjowych, któreby mogły o- 
perować na Polesiu — w składzie

flotyli Pińskiej, z powodu fatalne
go stanu kanału Królewskiego — 
nie rozwijała się wcale, chociaż 
tabor Wisły był dość bogaty.

Dopiero ofenzywa sowiecka w 
sierpniu 1920 roku wysuwa flotyl
lę wiślaną na arenę bojową. Przy- 
jąwszy w swój skład personalny 
załogę flotylli pińskiej, flotylla wi
ślana wstępuje w okres gorączko
wej organizacji. Departament do

spraw morskich dąży przedewszy- 
stkiem do zorganizowania jak naj
większej siły bojowej, by móc do
brze obsadzić Wisłę.

Warsztaty portu wojennego w 
Modlinie, gdzie była baza opera
cyjna flotylli, pracowały dzień i 
noc, szybko opancerzając oraz u- 
zbrajając zarekwirowane holowni
ki i inne statki. Przeto w końcu 
pierwszej połowy sierpnia były



już gotowe do boju 4 statki opan
cerzone: „Sobieski'' — 2 działa 75 
mm., 4 k. m., „Batory" — 2 działa 
75 mm., 5 k. m., „Minister'' — 2 
działa 75 mm., 4 k. m., „Wawel"—
2. działa 80 mm., 4 k. m. i kilka 
motorówek, uzbrojonych w kara
biny maszynowe i działka 37 mm.

Flotylla wiślana została podpo
rządkowana operacyjnie dowódcy 
5 armji, gen. Sikorskiemu.

Sowiecka armja szybko zbliżała 
się ku Wiśle, zajmując na przed
polu 5 armji Nasielsk, Sierpc i za
grażając mostom pod Wyszogro
dem, Płockiem i Włocławkiem.

14 sierpnia, 5 armja polska prze
chodzi do natarcia. Łącznie z tern 
gros sił flotylli wiślanej (3 statki 
oraz 6 motorówek) zostają przy- 
dz.elone do grupy gen. Osikow- 
skiego, której zadaniem jest obro
na przepraw przez Wisłę od Wy
szogrodu do Włocławka.

Dowódca flotylli wiślanej kieru
je 14 sierpnia statek opancerzony 
„Sobieski" w górę Wisły, zaś stat
ki „Batory", „Minister", „W a
wel", oraz motorówki do Płocka. 
Parę dni przedtem zostały wy
słane uzbrojone statki „Moniusz
ko" i „Neptun" do Torunia. 
Pierwsze spotkanie flotylli wiśla
nej z nieprzyjacielem nastąpiło 14 
sierpnia.

Opancerzony statek „Sobieski", 
patrolując Wisłę w rejonie Góra 
Kalwarja, kilkakrotnie rozpędził 
swym ogniem oddziały bolszewi
ckie, zbierające się na brzegu w 
celu przeprawy.

Dnia 15 sierpnia statek wojen
ny „Moniuszko" stoczył śmiertel
ny bój z oddziałem nieprzyjacie
la, przeprawiającym się pod Bo
brownikami. Dowódca statku 
ppor. marynarki, Jerzy Pieszkań- 
ski, zginął w bitwie, większość 
załogi była ranna. Statek, podziu
rawiony kulami, osiadł na mieliź
nie.

Dnia 16 sierpnia statek uzbro
jony „Neptun" zmusił ogniem 
swych karabinów maszynowych 
do odwrotu oddział nieprzyjaciel
ski, przeprawiający się w rejonie 
Bobrownik na zachodni brzeg. 
Tego samego dnia oddział flotylli 
wiślanej w składzie statków „Ba
tory", „Wawel", oraz motorówek 
3, 6 i 15 stoczył bój z kozakami, 
zajmującymi Dobrzyń, zmuszając 
ich do opuszczenia miasta.

Najważniejszym wszakże epizo
dem w działaniach flotylli były 
walki, stoczone w obronie Pło
cka.

Dnia 18 sierpnia o świcie opan
cerzone statki „Wawel", „Bato

ry", oraz dwie motorówki 3 i 6, 
poszły na patrol do Dobrzynia, 
„Minister’ i motorówka 15 zaś o- 
deszły w górę Wisły. Nie stwier
dziwszy nieprzyjaciela w rejonie 
Wyszogrodu, drugi oddział flotylli 
wrócił na 12 godzinę do Płocka. 
Po nawiązaniu łączności z do
wództwem grupy dowiedziano się, 
że część garnizonu płockiego zo
stała wysłana na wypad pod 
Bielsk. Naraz koło godziny 14-ej 
rozległy się strzały armatnie, a po 
pewnym czasie gęste strzały ka
rabinów maszynowych i ręcznych 
od północnej strony miasta. Po 
chwili dowódca oddziału bojowe
go flotylli otrzymał rozkaz zaata
kowania wąwozu, znajdującego się 
pod miastem, gdzie usadowiła się 
nieprzyjacielska piechota. Pociski 
zaczęły się rwać już w pobliżu 
mostu, gdzie stał „Minister", ła
dujący węgiel.

Motorówka Nr. 15 wyszła na 
środek rzeki i poczęła się zbliżać 
do wąwozu. Tyraljera bolszewi
cka była dobrze widoczna. Pięt
nastka otworzyła silny ogień z 
dwóch swoich karabinów maszy
nowych oraz armatki 37 mm. W 
tej samej chwili baterja nieprzy
jacielska, stojąca na wzgórzu po 
drugiej stronie wąwozu, poczęła 
ostrzeliwać motorówkę. Lecz tu 
„Minister" stanął w obronie swej 
towarzyszki, kierując ogień swych 
dział na otwartą pozycję baterii 
nieprzyjacielskiej. Baterja umil
kła, „Minister" i piętnastka zaś, 
ostrzeliwane z karabinów maszy
nowych i ręcznych, manewrowa
ły, kierując wciąż ogień na wą
wóz. Tymczasem znowu odezwa
ła się baterja bolszewicka, lecz z 
innej, zakrytej pozycji, w rejonie 
wzgórza. Fontanny mułu i wody 
poczęły wytryskiwać z rzeki. O- 
gień był coraz bardziej celny. Kil
ka fontann wytrysło już koło bur
ty „Ministra". Statek cofnął się 
za most, gdzie, manewrując, pro
wadził dalej pojedynek z baterją 
bolszewicką.

Na wzgórzu od południowej 
strony miasta pokazała się kawa- 
lerja bolszewicka. „Minister" z 
drugiego działa przywitał zbliża
jących się kozaków, zmuszając 
ich do ucieczki. Będąc jednak zu
pełnie odkryty, wycofał się o ki
lometr mniej więcej za most, 
gdzie stanął przy zalesionym brze
gu i nadal ostrzeliwał okolicę 
wzgórza od północnej strony Pło
cka, skąd wciąż nieprzyjacielska 
baterja prażyła rzekę.

Tymczasem bolszewicy zajęli 
północną część miasta. Jeden z

ich oddziałów, zająwszy stanowi
sko w rejonie klasztoru Mariawi
ckiego, wziął pod silny obstrzał 
motorówkę. Deszcz kul uderzył w 
wodę przed jej dziobem. Piętna
stka rzuciła się całą mocą w tył, 
chowając się pod most. W tej 
chwili na moście pokazała się ba
terja konnej artylerji, zdążająca 
na zachodni brzeg rzeki. Karabin 
maszynowy bolszewicki zaczął 
bić po moście. Piętnastka znowu 
całą siłą rzuciła się naprzód, bio
rąc pod obstrzał swych karabi
nów maszynowych ogrodzenie 
klasztoru, pod którem spostrzeżo
no nieprzyjacielski karabin ma
szynowy, po chwili zaś obróciła 
się rufą i zaczęła wspomagać gęs
tym ogniem działka działanie swo
ich karabinów maszynowych. J e 
den z pocisków rozbił wreszcie 
gniazdo karabinu maszynowego. 
Ucichło jego zajadłe terkotanie, 
tylko baterja bolszewicka wciąż 
ostrzeliwała gęsto Wisłę. Lecz o- 
to odezwały się karabiny ręczne 
nad brzegiem rzeki w rejonie są
du. Nieprzyjaciel widocznie zbli
żył się brzegiem Wisły do mostu. 
Motorówka znowu przyczaiła się 
pod mostem, obserwując pilnie 
brzeg, po kilku zaś minutach wy
sunęła się z pod mostu i wzięła 
pod ogień swych karabinów ma
szynowych i armatki wybrzeże w 
rejonie sądu, skąd odpowiedziały 
natychmiast karabiny ręczne.

W tej chwili w dole rzeki poka
zał się „Batory" i „Wawel". Stat
ki zbliżały się do mostu całą szyb
kością. Piętnastka, chcąc nawią
zać łączność ze statkami, starała 
się przedrzeć do nich przez ogień 
zaporowy artylerji oraz karabi
nów maszynowych, ustawionych 
na brzegu rzeki od strony północ
nej klasztoru, w pobliżu zbiorni
ka nafty, lecz, nie maj'ąc żadnego 
zabezpieczenia od kul, dokonać 
tego nie mogła. Statki zbliżyły 
się szybko, ostrzeliwując wzgó
rze. „Batory" otrzymał postrzał 
granatem, który zniszczył dziobo
we działo, zabijając artylerzystę, 
bosmata Nitkę; następny pocisk 
trafił w mostek kapitański, zabi
jając marynarzy: Krawczyńskie
go, Jóźwiaka i Kondrackiego. Do
wódca statku sam ujął za ster i, 
widząc, że statek zaczyna tonąć, 
skierował go ku brzegowi za
chodniemu. Następnie pociski zni
szczyły urządzenia sterowe, lecz 
statek był już przy brzegu.

„Wawel", który już dotarł do 
motorówki, skierował ogień 
swych dział na brzeg północnej 
części miasta,



„Minister" otrzeliwał wciąż ba- 
terję, to też znowu zmieniła ona 
pozycję i strzały jej rozległy się 
na północy we wschodniej części 
miasta.

Po moście przebiegały ku mia
stu oddziały piechoty. W cen
trum miasta bój był coraz gorę
tszy. Za to nieprzyjaciel zosta
wił chwilowo rzekę w spokoju. 
. Minister" odszedł w górę rze
ki i, obrawszy stanowisko, z któ
rego mógł skutecznie ostrzeliwać 
most, zarzucił kotwicę. „Wawel" 
z rannymi odszedł do Modlina. 
Tymczasem na wzgórzu od połud
niowej strony miasta pokazała się 
znowu nieprzyjacielska kawaler

ia. Piętnastka wycofała się za 
most i obserwowała nieprzyjacie
la, a po chwili przystanęła przy 
brzegu, aby zabrać oddziały cofa
jącej się piechoty i przewieźć je 
na brzeg zachodni. Kozacy, ujrza
wszy motorówkę przy brzegu, 
rzucili się ku niej galopem, lecz 
ostrzelani z karabinów maszyno
wych, wycofali się w popłochu. 
Nastał zmrok, motorówka przy
stanęła przy „Ministrze".

Bojem w dniu 18 sierpnia pod 
Płockiem flotylla wiślana zakoń
czyła swoje działania.

K A R O L  T A U B E .
K p ł  mar .  w o j .  w  s t .  s p :

Z ŻYCIA MARYNARKI WOJENNEJ
P A Ń S T W

STANY ZJEDNOCZONE.
Organizacja iloty. Jak już pisaliśmy, 

z pośród nowych 10.000-tonowych krą
żowników, t. zw. typu waszyngtońskie
go, krążownik „ C h i c a g  o" zo
stał okrętem flagowym naczelnego do
wódcy floty, dalej krążownik „A u- 
g u s t a "  okrętem flagowym do
wódcy floty zwiadowczej, „H o u s- 
t o n" okrętem flagowym dowódcy flo
ty azjatyckiej. „Army and Navy Jour
nal" wnioskuje z tego, że skończą się 
długotrwałe spory o stanowisko naczel
nego dowódcy floty, ponieważ na wypa
dek wojny nie będzie on dowodził flo
tą bezpośrednio.

Krążownik „ I n d i a n o p o l i  s", 
który ma być wykończony w sierpniu 
1932 r., będzie rezerwowym okrętem 
flagowym naczelnego dowódcy floty.

Znajdujące się obecnie w przebudo
wie pancerniki „A r i z o n a" i 
„ P e n n s y l v a n i  a“, będą prawdo
podobnie po zakończeniu modernizacji 
przydzielone ponownie do dywizji pan
cerników, która chwilowo składa się z 
pancerników: „ N e w  Y o r k",
„O k 1 a h o m a" i „N e v a d a". 
„ N e w  Y o r k" ma być jednak ze 
składu tej dywizji wycofany i ma utwo
rzyć łącznie z pancernikami „T e x a s“ 
i „A r k a n s a s“, dywizję pancerni
ków floty zwiadowczej.

Plan operacyjny floty na rok bieżą
cy przewiduje urzymanie w kampanii 8 
krążowników o wyporności 7.000 ton, 
zgrupowanych w dywizji krążowników 
floty zawiadowczej, i 2 krążowników 
tej samej wyporności, jako okręty fla
gowe flotylli kontrtorpedowcow. Pięć 
krążowników o wyporności 10 000 ton— 
,,F e n s a c o 1 a", „ S a l t  L a k ę  
C i t y", „ N o r t h a m p t o  n",
. Ch e s t e r“ i „L o u i s v i 1 1 e" — 

będzie pełniło służbę v. ćy.viz|i krą
żowników floty zwiadowczej. Poza tem 
3 krążowniki tego typu — „C h i c a- 
g o“, „ H o u s t o n ” i „A u g u- 
s t a" — będą okrętami flagowemi. Wre
szcie w kampanji będą krążowniki 
„P i t t s b u r g" i „R o c h e- 
s t e r", kóre chwilowo są okrętami 
flagowemi eskadry azjatyckiej i eska
dry specjalnej, dalej 3 lotniskowce, 2 
stawiacze min, 100 kontrtorpedowców, 6 
lekkich stawiaczy min, 71 łodzi pod
wodnych I klasy, 15 okrętów strażni- 
czych, 3 przebudowane yachty, 6 okrę- 

materjałowych dla kontrtorpedow-

OBCYCH
ców, 6 podobnych okrętów dla łodzi 
podwodnych, 3 okręty materjałowe dla 
lotniskowców, 2 okręty warsztatowe, 8 
okrętów-cystern, 1 okręt szpitalny, 6 ho
lowników morskich, 26 trawlerów, 10 
okrętów ratowniczych dla łodzi podwod
nych, 4 okręty pomocnicze i 2 okręty 
prowiantowe. Do tego dochodzą siły 
I .tnicze marynarki. Razem więc będzie 
w kampanji w tym roku jednostek wo
jennych 294,

Personel floty obejmuje 84.500 lu
dzi, z czego 62.270 w służbie na okrę
tach wojennych (łącznie z siłami lotni- 
czemi), 22.230 zaś w służbie na lądzie 
(łącznie z obsługą lotnisk). Okręty 
pływają przeważnie z załogą niekom
pletną. Średnio obsada okrętów wynosi 
87,7% stanu normalnego.

FRANCJA.
„Foch". Nowy francuski krążow

nik „F o c h“, którego dowódcą jest 
komandor Richard, były szef francuskiej 
misji morskiej w Warszawie, — odbył 
pomyślnie pierwsze próby. Mimo dość 
wzburzonego morza, krążownik na sześ
ciogodzinnej próbie rozwinął szybkość

stałą 25 węzłów i wszystko na pokła
dzie działało, jak należy. W próbie wziął 
udział generał Weygand, szef sztabu ar- 
mji francuskiej.

NIEMCY.
„Rozbrojenie" na morzu. — Program 

zbrojeń morskich Niemiec, który figuru
je, jako załącznik do budżetu Rzeszy nie
mieckiej na rok 1931, a który obejmuje 
ckres czasu od 1931 do 1936 r., przewi
duje budowę następujących jednostek 
morskich:

1. Pancernik „A", kóry ma być wy
budowany na miejsce pancernika 
„P r e u s s e n", mającego ulec wyco
faniu ze służby; rata w budżecie obec
nym na budowę pancernika „A" wyno
si 75 miljonów marek; ukończenie bu
dowy nastąpi w r. 1932.

2. Pancernik „B“ na miejsce pancer
nika „L o t h r i n g e n"; rata w o- 
becnym budżecie — 73 milj. marek; bu
dowa rozpoczęta będzie w r. 1931, skoń
czona w r. 1934.

3. Pancernik „C" na miejsce pancer
nika „ B r a u n s c h w e i  g“; budowa 
rozpoczęta będzie w r. 1932, skończona 
w r. 1936.

4. Pancernik „D“ na miejsce pancer
nika „E 1 s a s s"; budowa rozpoczę
ta będzie w roku 1934.

5. Lekki krążownik „L e i p z i g“; 
znajduje się obecnie w budowie; budo
wa ukończona będzie w r. 1931 kosz
tem 42 milj. mk.

Ponadto w czasie od 1934 do 1936 r. 
iczpoczęta zostanie budowa 4 kontrtor
pedowców i 24 jednostek pomocniczych. 
Średnia rata, przewidziana dla budowy 
jednostek morskich, wynosić będzie w 
ciągu najbliższych sześciu lat po 50 mil
jonów mk. rocznie.

Kredyty, przewidziane w budżecie. 
Rzeszy na rok 1931 na budowę nowych 
jednostek morskich i uzbrojenie okrę
tów wojennych, są o 9,2 milj. mk. wyż
sze od kredyów, preliminowanych na te 
same cele w bieżącym roku budżeto
wym, obejmują bowiem, oprócz 
3t.77(7fbOO mk., poświęconych na budo
wę nowych jednostek, również pierwszą 
ratę w wysokości 10.800.000 mk. na nowy 
pancernik „D" i 4.400.000 mk. na budo
wę 12 jednostek pomocniczych.

WESOŁA H1STORJA W 4 OBRAZKACH

tów



ZJAZD ABSOLWENTÓW PAŃSTWOWEJ 
SZKOŁY MORSKIEJ

W dniu 7 grudnia r. b. odbył się w 
Gdyni I Walny Zjazd Absolwentów 
Państwowej Szkoły Morskiej.

Zjazd rozpoczęto nabożeństwem w 
nowym kościele. Zjazd zgromadził 40 ab
solwentów z pośród zgórą 200, wypusz
czonych przez Szkołę Morską. Tak sto
sunkowo niewielką ilość obecnych tłuma
czy ta okoliczność, że ogromna więk
szość przebywała w tym czasie na mo
rzu i w obcych portach. Zainteresowanie 
jednak Zjazdem było wielkie, o czem 

' świadczą depesze, nadesłane ze wszy
stkich polskich statków handlowych.

Porządek obrad Zjazdu objął: 1)
Frzemówienie przedstawiciela Komitetu 
Organizacyjnego; 2) wybór prezydjum; 
31 przemówienia powitalne oraz odczy
tanie depesz; 4) referat S. Kosko p. t. 
Sprawy morskie i zamorskie Polski; 5) 
sprawy organizacyjne Związku Absol
wentów; 6) referat R. Piłsudskiego p. t. 
Aktualne zagadnienia polskiej rzeczywi
stości; 7) referat W. Fedorowicza p. t. 
Osiedle oficerów marynarki handlowej; 
8J referat Z. Cedro p. t. Polskie ustawo
dawstwo morskie; 9) referat Z. Kisie
lewskiego p. t. Tytuły oficerów-mecha- 
ników; 10) wolne wnioski.

Po przemówieniu p. Z. Cedro w imie
niu Komitetu Organizacyjnego, dokona
no wyboru prezydjum w składzie: prze
wodniczący p. Ś. Kosko, członkowie p. 
p.: W. Milewski, R. Piłsudski, sekretarz 
T. Meisner. Z ramienia Zarządu 
Głównego Ligi Morskiej i Kolonjalnej, 
oraz Zarządu Związku Pionierów Kolon
ialnych Zjazd powitał p. redaktor H. 
Tetzlaff; depesze i pisma powitalne 
nadeszły ze wszystkich polskich statków 
handlowych, od szeregu osób, niemogą- 
cych przybyć na Zjazd z lądu oraz od 
absolwentów, przebywających w Stanach 
Zjednoczonych.

Po uczczeniu pamięci zmarłych kole
gów, Zjazd w podniosłym nastroju uchwa
lił wysłanie depesz hołdowniczych do 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, Pa
na Marszałka Józefa Piłsudskiego, Mi
nistra Przemysłu i Handlu płk. Aleksan
dra Prystora, oraz do b. Ministra inż. 
Eugenjusza Kwiatkowskiego.

W wyniku dyskusji nad referatami

Zjazd między innemi postanowił: uchwa
lić rezolucję, wyrażającą uznanie dla 
prac, podjętych przez Ligę Morską i Ko
lonialną w zakresie polityki morskiej i 
zamorskiej, deklarując jednocześnie go
towość służenia na swym odcinku pra
cy wszelkiego rodzaju pomocą, — zwró
cić się do kompetentnych władz o prze
syłanie Związkowi Oficerów Polskiej 
Marynarki Handlowej do wiadomości i 
wypowiedzenia się projektów ustaw, 
dotyczących interesów personelu statko
wego — kontynuować akcję w sprawie 
zmiany tytułu mechaników okrętowych, 
— rozpocząć akcję, zmierzającą do uzy
skania tanich mieszkań, umożliwiających 
zakładanie i sprowadzanie z głębi kraju 
rodzin personelu pływającego.

Ponadto dokonano wyboru nowych

władz Związku w składzie p. p.: W. Fe
dorowicz — Prezes Zarządu i J. Pawłow
ski, T. Meissner, S. Kosko, W. Milewski, 
Z, Cedro, T. Dębicki — członkowie.

Do Komisji Rewizyjnej weszli p. p.: 
A. Cieńciała, Cz. Antkowiak i T. Cie
ślak.

Wykonanie postulatów Zjazdu zosta
ło powierzone nowemu Zarządowi.

Obrady Zjazdu charakteryzowała tro
ska zarówno o interesy członków Związ
ku, jak i o interesy morskie Państwa.

Wieczorem z okazji Zjazdu odbył się w 
hotelu Centralnym bankiet przy udziale 
licznego grona zaproszonych gości z po- 
śiód pracowników morza.

Przemówienia uczestników bankietu 
cechowała nuta serdeczności, świadcząca 
o dużem zżyciu się i silnie zadzierzgnię
tych węzłach pomiędzy starszymi i młod
szymi członkami naszej rodziny mor
skiej.

K.

Ze zjazdu Absolwentów Państwowej Szkoły Morskiej w Gdyni.
Hotelu Centralnego.

Bankiet w sali

Z okazji nadchodzących Świąt Bożego Narodzenia 
i Nowego 1931 Roku wszystkim czytelnikom i przyja
ciołom pisma najlepsze życzenia przesyła

Redakcja i Administracja 
„MORZA”
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GDYNIA, GDAŃSK 
I WYBRZEŻE.

RUCH PORTOW Y GDYNI W  LISTO
PADZIE.

W miesiącu sprawozdawczym zawi
nęło do portu 192 statki o pojemności 
170.202 ton rej. netto, przywożąc 345 
pasażerów i 34.246,3 ton ładunku. (W 
poprzednim miesiącu 222 statki o po
jemności 186.644 ton rej. netto, 301 pa
sażerów i 34.785 ton ładunku). Ładu
nek przywieziony składał się z: 32.032 
ton złomu żelaznego z Londynu i Gan
dawy, 1.026 ton ryżu surowego z Ham
burga, 202 ton bawełny z Nowego 
Yorku, oraz mniejszych ilości wina, o- 
woców, olejów, szmat, skóry, części sa
mochodowych i 262 ton drobnicy.

Opuściło port 193 statki morskie o 
pojemności 167.019 ton rej. nztto, wy
wożąc 1375 pasażerów i 253.219 różnych 
ładunków, a między inneihi: 226.551 ton 
węgla eksporowego, 11.510 (ton węgla* 
bunkrowego, 1.430 t. koksu, 200 t. ryżu 
łuszczonego (do Hamburga), 4.387 t. cu
kru (do Abo), 842 t. mąki ryżowej (do 
Kambo, Oslo), 3.298 ton bekonów, 
246,5 t. szynki, 18 t. masła, 216 t. .jaj, 
83 tony bławatów (do Londynu i Hull), 
112 ton spirytusu (do Rotterdamu), 
1.407 t. żyta (do Korsor i Holbeck), 50 t. 
sody (do Vasa), 275 t. siarczanu amo
nu (do Jacksonville), 1.885 t. wytłoków 
b-.uaczanych, 17 t. mebli wiklinowych (do 
New Yorku), 153 t. makuchy słoneczni
kowej (do Kjóge), 93 t. nasion, 101 ton 
drzewa (do Rotterdamu), oraz pewne ilo
ści drobiu bitego, kawy, rur żelaznych, 
.-adjatorów i drobnicy.

Obrót ogólny wyniósł w listopadzie 
35 statków o pojemności 337.221 t. rej. 
netto, 1720 pasażerów i 287.365,5 t. to
warów.

Obrót ogólny za 11 miesięcy r. b. wy
raził się liczbą 4094 statków o pojem
ności 3.694.873 ton. rej. netto, 23.105 
pasażerów i 3.315.549 ton ładunku, w 
czem na wejściu 6505 pasażerów i 
•184.387.4 t. ładunku, na wyjściu zaś —

16.600 pasażerów i 2.831.161,7 ton ła
dunku, w czem 2.546.056 węgla ekspor
towego i 134.195,2 t. węgla bunkrowe
go’

W YCIECZKA CZESKA W GDYNI.
Dnia 14 listopada r. b. bawiła w Gdy

ni wycieczka przedtawicieli sfer gospo
darczych z Czechosłowacji, podejmo
wana gościnnie przez Urząd Morski. W 
skład wycieczki wchodzili p. p.: Dr.
Franciszek Samek — dyrektor Izby 
Przemysłowo-Handlowej w Pradze, Dr. 
Bogumił Zivansky — generalny sekre
tarz Związku Czechosł. Izb Przemysło
wo-Handlowych, Otto Weisbergzr — wi
ceprezydent Izby Przem.-Handl. w Pilś
nie, Dr. Jan Trebicky — przedstawiciel 
Izby Przem.-Handl. w Bratislavie, Dr. 
Władysław Sverak — dyrektor Izby 
Przem.-Handl. w Ołomuńcu, Milan Ma- 
xcn — prezydent Izby Przem.-Handl. w 
Koszycach, Dr. Jaromir Tobias — dy
rektor Izby Przemysłowo-Handlowej w 
Kralewicach, Karol Richter — spedytor, 
Dr. Inż. Mirko Hlavka — sakretarz Cen
tralnego Związku Przemysłowców Cze
skich.

Goście czechosłowaccy zwiedzili 
sczegółowo port i jego urządzenia, ży
wo interesując się wszystkiemi sprawa
mi, związanemi z ewentualnem skiero
waniem tranzytu towarowego z i do Cze
chosłowacji przez Gdynię. W czasie 
śniadania w Domu Zdrojowym w licz
nie wygłoszonych przemówieniach pod
kreślano zarówno ze strony czeskiej, 
jak i polskiej, istniejące możliwości zbli
żenia gospodarczego między obu kraja
mi.

K A SA  SAM OPOM OCY RYBAKÓW .
W drugiej połowie listopada odbyło 

się w Gdyni w Morskim Urzędzie Ry
backim organizacyjne zebranie Towa
rzystwa Samopomocy Rybaków mor
skich wybrzeża. Na zebraniu byli dele
gaci z poszczególnych wiosek wybrzeża. 
Uchwalono składki i powołano zarząd w 
osobach: 1) Augustyn Plichta, 2) Bole
sław Kuźmiński, 3) Jakób Muża, 4) Jan 
Niecel i 5) Augustyn Schmidtke, Towa
rzystwo ma na celu zapewnienie ryba

kom wsparcia na wypadek śmierci, cho
roby i starości. Świadczenia wynoszą 
przy składkach 1 zł. miesięcznie: 1) na 
wypadzk śmierci 500 zł., pośmiertnego 
dla rodziny i po 30 — 50 zł. miesięcz
nie w ciągu 3-ch lat dla wdowy po ry
baku, 2) na wypadek choroby otrzymu
je chory po 75 zł. w ciągu 3-ch miesię
cy. Po przekroczeniu 70 roku życia każ
dy członek otrzymuje rentę starczą w 
wysokości 30 zł. miesięcznie.

NOW E TOW ARY W  OBROCIE 
GDYNI.

Ostatnio nadeszły do Gdyni pierw
sze partje cynku, kierowanego dotych
czas na Szczecin, oraz pojawiły się 
pierwsze tranzytowe partje rumuńskich 
makuchów słonecznikowych, wywożo
nych do Danji.
PORT GDYŃSKI JA K O  N O W A DRO

G A  POCZTOW A.
Z dniem 1 listopada r. b. została ot

warta dla obrotu pocztowego między 
Polską a Brazylją i Argentyną nowa dro
ga przewozowa przez port w Gdyni. Dla 
obrotu powyższą drogą dopuszczane są 
paczki zwykłe i z podaną wartością.

Urzędami wymiany dla obrotu paczek 
z Argantyną i Brazylją przez port w 
Gdyni są: ze strony Polski — Urząd 
pocztowy Gdynia 1; ze strony Brazylji — 
Urząd pocztowy Rio de Janeiro; ze stro
ny Argentyny — Urząd pocztowy Bu
enos Aires.

Ze względu na odległy i nieregularny 
bieg statków z portu w Gdyni droga 
ta dla paczek do Argentyny i Brazylji 
będzie używana tylko na życzenie na
dawców, dlatego też drogę przewozową 
do powyższych krajów nadawca musi 
sam oznaczyć i wypisać ją na paczce 
oraz na adresie pomocniczym. 
K O NFERENCJA W  SPRA W AC H  B A 

W EŁNIANYCH.
W ostatniej dekadzie listopada z ini

cjatywy łódzkiej Izby Przemysłowo-Han
dlowej odbyła się w Łodzi konferencja 
w sprawach bawełnianych, na której o- 
mawiano warunki i widoki rozpoczyna
jącego się importu bawełny przez Gdy
nię.

Z pobytu statku szkolnego „Dar Pomorza“ w Ant werpj w czasie tegorocznego pływania szkolnego. Złożenie wieńca pod
pomnikiem poległych.



Basen im. M
arszałka J. Piłsudskiego w porcie gdyńskm

.

CZESI A  POLSKIE DORTY.
Dowodem coraz szerszego zaintereso

wania się Czechów morskiemi portami 
polskiemi jest fakt, że w najbliższym 
czasie pojawi się w druku pisana w języ
ku czeskim osobna książka na ten temat. 
Tymczasowo wydrukowano w pismach 
codziennych, głównie w praskich „Na- 
rodnich Listach", dwa pierwsze rozdzia
ły części zatytułowanej: „Znaczenie por
tów polskich dla Czechosłowacji". Ar
tykuły te wywarły duże wrażenie w kra 
ju, który sam nie posiada dostępu do 
morza i jest po większej części skazany 
na eksport swych wyrobów przemysło
wych.
7BIOROW E W AGONY DROBNICOW E.

Ministerstwo Komunikacji uruchomi
ło ze stacyj w Warszawie, Łodzi, Ka
towicach i Bielsku specjalne zbiorowe 
'■v agony drobnicowe dla przesyłek, prze
znaczonych na statki Linji Bałtyckiej P. 
P. „Żegluga Polska", odchodzące z Gdy
ni 4 razy miesięcznie: 2 razy do Talli
na i Halsingforsu oraz 2 razy do Rygi i 
Lipawy.
LĄDOW O - M ORSKA T A R Y FA  TO 

W A R O W A .
Chcąc ułatwić nadawfanie przesyłek 

ze stacyj P. K. P„ wprost do Tallina, 
Helsingforsu, Rygi i Lipawy, Minister
stwo Komunikacji przystąpiło do opra
cowania bezpośredniej lądowo - mor
skiej taryfy towarowej, na której pod
stawie pomiędzy stacjami P. K. P., a 
wyżej wymienionemi portami przesyłki 
będą przewożone za jednym listem 
przewozowym — konosamentem, wy
stawianym na stacji kolejowej, względ
nie w porcie nadania przesyłki.

Inowacja ta ułatwi sfarom handlo
wym kalkulację kosztów przewozu i nie- 
wąpliwie przyczyni się do korzystnego 
rozwoju przewozów pomiędzy Polską 
a Łotwą, Estonją i Finlandją.

WYCIECZKI AM ERYKAŃSKIE  
W  ROKU 1931.

Zarządy szeregu poważniejszych sto
warzyszeń polskich w Stanach Zjedno
czonych A. P. uchwaliły zorganizować na 
rok przyszły wycieczki do Polski. Poni
żej wymienione stowarzyszenia zawar
ły już nawet odpowiednie umowy z 
przedstawicielstwem Linji Gdynia — 
Ameryka w New Yorku. W przyszłym 
sezonie letnim przybędzie więc do Pol
ski wycieczka Sokołów Polskich w A- 
meryco. Sokoli przybędą do „starego 
kraju" już poraź czwarty, zachęceni do- 
bremi rezultatami wycieczek z lat ubie
głych. Na czele wycieczki staje dr. Sta
rzyński i sekretarz generalny, p. Kłoso- 
wicz. Następnie przybędzie wycieczka 
Zjednoczenia Polskich Towarzystw z 
Cleveland (Ohio), w którego skład wcho
dzą towarzystwa: Zjednoczenie Polaków 
w Ameryce, Polska Rzymsko-Katolicka 
Unja w Ameryce, Polskie Zjednoczenie 
Kobiet w Ameryce, Polskie Stowarzy
szenie Śpiewacze w Cleveland, poszcze
gólne parafje i wiele innych. Ponadto 
przybędzie wycieczka Polskiego Związ
ku Narodowego z Brooklyn (N. Y.), jed
nego z najhardziej popularnych we 
wschodnich stanach stowarzyszeń, oraz 
Stowarzyszenie Synów Polski z Jersey 
City (N. J.) i Koło Wzajemnaj Pomocy 
Kohiet z Wilkes-Barre (Pa). Podkreślić 
należy, że wszystkie wyżej wymienione 
stowarzyszenia, zgodnie z uchwałami na
szego wychodźtwa w Stanach Zjedno
czonych A. P., wysyłają swoje wyciecz
ki do Polski wyłącznie polskiemi okrę
tami.



ECHA WYCIECZKI CZESKIEJ WISŁA
DO GDAŃSKA I DO GDYNI.

Dnia 15 października r. b. w wielkiej 
sali bibljoteki miejskiej w Pradze Cze
skiej odbył się wieczór sprawozdawczy 
połączony z odczytem z wycieczki cze
skich kanoistów Wisłą, poczynając nie
mal od jej źródeł, do polskiego morza. 
Odczyt ilustrowany był licznemi prze
zroczami. Na odczyt przybyło zgórą 
303 osób przeważnie młodzieży z kół 
sportowych, wśród której przeważała 
młodzież akademicka. Wszystkie prze
mówienia nacechowane były szczerą 
i wielką sympatją dla Polski, której 
mówcy dawali wyraz w sposób niezwy
kle stanowczy, przyczem specjalnie moc
no podkreślano polski charakter Pomo
rza i imponującą rozbudowę Gdyni. 
Wśród zebranych rozdano szereg ma- 
terjałów propagandowych dostarczonych 
przez Konsulat Polski w Pradze Cze
skiej.

Podobny wieczór sprawozdawczy ma 
się odbyć w Kole Przyjaciół Polski, 
przyczem wyświetlany będzie film z po
bytu wycieczki w Warszawie.

Pozatem szereg kin praskich wy
świetla film, zdjęty w czasie drogi 
Wisłą do Gdańska.

NIEZWYKLI GOŚCIE W ZATOCE 
PUCKIEJ.

W pierwszych dniach grudnia rybacy 
pobrzeża morskiego zauważyli w pobli
żu zaitołti Puckiej w dwa wieloryby, 
które widocznie w pogoni za śledziami 
przywędrowały drogą przez Sund aż na 
Bałtyk. Podobny wypadek zdarzył się 
również przed czterdziestu laty.

ZE STOCZNI GDAŃSKIEJ.
Stocznia Gdańska, której współwłaś

cicielem w jednej trzeciej jest, jak wia
domo, Rząd Polski, buduje obecnie dwa 
statki dla Norwegji, typu „Nordvangen", 
przeznaczone do utrzymywania komuni
kacji towarowej między Ameryką Pół
nocną a Południową. Oba statki mają 
być specjalnie przystosowane do prze
wozu ładunków drogich gatunków drze
wa. Wymiary ich są następujące: dłu
gość 290 stóp, szerokość 45,6, zanurze
nie 17,6 st., nośność 3.400 ton. Statki 
będą miały po 3 ładownie. Napęd sta
nowi maszyna Lenca o sile 1.200 HP, 
która będzie pozwalała statkom rozwi
jać szybkość 10 węzłów. Cztery statki 
tego samego typu, zamówione dawniej, 
zostały już dostarczone przez Stocznię 
Gdańską właścicielowi.

ŁOTWA.
ŁAMACZ LODÓW DLA PORTU W LI- 

BAWIE.
Libawski Komitet Giełdowy zwrócił 

się do Departamentu Morskiego w Ry-

Z pobytu „Daru Pomorza“ w Antwerpii. 
Pluton uczniów Szkoły Morskiej na uli

cach m asta.

Nowy dzwon dla kościoła paraf jalnego 
w Radonie r.a Pomorzu, projektu artysty- 

rzeżbiarza Aleksandra Borowskiego 
z Warszawy.

dze z prośbą o przekazanie do Libawy 
jednego silniejszego łamacza lodów z 
Rygi. Departament Morski wyraził swą 
zgodę na przejście z Rygi do Libawy ła
macza lodów „Sibens", pod warunkiem 
jednak, że port libawski odda Rydze ho
lownik portowy „Austra".

DANJA.

NAJSZYBSZY STATEK MOTOROWY 
NA MORZU PÓLNOCNEM.

Na stoczni w Helsingór w Danji znaj
duje się obecnie w budowie pasażerski 
statek motorowy, który będzie najszyb
szym statkiem na morzu Północnem. 
Statek ten, który ma nosić nazwę ,,Ve- 
nus", budowany jest na zamówienie Tow. 
Żegl. Det Bergenske Dampskibselskab w 
Bergen. Kursować on będzie między Nor- 
wegją o Anglją na linji Bergen - New
castle. Wymiary jego będą następujące: 
długość 395 stóp, szerokość 54 st. i za
nurzenie 2-i st. Napęd jego stanowić będą 
dwa dziesięciocylindrowe motory Diesla 
systemu Burmeister i Wain, o mocy 9.000 
HP, które pozwolą statkowi rozwijać 
szybkość 19 węzłów (zgórą 35 kim. na 
godzinę). Czas przejazdu z Bergen do 
Newcastle zostanie w ten sposób skró
cony z 26 i pół do 20 i pół godziny. Sta
tek ten zostanie spuszczony jeszcze przed 
końcem bież. roku.

ANGLJA.
RACJONALIZACJA ŻEGLUGI ATLAN- 

T VCKIEJ.
Sześć wielkich przedsiębiorstw, upra

wiających żeglugę atlantycką, wśród 
których figurują White Star, Cunard, 
i Canadian Pacific, zawarło porozumie
nie, w myśl którego ilość statków, za
trudnionych na tych linjach, ulegnie o- 
graniczeniu.

Posunięcie powyższe ma znacznie 
podwyższyć rentowność żeglugi angiel
skiej; zostało ono powzięte pod wpły
wem analogicznej akcji, przeprowadzo
nej przez niemieckie towarzystwo żeglu
gowe.

Z MARYNARKI ANGIELSKIEJ.
W roku 1929 na statkach floty han

dlowej angielskiej było zatrudnionych 
587.679 osób, z czego 13.927 (2,4%) cu
dzoziemców i 15.528 (2.6%) marynarzy 
kolorowych.

WŁOCHY.

UDOGODNIENIA DLA TURYSTÓW 
AMERYKAŃSKICH

Włoskie towarzystwa okrętowe, u- 
trzymujące komunikację pasażerską mię
dzy Ameryką Północną a Włochami, a 
mianowicie Navigazione Generale Ita- 
liana, Lloyd Sabaudo i Cosulich, ogło
siły, że pasażerowie, odbywający na 
statkach tych towarzystw podróż z No
wego Jorku do Europy, będą mogli wy
siadać ze statku po drodze w Lizbonie, 
albo w Gibraltarze i następnie w ciągu 
trzech miesięcy w dowolnym terminie 
kontynuować podróż do Włoch na któ
rymkolwiek ze statków tych towarzystw 
bez żadnej dopłaty. Wiadomość o tein 
wywołała duże zainteresowanie w róż
nych organizacjach turystycznych za oce
anem, które już obecnie umawiają się z 
wymienionemi wyżej linjami okrętowe- 
mi, aby już w najbliższym czasie tury
ści mogli korzystać z tego udogodnie
nia.

JUGOSŁAWIA.
TONAŻ JUGOSŁOWIAŃSKI.

Flota jugosłowiańska liczy obecnie 
11.464 jednostki o pojemności 216.800 
ton rej. netto. Liczba załogi wynosi 
30.200 osób.

RUMUNJA.

NOWA LINJA OKRĘTOWA.
Rumuńskie rządowe przedsiębior

stwo żeglugowe ,,Scrviciul Maritim Ro- 
mann" uruchomiło w dniu 4 październi
ka r. b. nową linję okrętową p. n. „Lig- 
ne Commerciale Danube/Levant", mię
dzy portami rumuńskiemi a Bliskim 
Wschodem. Na linję tę postawiono 3 
statki: „lasy" — 2.480 t., „Constanta"— 
2.213 t. i „Durostor" — 1.309 t.

Statki będą odchodziły regularnie 2 
razy na miesiąc z Braili i Galacu, zawi
jając do następujących portów: Sulina,
Constanza, Stambuł, Smyrna (warunko
wo), Beyrut, Haifa, Port Said, Aleksan- 
drja.

W drodze powrotnej z Aleksandrii 
statki nowej linji będą zachodziły do 
następujących portów: Trypolis (Syrja), 
Cypr (Famagusta, Larnaca, Limassol),

F.i

„Całą naprzód!'1. Kominy sls „Polonia".



Pireus, Stambuł, Burgas, Warna (warun
kowo), Constanza, Sulina, Galac, Braila.

Statki posiadają kajuty pasażerskie II 
klasy.

CZECHOSŁOWACJA.
CZESI N A  MORZU.

W ostatnim czasie pojawiły się w 
zagranicznej prasie wiadomości o prze
kształceniu czeskiego towarzystwa 
okrętowego w Pradze, będącego własno
ścią Legio-Banku, na towarzystwo akcyj
ne ze znacznie powiększonym kapitałem. 
Grupa finansowa ma się składać z przed
stawicieli czeskiego rządu i Legio - Ban
ku, członków dwóch wielkich czeskich 
fabryk stali i Hamburg America Linę, 
względnie Nord German Lloyd (Lloyd 
Północno - Niemiecki). Niemieckie towa
rzystwa mają podobno przejąć 30 pro
cent udziału. Z powyższych wiadomości 
wynika, że niemieckie kapitały starają się 
rozszerzyć swe wpływy na jaknajwiększą 
liczbę przedsiębiorstw komunikacyj mor
skich.

LLOYD CZARNOMORSKI.
Rząd czechosłowacki wystąpił z pro

jektem utworzenia przez wszystkie trzy 
państwa małej ententy wspólnego przed
siębiorstwa żeglugowego pod nazwą 
„Lloyd Czarnomorski". Projekt zmierza 
do uniezależnienia połączeń komunika
cyjnych państw małej ententy ze wscho
dem od obcej żeglugi, Będzie on oma- 
v iany na najbliższej konferencji małej 
ententy.

JAPONJA.
SU BW E N C JE  DLA ŻEGLUGI 

JAPO ŃSK IEJ.
Mimo ciężkiej sytuacji finansowej Ja- 

ponja czyni duże wysiłki, by utrzymać 
i rozszerzyć swe stanowisko w żegludze 
światowej. Dla tych celów w pierwszym 
rzędzie mają służyć świeżo uchwalone 
subwencje dla żeglugi i tanie kredyty na 
budowę statków. Budżet na rok 1930/31 
przewiduje 11.165.044 yen na subwencjo
nowanie żeglugi.

RÓŻNE.
A W A N SE  W KORPUSIE OFICERÓW

Ostatni „Dziennik Personalny" M. 
S, Wojsk przynosi następujące awanse 
w korpusie oficerów Marynarki Wojen

nej: kontradmirałem mianowany został 
komandor Świrski Jerzy, szef Kierowni
ctwa Mar. Woj., nominacje na koman- 
dora-porucznika otrzymał komandor- 
podporucznik Durski K. — d-ca mor
skiego dyonu lotniczego, komandorami- 
podporucznikami mianowanych zostało 
6 kapitanów, kapitanami 9 poruczni
ków i porucznikami 22 podporuczników.

W Y ST A W A  W YROBÓW  POLSKICH  
W  SPLICIE.

Na podstawie uchwały walnego zgro
madzenia spółdzielni budowlano - mie
szkaniowej „Dom Polski nad Adrjaty- 
kiem" utworzono przy zarządzie tegoż 
domu komitet organizacyjny stałej wy
stawy wyrobów polskich w Splicie; bę
dzie ona zawierała próbki tych dziedzin 
wytwórczości polskiej, które mogą liczyć 
na zbyt w Jugosławji. W skład tego ko
mitetu wchodzą: przedstawiciele zarządu 
Domu Polskiego nad Adrjatykiem, Ligi 
Stowarzyszeń Polsko - Jugosłowiańskich 
(prezes Ligi ks. W. Kneblewski), Izby 
Handlowej Polsko-Jugosłowiańskiej (dy
rektor Izby p. T. Garczyński i sekretarz 
p. Nouberger) i Polsko-Jugosłowiańskie
go Instytutu Nauk Administracyjnych, 
Społecznych i Gospodarczych. Przewod
niczącym komitetu jest prezes zarządu 
Domu Polskiego nad Adrjatykiem, czło
nek Izby handlowej polsko-jugosłowiań
skiej, prof. dr. Tadeusz Hilarowicz, Se
kretarzem p. Neuberger, skarbnikiem 
prof. Kwiatkowski, Wystawa na począ
tek będzie zorganizowana w formie ga
blot, umieszczonych w odpowiedniem 
miejscu w Splicie. Komitet działa w 
ścisłem porozumieniu z Izbę Handlową 
Polsko-Jugosłowiańską, w szczególności, 
■} ile chodzi o wybór eksponatów.

POŁOW Y ŚLEDZI N A  BAŁTYK U.
Według statystyki niemieckiej w ro

ku 1929 wszystkie kraje, uczestniczące 
w połowach ryb na Bałtyku, złowiły 
ogółem 62 miljony kilogramów śledzi o 
łącznej wartości 15 miljonów marek. 
Procentowy udział poszczególnych kra
jów w tych połowach był następujący: 
Szwecja 38%, Finlandja 19%, Estonja 
16%, Łotwa 10%, Niemcy 8%, Danja 
5%, Rosja 3%, Polska 1%, Gdańsk 0,5%, 
Litwa 0,2% i Kłajpeda 0,2%.

A więc zaledwie 1% wszystkich śle
dzi, złowionych na Bałtyku, przypada 
na Polskę, licząc zaś nawet razem z

Gdańskiem, otrzymamy tylko 1,5%. A 
tymczasem Polska sprowadza corocznie 
śledzi z zagranicy za kilkadziesiąt mil
jonów złotych rocznie! W tych warun
kach, jak najszybsze powołanie do życia 
dużych polskich przedsiębiorstw rybac
kich na morzu jest pilną koniecznością 
gospodarczą.

II-GI ROK POLARNY.
We wrześniu 1929 r. obradowała w 

Kopenhadze międzynarodowa Konferen
cja Meteorologiczna, ,która zapropono
wała zorganizowanie w r. 1932 — 33 ca
łego szeregu równoczesnych wypraw na
ukowych w rozmaite punkty obu półkul, 
co zdaniem jej byłoby najlepszym sposo
bem uczczenia I-go roku polarnego, któ
rego 50-lecie przypada właśnie na lata 
1932 — 33.

Inicjatorem i niezmordowanym orga
nizatorem I-go roku polarnego 1882—83 
był Karol Weyprecht, który w r. 1875 
na Zjeździe przyrodników niemieckich 
rzucił myśl zorganizowania szeregu wy
praw w okolice okołobiegunowe, w ce
lu dokonania równoczesnych obserwacyj 
meteorologicznych i magnetycznych.

Wielką pracą, usilnemi staraniami i 
zabiegami zdołał Weyprecht myśl swo
ją urzeczywistnić. Dla planu swego pozy
skał nietylko poparcie świata nauko
wego, ale także współpracę całego sze
regu państw europejskich i Stanów Zje
dnoczonych Ameryki Północnej.

Szczegółowo opracowany program 
prac, obejmujący obserwacje obowiązko
we i dobrowolne, został zatwierdzony 
przez Międzynarodowy Komitet Meteo
rologiczny, a poszczególnym ekspedy
cjom rozdzielono obszary, na których 
dokonywać miały swych zadań. Obo
wiązkiem każdej ekspedycji było robie
nie przez cały rok cogodzinnych obser
wacyj meteorologicznych i magnetycz
nych, a prócz tego dnia 1-go i 15-go ka
żdego miesiąca tych samych obserwacyj, 
ściśle równoczesnych na wszystkich sta
cjach, Do dobrowolnych prac należały 
studja nad różnicami temperatur, pomia
ry ciepłoty ziemi, śniegu, lodu na po
wierzchni i w różnych głębokościach, pa
rowanie, nasłonecznienie, analizy po
wietrza, skład chemiczny i własności fi
zyczne wody morskiej, prądy morskie i 
t. p., wreszcie zbieranie okazów przy
rodniczych.

Mniej lub więcej znane są dzieje po
szczególnych ekspedycyj, mniej luh wię
cej były one głośne. Lecz wszystkie do
starczyły całych tomów obserwacyj nau
kowych, które stanowią do dziś dnia 
cenne źródło dla prac naukowych w 
dziedzinie meteorologji i magnetyzmu 
ziemskiego.

Ale mimo wszystko nie przyniosły 
one ostatecznego wyjaśnienia wielu za
gadek naszej wiedzy, chociażby dlatego 
tylko, że wiele problemów, dziś aktual
nych, wówczas opinję naukową nie inte
resowało. Przyczyna tego leżała także 
częściowo i w pewnych błędach organi
zacyjnych, które zresztą są usprawiedli
wione tem, że była to pierwsza tego ro
dzaju współpraca międzynarodowego 
świata naukowego.

Lecz teraz, kiedy Międzynarodowa 
Konferencja meteorologiczna uchwaliła 
dla uczczenia 50-lecia tego pierwszego, 
międzynarodowego roku polarnego, zor
ganizowanie nowego systemu wypraw 
arktycznych, opartych również na współ
pracy całego świata kulturalnego, nade
szła chwila na dokończenie i wykorzy
stanie dzieła, zainicjowanego przez Wey- 
prechta.Oryginalne zdjęcie orkiestry Marynarki Wojennej w porcie gdyńskim.



Dziś na usługach ekspedycyj staną 
nietylko ludzie o pełnem zrozumieniu 
doniosłości naukowych i praktycznych 
zamierzonych badań, lecz także wspania
łe udoskonalone środki lokomocji, przy
rządy do pomiarów, radjotelegrafja, no 
i cenne doświadczenia wypraw z roku 
1882 — 83. Jak wielce będzie przez to 
praca ułatwiona, jak dalece stanie się 
przez to owocniejsza, nietrudno pojąć, 
Po drugim roku polarnym spodziewać się 
należy rozwiązania całego szeregu za
gadnień, odnoszących się do zjawisk me
teorologicznych i magnetyzmu ziemskie
go, udoskonalenie przewidywania pogo
dy dla celów żeglugi oceanicznej i po
wietrznej, rolnictwa oraz wyjaśnienia

wielu kwestyj, związanych z radjotele- 
grafją.

Od Prof. Arctowskiego ze Lwowa do
wiadujemy się, że do współpracy w wy
konaniu tego wielkiego dzieła zgłosiło już 
swe przystąpienie wiele państw. Nie ulega 
wątpliwości, że w szeregu ich znajdzie 
się również i Państwo Polskie, o czem 
świadczy zresztą następująca uchwała 
Komitetu Geodezyjno - Geofizycznego 
Polskiej Akademji Umiejętności:

„Narodowy Komitet Geodezyjno-Geo- 
fizyczny A. U. uważa w zasadzie za 
rzecz pożądaną, aby Polska wzięła udział 
w międzynarodowych pracach w roku 
1932 — 33, organizowanych w związku 
z badaniem regjonów polarnych".

ła Jones‘a, powinno się przedewszyst- 
kiem podkreślić, że układ jest bardzo 
logiczny, a treść wyrażona jasno. Książ
ka składa się z dwóch części. Pierwsza 
zajmuje się opisem rodzajów pomocy i 
stanem żeglugi morskiej w poszczegól
nych państwach przed wielką wojną 
światową, a druga traktuje o zmianach, 
jakie powstały po zawarciu pokoju Wer
salskiego. Opisując rodzaje pomocy, au
tor dzieli je na dwie grupy zasadnicze: 
bezpośrednią i pośrednią. Do pierszej 
należą zasiłki, dawane bądź na budowę 
statków, bądź na rozwój żeglugi wogó- 
le, bądź na popieranie specjalnej żeg
lugi, i subwencje, składające się z suh- 
wencyj pocztowych i subwencyj, zwią
zanych z marynarką wojenną. Pomoc 
pośrednia bywa udzielana w formie: 
wyłączności żeglugi przybrzeżnej dla 
danej bandery, zwolnienia od cła stat
ków, sprowadzanych z zagranicy, lub 
zagranicznych materjałów do budowni
ctwa okrętowego, ulgowych taryf na to
wary, które idą drogą morską, poży
czek dla armatorów i zwrotu opłat ka
nałowych, portowych i podatkowych. O- 
pisując rodzaje pomocy, stosowanej w 
różnych państwach, autor podaje ko
lejność ustaw, stan flot handlowych i 
poszczególnych towarzystw żeglugowych 
oraz politykę morską danego państwa. 
Szczególnie są ciekawe wiadomości pod 
tym względem o Niemcach, Stanach 
Zjednoczonych i Włoszech.

O Polsce wspomina Jones ogólniko
wo, co znajduje swoje objaśnienie we 
wczesnem ukazaniu się wydania angiel
skiego, kóre opuściło prasę w 1924 ro
ku.

Tłumaczenie poprawne, szata ze
wnętrzna i druk — dobre.

Inż. Witold Hubert.

KSIĄŻKI I CZASOPISMA NADESŁANE
GROSVENOR M. JO N E S —  „PO

MOC RZĄ DO W A  DLA ŻEGLUGI H A N 
DLOW EJ". Str. 778. Warszawa. 1930. 
Nakładem tygodnika „Polska Gospo
darcza", w serji wydawnictw, poświęco
nych zagadnieniom morskim, ukazał się 
przekład polski pracy amerykańskiego 
znawcy stosunków żeglugowych, Gros- 
venora Jonas'a, p. t. „Pomoc rządowa 
dla żeglugi handlowej". Jak podaje na
główek, książka zajmuje się zagadnie
niem, w jaki sposób państwa popierają 
ojczystą marynarkę handlową, ową 
dźwignię współczesnej ekonomji naro
dowej. Dzieło Jones'a nie stanowi na
ukowego podręcznika, badającego spra
wy pomocy żegludze morskiej, udziela
nej przez pańswo, pod kątem widzenia 
przesłanek prawnych, politycznych, czy 
ekonomicznych. Jest ono natomiast 
szczegółowem i wyczerpującem opraco

waniem, kóre zawiera wszelkie wiado
mości o tern, jakiego rodzaju taka po
moc bywa, jak ją różne państwa sto
sują i na jakich ustawach się ta pomoc 
opiera. Jak widać z tego, przeczytanie 
takiej książki może przynieść wielką ko
rzyść nietylko armatorowi, finansiście, 
publicyście czy parlamentarzyście, lecz 
również każdemu inteligentnemu czy
telnikowi, którago obchodzą sprawy mor
skie. Tem większe znaczenie ma dzieło 
Jones'a u nas, w Polsce, gdzie każda 
kwestja morska jest jeszcze rzeczą no
wą i wzbudza ogólne zainteresowanie. 
Dodać przytem należy, że praca ame
rykańskiego specjalisty jest jedną z bar
dzo nielicznych prac w dziedzinie po
pierania marynarki handlowej przez 
rządy, tembardziej zatem zasługuje na 
rozpowszechnienie.

Przechodząc do układu i treści dzie
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Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW .
O ddział w  G w oźdźcu. Na Walnem 

Zebraniu w dniu 2 listopada r. b. Za
rząd Oddziału ukonstytuował się, jak 
nsatępuje p. p.: Dr. Henryk Gawęcki — 
Prezes, A. Rosałowa — wiceprezes, M. 
Bohhosiewicz — sekretarz, J. Zborow
ska — zastępca sekretarza, Józef Girze- 
jowski — skarbnik, M. Girzejewska — 
zast. skarbnika, członkowie Zarządu pp.: 
M. Bohdanowicz, I. Lagstein, Ks. Niem
czycki, K. Stusik, M. Swiszczowska, Jó
zef Zielski i Szczęsny Żurowski.

Komisja Rewizyjna pp.: Jan Majera- 
nowski, Stanisław Sroka i Michał Zwie
rzyński.

Za zasługi położone w rozwoju Od-' 
działu i szerzaniu idei Ligi, wśród miej
scowego społeczeństwa i okolicy ustę
pującego p. Dyr. Świtalskiego mianowa
no honorowym członikem Oddziału L. 
M. i R. w Gwoźdźcu.

O ddział w Grudziądzu. Na zebraniu 
w dniu 21 listopada r. b. wybrano Za
rząd w składzie następującym pp.: Dyr. 
Henryk Krupski — prezes, mjr. Henryk 
Gąsiorowski — wiceprezes, Kierownik 
Alojzy Ożga — sekretarz, Józef Grzy
w acz — skarbnik, członkowie Zarządu 
pp.: Dyr. Jan Puppel, dr. Stanisław Bisz
tyga, Irena Bołoz-Antoniewicz, inż. Jan

Z życia Oddzalu L. M. i R. przy Gimnazjum im. A. Mickiewicza w Warszawie. 
Uroczysty obchód 10-lecia morza polskiego w auli szkolnej.



Wrotnowski, insp. Ossowski, prof. Wa
cław Fiórczyriski, prof. Antoni Dudzik, 
Kierownik Lucjan Krzewski, Wiesław 
Erenkreuz, Józef Kossowski i redaktor 
Łydko.

Komisja Rewizyjna pp.: Wacław Ko
rzeniowski, Kazimierz Bażański i Antoni 
Felski.

Oddział przy IV-ym Gimnazjum Ma
gistratu m. st. Warszawy. Na zebraniu 
w dniu 6 grudnia r. b. wybrano Zarząd 
w składzie następującym pp.: Zdzisław 
Kordziałek — prezes, Jerzy Hesselbusch 
— skarbnik, Stanisław Podraszka — se 
kretarz. Na delegatów klasowych wy
brano: w klasie IV-ej — Tadeusza Mo
rawskiego i Aleksandra Wasia, w klasie 
V-ej — Jana Sztajerwalda i Henryka 
Bańkowskiego, w klasie VIi-ej — Czesła
wa Gadkowskiego i Stanisława Gajew
skiego, w klasie Vll-ej — Stanisława 
Sniadowskiego i Marjana Szopińskiego.

Opiekę nad Oddziałem przyjął p. 
L’yr. Henryk Mondschein. 
NOWOZATWIERDZONE ODDZIAŁY.

Uchwałą Zarządu Głównego z dnia 
28/XI 1930 r. został zalegalizowany Il-gi 
Oddział Warszawski im. Jana z Kolna. 
Zarząd Oddziału ukonstytuował się, jak 
następuje pp.: Ziółek Aleksander — pre
zes, Kotowicz Zygmunt — wiceprezes, 
Ostachnowicz Romuald — sekretarz, Mi- 
siarek Czesław — skarbnik. Na prze
wodniczącego Komisji Rewizyjnej wy
brano p. Borowskiego Feliksa.

Uchwałą Zarządu Głównego z dnia 
3/XIŁ 1930 r. został zalegalizowany Od
dział w> Chałupkach. Zarząd Oddziału 
ukonstytuował się jak następuje pp.: Je- 
ka Ksawery — prezes, Jętka Ludwik — 
zast. prezesa, Netzel Franciszek — se
kretarz, Skwiercz Józef — skarbnik. 
Komisja Rewizyjna pp.: Pliński Andrzej, 
Gojka Paweł, Bolda Teofil.
WYSTAWA „POLSKIE MORZE I ZIE
MIA POMORSKA" W WARSZAWIE.

W czasie od 18 kwietnia do 8 czerw
ca 1931 r. Okręg Warszawski Ligi Mor
skiej i Kolonialnej organizuje w War
szawie, w Dolinie Szwajcarskiej, wysta
wę propagandową „Polskie Morze i Zie

mia Pomorska", która będzie miała na 
celu popularyzację spraw morskich w 
jak najszerszych sferach polskiego spo
łeczeństwa.

50-LECIE ZASŁUŻONEGO 
DZIAŁACZA.

Pan Franciszek Szymański znany 
działacz, prezes i założyciel Oddziału 
Ligi Morskiej i Rzecznej w Wełnowcu

P. FRANCISZEK SZYMAŃSKI, 
Prezes i założyciel Oddziału L. M. i R 

w Wełnowcu na Śląsku.

oraz prezes i prezes honorowy wielu in- 
r.ych towarzystw miejscowych, całowiek 
dużych zasług i nieskazitelnie prawego 
charakteru w dniu 2 grudnia skończył 
50 rok życia. Zacnemu i kochanemu so
lenizantowi, wszystkie organizacje spo
łeczne, w których od wielu lat jest czyn
ny, złożyły najserdeczniejsze życzenia, 
do których przyłącza się w komplecie 
Oddział L. M. i Rz. w Wełnowcu, Rada 
Okręgowa na Śląsku i Redakcja „Morza".

Ad multos annos!

AKADEMJA MORSKA W LUBLINIE.
W niedzielę, dnia 14 grudnia r. b„ 

staraniem akademickiej korporacji „Ko- 
rabja" odbyła się w Lublinie w gmachu 
Liniwersytetu Lubelskiego akademja 
morska, z której całkowity dochód prze
znaczony został na Ligę Morską i Ko- 
lonjalną.

Na akademję przybyli m. inn.: J. E. 
Ks. Biskup Fulman, Gen. Dobrodzicki, 
Dowódca Okręgu Korpusu Lubelskiego, 
oraz kilkaset osób z pośród miejscowego 
społeczeństwa, w tern znaczna liczba 
młodzieży szkolnej.

Zagaił akademję prezes korporacji 
„Korobia" p. Józef Bryda, przemówienie 
wstępne zaś wygłosił prezes miejscowe
go Oddziału L. M. i K. p. mec. Fr. 
Stoch. Następnie dłuższy referat p. t.: 
„Morze, jako teren ekspansji polskiej" 
wygłosił przybyły z Warszawy redaktor 
„Morza", p. Henryk Tetzlaff.

W części koncertowej akademji wzię
li udział p. p.: prof. Anita Romanowska 
(skrzypce), Eugenja Kopciowa (śpiew) i 
chór T-wa Śpiewaczego „Lutnia" pod 
dyrekcją p. St. Koszowskiego. Akom
paniament—p. p.: H. Bryłowa i prof. Tu- 
ralski.
MŁODZIEŻ SZKOLNA LUBLINA NA 

BUDOWĘ ŁODZI PODWODNEJ.
Oddział L. M. i R. w Lublinie prosi 

nas o zamieszczenie następujących no
tatek:

„Samopomoc uczenie Państw. Szkoły 
Przem. Handl. w Lublinie ofiarowała 5 
zł. na łódź podwodną — jako odpowiedź 
Treviranusovi — składając do dyspozy
cji Komitetu Floty Narodowej.

Szkoła Lubelska z inicjatywy ucznia 
Jonke Henryka — ofiarowała 301 zł. 
50 gr. na łódź podwodną — jakp odpo
wiedź Treviranusowi — składając do dy
spozycji Komitetu Floty Narodowej.

Koło Historyczne przy Gimnazjum 
WPani Czarnieckiej ofiarowało 10 zł. na 
łódź podwodną, jako odpowiedź Trevi- 
ranusowi — składaiąc do dyspozycji Ko
mitetu Finty Narodowej.

K R E D Y T  O G R O D N I C Z Y
Spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzialnością 

w WARSZAWIE.

W arszawa, ul. K o p e rn ika  Nr. 36.
6486-732-XIl.

Spółdzielnia Rolnicza Warszawska
Spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzialnością 

W WARSZAWIE.

W arszawa, Kope rn ika  36.
6485-731-XII.

„Stock Brandy Medicinal“

C z y s t y  D e s t y l a t  W i n n y

t

u z y s k a n y  z  n a j s z l a c h e t 
n i e j s z y c h  g a t u n k ó w  w i n .

8371-542-VIlI.XI.

Uniwersalny aparat leczniczy 
^niezbędny w każdym d o m u .

Leczy promieniami elektrycznemu wszelkie cho
roby jak reumatyzm, ischias i t. d. -  Wzmacnia 
ośrodki nerwowe i usuwa^ślady postarzenia się.

ZAPISUJCIE SIĘ DO LIGI MORSKIEJ 
I KOLON JALNEJ!

Wyłączne przedstawicielstwo na Po'skę.
KISIEL i S-ka, Bielsko, ul. Piastowska 3. Tel. 29-32 i 20-29.

7»-XIl.



P IO N IE R  
KOLONIALNY,

iRGAN-ZWIAZKU-PIO NI EROW«KOLON IALNYCH
POLSKA A MANDATY NAD KOLONJAMI

W programie polskiej polityki 
kolonjalnej, jako jeden z naczel
nych punktów naszego aktywnego 
stanowiska, co do rozwiązania 
sprawy posiadania przez Polskę 
własnych kolonij, stanowiska, któ
re, jak to już niejednokrotnie udo
wadnialiśmy, podyktowane jest 
nie dążeniami imperj a 1 i s tyczne mi, 
lecz wymaganiami gospodarczemu 
państwa, wysunąć należy zbadanie 
i ustosunkowanie się nasze do in
stytucji międzynarodowych man
datów nad kolonjami.

Źródłem powstania instytucji 
międzynarodowych mandatów ko- 
lonjalnych, pokrywającem się w 
założeniu z ideologfą, reprezento
waną przez Związek Pionierów 
Kolonjalnych, był punkt 5-ty pro
gramu prezydenta Wilsona z dnia 
8 stycznia 1918r., formułujący zasa
dę rozwiązania c a ł o k s z t a ł 
t u  z a g a d n i e ń  k o l o n j a l 
n y c h ,  z a r ó w n o  p o d  k ą 
t e m  w i d z e n i a  i n t e r e 
s ó w  l u d n o ś c i  t u b y l 
c z e j ,  j a k  t e ż  p a ń s t w  
k o n t a k t u j ą c y c h  z t e 
r y t o r i a m i  k o l o n i a l n e -  
mi  i m a j ą c y c h  s p e c j a l 
n e  z a i n t e r e s o w a n i e  
w r o z w i ą z a n i u  t e g o ż  
z a g a d n i e n i a  z e  w z g l ę 

d u  n a  s w e  p o p u l a c y i -  
n o - g o s p o d a r c z e  w a 
r u n k i .

Projektodawcą utworzenia in
stytucji mandatów był generał 
Smuts, delegat Unji Południowo- 
Afrykańskiej na Konferencję mię- 
dzyaljancką, która projekt ten 
w dniu 30 stycznia 1919 r. apro
bowała. Idea mandatu znalazła 
swe prawne sformułowanie w art. 
22 Paktu Ligi Narodów, dającym 
podstawę nieznanym dotąd w 
prawnych stosunkach międzynaro
dowych zasadom władania kolon
jami. Na mocy Traktatu Wersal
skiego Lidze Narodów powierzo
ne zostało prawo kontroli nad dzia
łalnością mandatarjuszów. Pier
wszym zasadniczym aktem praw
nym, wynikającym z prawa kon
troli, było aprobowanie i sprecy
zowanie przez Ligę Narodów usta
lonych poprzednio mandatów oraz 
utworzenie specjalnej Komisji Man
datowej (Comm ssion permanente 
des miandats), której mandatarju- 
sze obowiązani są przedkładać 
corocznie sprawozdania z działal
ności na terytorjach, objętych 
mandatami.

Należy jednak stwierdzić, że 
kardynalnym błędem organizacyj
nym w zakresie działalności Ko-

_____ _____________Jis
misji Mandatowej jest brak szcze
gółowego sprecyzowania jej kom- 
petencyj.

Próby w kierunku ustalenia 
i sformułowania charakteru praw
nego mandatów wytworzyły doko
ła tego zagadnienia szereg nawza
jem ze sobą sprzesznych teoryj, 
niedających zdecydowanego na tę 
sprawę prawnego punktu widze
nia. Trudności tkwią w braku od- 
powiednego precedensu w krótko
ści istnienia tej instytucji, oraz w 
różnorodności charakterów po
szczególnych terytorjów manda
towych.

Międzynarodowe mandaty ko- 
lonjalne podzielone zostały na ka- 
tegorje: „A", „B" i „C“.

Na mandaty kategorji ,,A" zło
żyły się terytorja, przynależne 
przed wojną do państwa romań
skiego.

Na mocy art. 16 Traktatu Lo
zańskiego z dnia 24 lipca 1923 r. 
oraz na mocy art. 94 i 95 nieraty- 
fikowanego Traktatu w Sevres 
niektóre terytorja przedwojennej 
Turcji od państwa tego odpadły 
i wobec tego, że n:'e były przyłą
czone do żadnego z państw zwy
cięskich, stały się państwami 
o charakterze niezależnym; były 
to: Irak, Syrja i Palestyna.

Wobec ukazania się w niektórych dziennikach stołecznych i prowincjonalnych różnych korespon- 
dencyj z Angoli, aczkolwiek niejednokrotnie ciekawych i niepozbawionych szeregu trafnych uwag i spo
strzeżeń, jednak utrzymanych w tonie mocno przesadnego optymizmu, co do możności szybkiego doro
bienia się w tej kolonji, Liga Morska i Kolonjalna jak najusilniej przestrzega zamierzających wyjechać 
do Angoli przed dosłownem braniem poszczególnych informacyj, zamieszczonych w tych koresponden
cjach. Informacje te bowiem są w wielu punktach przesadzone, nieścisłe i nieoparte na bezpośredniem 
doświadczeniu, czy obserwacji autorów.

Bliższe szczegóły w artykule p. Franciszka Łypa, kierownika ekspedycji Ligi Morskiej i Rzecznej do Angoli w r. 1929. 
p. t. „Niezwykła korespondencja z Angoli", zamieszonym w tymże numerze „Morza".



W przeświadczeniu twórców 
mandatów ,,A“ leżało powierze
nie pewnych terytorjów upraw
nionej opiece mandatarjuszów, w 
celu stopniowego usamodzielnie
nia państwowego tych terytorjów, 
Mandat miał być tylko etapem 
emancypacji kolonji. Najbardziej 
zawarty został w Bagdadzie 10-go 
mandat angielski nad Mezopo- 
tamją, przemianowaną następnie 
na królestwo Iraku.

Między Angją, a królem Iraku 
zawarty został w Bagdadzie 10-go 
października 1922 r. traktat przy
jaźni, przyjęty do wiadomości 
przez Radę Ligi Narodów na sesji 
we wrześniu 1924 r., przy jedno- 
czesnem aprobowaniu mandatu 
angielskiego nad Irakiem, Poza 
traktatem przyjaźni między Anglją 
a Irakiem zawarte zostało pięć 
układów uzupełniających, które 
maja obowiązującą moc prawną 
od grudnia 1925 r. na okres cza
su 25 lat, o ile przed upływem 
tego terminu Irak nie wejdzie 
w charakterze członka do Ligi 
Narodów. Ten ostatni moment 
będzie stwierdzeniem emancypacji 
państwowej Iraku, który od tej 
pory stanie się bez ograniczenia 
państwem suwerennem.

Jak  wiadomo, czynione są 
w obecnej chwili starania o przy
jęcie państwa Iraku do Ligi Na
rodów, co będzie ipso facto wy
gaśnięciem mandatu.

Wcześniejszym mandatem kate- 
gorji ,,A“ był mandat francuski, 
otrzymany od Ligi Narodów dnia 
24 lipca 1922 r., powierzający 
Francji dawniejsze terytorja turec
kie Syrji i Libanu; terytorja te, 
zgodnie z życzeniami miejscowej 
ludności, podzielone zostały na 
szereg państewek; Wielki Liban, 
Federacja Syryjska, Dżebel - Dru- 
z e . i okrąg dawnego Sandżaku 
Alexandretty. Każde z przytoczo
nych państw posiada własną kon
stytucję i odrębną admistrację; na 
czele admistracji stoi gubernator 
miejscowy, przedstawicielem zaś 
Francii, a więc mandatarjusza, 
jest Wysoki Komisarz mianowa
ny przez francuskie Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych.

Mandat francuski w Libanie 
i Syrji ma za zadanie pomoc i ra
dę w zakresie prac organizacyj
nych admistracji oraz ustawodaw
stwa miejscowego, przyczem po
moc ta sięga tak głęboko w pod
stawowe normy życia tych tery
torjów, że z punktu widzenia teo
retycznego, kraje te należy uwa
żać za nieposiadające suweren
ności.

Trzecim mandatem „A " jest 
mandat angielski w Palestynie, po
siadający charakter odrębny od 
mandatu w Iraku. Mandatarjuszo- 
wi Palestyny powierzono całkowi
ty zarząd terytorjum i kierowni
ctwo sprawami zagranicznemi; po
licja miejscowa jest zależna od ad
ministracji angielskiej; mandatar- 
jusz nie ma obowiązku wydawania 
ustaw konstytucyjnych, ma jednak 
prawo wydawania ustaw w zakre
sie obywatelstwa; fakt ten świad
czy, że suwerenność nad terytor
jum Palestyny należy do Anglji,

Mandat nad Palestyną, Rada 
Ligi Narodów powierzyła Anglji 
na sesji wrześniowej w 1923 r. 
w Londynie. Przedtem na mocy 
deklaracji lorda Balfoura z 8 listo
pada 1917 r., której nadano for
mę międzynarodową na sesji Ra
dy Najwyższej w San Remo w dniu 
25 kwietnia 1920 r., przyrzeczo- 
no Żydom uznanie Palestyny za 
ich siedzibę narodową. Polityka 
jednak angielska, szczególnie w 
ostatnich czasach, w odniesieniu 
do mandatu palestyńskiego i de
klaracji Balfoura napotyka na po
ważne trudności, które wzbudziły 
już nawet przypuszczenia o ko
nieczności zrzeczenia się przez 
Anglję tego mandatu. Przypusz
czenia te jednak spotkały się ze 
zdecydowanym sprzeciwem oficjal
nych czynników angielskich.

Mandaty kategorii ,,B" poddane 
zostały całkowicie administracji 
mandatarjusza z zastrzeżeniami 
jednak, przewidzianemi w art. 22 
Paktu Ligi Narodów. Na mandaty 
te złożyła się część terytoriów ko- 
lonjalnych b. Cesarstwa Niemiec
kiego. Są to mianowicie: Togo,
Kamerun i Tanganyika.

Terytorja, objęte mandatami 
kategorji ,,B“ , zatwierdzonemi 
przez Ligę Narodów w lipcu 1922 
r., podzielone zostały, jak nastę
puje; Kamerun i Togo podzielono 
na mandaty angielski i francuski, 
co zaś do Tanganyiki — to część 
wschodnią oddano Anglji, okręgi 
zaś Ruenda i Urundi oddano Bel- 
gji. Pozatem z obszarów tych na 
mocy decyzji Rady Najwyższej 
wydzielone zostały: 1) terytorjum 
Kionga, oddane na własność Por- 
tugalji, która inkorporowała je 
do swej kolonji Mozambiku, oraz 
21 terytorjum Jubalandia, oddane 
Włochom, również na własność i 
przyłączone do kraju SomalisóW.

Wreszcie należy podkreślić, że 
część mandatu belgijskiego nad 
Ruendą i Urundi Belgja odstąpiła 
Anglji. Jest to klasyczny przy

kład retrocesji części powierzone
go mandatu innemu mandatarju- 
szowi, który to przykład uważany 
może być za precedens przy e- 
wentualnem wysun ęciu nowych 
żądań w odniesieniu do podziału 
mandatów.

Na mandaty kategorji ,,C" zło
żyły się pozostałe terytorja ko- 
lonjalne przedwojennych Niemiec. 
Mandaty te powierzone zóstały 
mandatarjuszom bez żadnych za
strzeżeń. Podzielono je w sposób 
następujący: niemiecką Afrykę
Południowo -  Zachodnią oddano 
Unji Południbwo - Afrykańskiej, 
wyspę Samoa — 'Nowej Zelandji, 
posiadłości niemieckie, położone 
na Oceanie Spokojnym, na połud- 
n e od równika — Australji, po 
siadłości na Oceanie Spokojnym 
na północ od równika, jak rów
nież wyspę Yap — Japonji.

Wreszcie należy stwierdzić, że 
Stany Zjednoczone Am. Północnej, 
jakkolwiek nie otrzymały żadnego 
mandatu, to jednak na podstawie 
specjalnych układów zapewniły 
sobie od mandatarjuszów wszel
kie przywileje w zakresie handlu 
na terytorjach mandatowych, cho
ciaż nie podpisały Traktatu Wer
salskiego i nie są członkiem Ligi 
Narodów.

Przy podziale mandatów nie zy
skała dotychczas absolutnie nic 
Polska, chociaż, jako członek Li
gi Narodów, ma zapewnione pra
wo, choćby do przywilejów han
dlowych na terytorjach mandato
wych, prawo, które dotychczas 
przez nas nie zostało wyzyskane.

Ustalając pewne fakty w zakre
sie sytuacji prawnej międzynaro
dowych mandatów, musimy się do 
nich ustosunkować pozytywnie, 
mając na uwadze możliwości zre
alizowania nowych wysuwanych 
przez nas koncepcyj. Badania nad 
instytucją mandatu kolonjalnego 
koncepcyj tych nasunąć nam mu
szą dostateczną ilość. Przy rozwa
żaniach tych należy wychodzić z 
następujących założeń:

1) mandat, powierzany manda- 
tarjuszowi na termin nieograni
czony, może ustać i może być re- 
trocedowany. Stanowisko takie 
zajęła Komisja Mandatowa przy 
zaciąganiu pożyczek przez tery
torjum mandatowe pod gwaran
cją mandatarjusza.

2) Mandaty prawnie zapewniają 
równość gospodarczą dla wszy
stkich członków Ligi Narodów.

3) Wybór mandatarjusza i sfor-



mułowanie aktu powierzenia man
datu należy do kompetencji Głów
nych Mocarstw Sprzymierzonych 
(zatwierdzenie do Ligi Narodów).

4) Istnieje zdecydowany pogląd 
w kołach prawniczych,

a) że terytorja, objęte mandata
mi „A" z biegiem czasu staną się

państwami suwerennemi i że man
daty te ipso facto wygasną;

b) że część terytorjów, objętych 
mandatami „B‘‘, po przejściu ewo
lucji kulturalnej, może uzyskać 
charakter, jaki posiadają obecnie 
mandaty ,,A“, co w następstwie 
może pociągnąć za sobą całkowi

tą emancypację państwową tych 
terytorjów;

c) że pozostała część terytor
jów, objętych mandatami ,,B“, jak 
również terytorja, objęte manda
tami ,,C“ staną się własnością 
mandatarjusza.

HUBERT SUKIENNIC K I

PO R E W O L U C J I  W B R A Z Y L J I
H a s ł o  s e p a r a ty z m u  — U d z ia ł  P o la k  ów

Jak wiadomo — w październi
ku i listopadzie r. b. rozegrał się 
w Brazylji jeden z dramatów na
rodowych, jakie od czasu do cza
su wybuchają w tym olbrzymim i 
pięknym kraju.

Zwyciężyła rewolucja, t. j. 
stronnictwo opozycyjne. Bezpo
średnim powodem wybuchu re
wolucji było niezadowolenie z wy
niku wyborów na prezydenta 
Unji Brazylijskiej i upadek kandy
data opozycji, D-ra Vargasa, po
chodzącego z Rio Grandę do Sul.

W koncercie stanów brazylij
skich, z których każdy ma swego 
stanowego prezydenta i jest do 
pewnego stopnia państwem u- 
dzielnem, batutę uchwycił przed 
paru laty Sao Paulo, bogaty, za
sobny, najlepiej urządzony, silny 
gospodarczo, z produkcją na wy
wóz ponad 50% eksportu całej 
Brazylji, jakkolwiek terytorjalnie 
obejmuje tylko 3% całej republi
ki, a ludnościowo niespełna 13%.

Wybory na prezydenta Unji w 
1926 r. dały władzę w ręce kan
dydata Sao Paulo. W r. b. rów
nież zwyciężył w wyborach stan 
Sao Paulo i pokonał swego rywa
la kandydata stanu Rio Grandę, 
rządzącego ongiś „rodziną brazy
lijską". Z walki tej o hegemonję 
nad Unją, którą przez wiele, wie
le lat dzierżyli dawniej Riogran
deńczycy, ci ostatni wyszli poko
nani.

Zarzut, że wybory przeprowa
dzone były stronniczo, oraz ambi
cje społeczeństwa riograndeńskie- 
go, mającego tradycje kresow
ców, zaprawionych w ubiegłych 
stuleciach w walkach z Indjana- 
mi, Urugwajozykami i Argentyń
czykami, oraz dawne tradycje 
walk o oderwanie się od Brazylji. 
skłoniły Riograndeńczyków do 
zbrojnego wystąpienia przeciw 
partji rządzącej i przeciw rządo
wi Unji.

Zbuntowane riograndeńskie puł
ki wojska federacyjnego ruszyły 
w kierunku północnym przeciwko 
Sao Paulo. Przyłączyły się do

nich pułki parańskie, oraz chwy 
ciła za oręż parańska ludność.

Cała masa rewolucyjna stanęła 
wkrótce pod Itarare na granicy 
Sao Paulo. Tutaj przyszło do wal
nej rozprawy, w której wojska 
rządowe zostały rozbite i zwycię
ska rewolucja zajęła stolicę stanu 
Sao Paulo. Rio de Janeiro zostało 
następnie opanowane i Dr. Var 
gas objął rządy, jako prezydent 
Brazylji.

Jest to krótkie ujęcie przebiegu 
ruchu rewolucyjnego. Ale o wiele 
ciekawsze jest hasło, pod jakiem 
walczyli rewolucjoniści i rola, ja
ką w tej zawierusze brazylijskiej 
odegrali tamtejsi Polacy.

Riograndeńczycy rzucili hasło 
oderwania od Brazylji stanów po

łudniowych, t. j. Rio Grandę do 
Sul, Santa Oatharina i Parana, 
oraz utworze lie z nich osobnej 
republiki. Sta e to hasło dla Rio- 
grandeńczykć /, liczy prawie 100 
lat swego ish ienia. Pierwszy raz 
zerwali się z niem na ustach za 
czasów cesarstwa brazylijskiego. 
Wojna domowa, t. zw. „Farra- 
pos" (Łachmaniarze) została za
kończona w 1835 r. Przeciwko 
Riograndeńcz^kom została wtedy 
zmobilizowana cała Brazylja, a 
dowodził armją sam cesarz Don 
Pedro I. Wprawdzie odniósł zwy
cięstwo, ale Riograndeńczycy nie 
porzucili swego hasła.

Stan Rio Grandę do Sul zawsze 
uważał się za jednostkę państwo
wą, samodzielną, o ile przez



mężów politycznych nie dzierżył 
władzy nad całą Unją, oraz za
wsze zaznaczał swój separatyzm i 
w herbie stanowym nosi nazwę: 
„Republica do Rio Grandę do 
Sul1'.

Ludność parańska w ostatniej 
rewolucji również stanęła zbroj
nie pod tem samem hasłem. W 
Kurytybie został utworzony spec
jalny oddział wojska, wyłącznie z 
Polaków. Do szeregu stanęli nie- 
tylko koloniści, ale także robot
nicy, inteligenci i kształcąca się 
młodzież polska.

Znając skład narodowościowy 
p arabskich pułków, mających czę
stokroć do 80% Polaków, synów

kolonistów polskich, uważanych 
za Brazyljan według prawa bra
zylijskiego, można śmiało twier
dzić, że do walnego i szybkiego 
zwyciętswa pod Itarare, Polacy 
przyczynili się poważnie. Niektó
re pułki parańskie przeszły przez 
Sao Paulo i dotarły aż do Rio de 
Janeiro.

Zwycięska rewolucja objęła 
rządy. Jednak do odłączenia się 
stanów południowych me doszło. 
Hasło odłączenia się rzucone zo
stało w tem przeświadczeniu, że 
po stronie Sao Paulo staną inne 
stany brazylijsk:'e. Tymczasem w 
walce przeciw Sao Paulo, oprócz 
3 stanów południowych wzięło u

dział ponadto 10 stanów. Władza 
nad Unją została oddana Riogran- 
deńczykom, w których interesie, 
przy takim obrocie sprawy, nie 
leży narazie odrywanie się od 
Brazylji.

Podjęte jednak stare i zawsze 
żywotne hasło separacji, oraz 
entuzjastyczne podchwycenie go 
przez ludność, świadczy o jego po- 
popularności. Zapewne zakorzeni 
się głęboko i rozwijać się będzie 
aż do odpowiedniej chwili, gdy 
dostatecznie pogłębią się różnice, 
istniejące pomiędzy południem a 
północną Brazylją i gdy nadejdzie 
odpowiedni moment jego realiza
cji. JAWOR.

DZIEJÓW KOLONJALNYCH FRANCJI
P r o t e k t o r a t y  f ra n c u sk ie

PRZYCZYNKI DO

Każde wielkie imperjum kolon- 
jalne obejmuje zazwyczaj dwa ro
dzaje posiadłości — kolonje i pro
tektoraty. Różnica między niemi 
polega na ustroju prawnym danej 
prowicji: kiedy pewne terytor
ium zatraca wszelkie cechy odrę
bności państwowej, przechodząc 
pod bezpośrednią administrację 
metropolji, mamy do czynienia z 
kolonją. Kiedy natomiast zacho
wuje ono, przynajmniej w zasa
dzie, autonomję wewnętrzną, tra
cąc jedynie na rzecz państwa in
nego prawo prowadzenia samo
dzielnej polityki zagranicznej i 
wypływające zeń prerogatywy, 
staje się krajem protektoratu. 
Stosunek protektoratu przejawiał 
się w dziejach od najdawniejszych 
czasów w rozmaitych formach, 
począwszy od t. zw. protekcji, 
rozpowszechnionej w średniowie
czu, a skończywszy na współczes
nym protektoracie kolonialnym, 
który w ciągu XIX wieku nabrał 
wielkiego znaczenia, stając się w 
lęku mocarstw środkiem rozsze
rzania ich wpływów w krajach za
morskich. Państwo europejskie 
dąży do uzyskania protektoratu 
nietylko wtedy, gdy ze względu 
na opór danego kraju, czy też e- 
weniualny sprzeciw innych 
państw anektowanie terytorjum 
w formie kolonji byłoby niemo
żliwe, ale również w tych wszyst
kich wypadkach, gdy, nie chcąc 
brać na siebie ciężarów, wynika

l) Artykuł niniejszy, jak i następne, 
poświęcone protekoratom francuskim, 
które ukażą się na łamach „Morza", sta
nowią skrót niedrukownej w całości roz
prawy z dziedziny prawa międzynarodo
wego i historji dyplomacji p. t. „Protek
toraty francuskie w Afryce i w Indochi- 
nach".

jących z bezpośredniej administra
cji kolonji, zadawala się korzy
ściami, płynącemi z rozszerzania 
swych wpływów oraz uniemożli
wiania rywalom ekspansji w da
nym kraju.

Jaką wagę państwa współczes
ne przywiązują do tej formy wła
dania kolonjainego, stwierdzimy 
na podstawie sumarycznego z ko
nieczności przeglądu etapów pro
cesu ustalania się kolonialnych 
protektoratów Francji. Jej polity
ka kolonjalna nab’ała szczególne
go rozmachu, począwszy od lat 
siedemdziesiątych ostatniego stule
cia. Zapoczątkowana przez Julju- 
sza Ferry, odniosła ona poważne 
sukcesy, pozyskując szereg ko- 
lonij i protektoratów. Znaczenie 
tej polityki dla Francji uwydat
niają najlepiej słowa jej inicjatora, 
wypowiedziane w 1882 r.: „Fran
cja potrzebuje polityki kolonjal- 
nej. Wszystkie cząstki jej imper
jum kolonjainego, jego najmniej
sze szczątki winny być dla nas 
święte. Nie chodzi o najbliższe ju
tro, ale o przyszłe wieki, o przy
szłość ojczyzny".

Rezultatem polityki, tak szczę
śliwie zapoczątkowanej przez Jul- 
jusza Ferry, było, obok zdobycia 
koloni j, 2) uznanie protektoratu

s) Na kolonje francuskie składają się 
następujące kraje: w Afryce — Algier z 
przyległościami (Sahara), t. zw. Afryka 
Zachodnia Francuska, części Togo i Ka
merunu, przejęte, jako mandaty, po 
Niemczech w wyniku wojny światowej, 
wyspa Róunion, wyspy Komory, wybrze
ża Somalisu; w Azji — Indje Francuskie 
(Fondichgry, Mahe, Chanderganor, Kari- 
kal, Yanaon) i Syrja, jako kraj, admini
strowany przez Francję z tytułu ma.nJ 
datu Ligi Narodów; w Ameryce — wy
spy St. Pierre, Miąuelon, Martynika, 
Gwadelupa, oraz Guyana Francuska; w

francuskiego przez Tunis, Mada
gaskar, Annam, Tonkin i Kam
bodżę. Z krajów tych Madagaskar 
został z czasem anektowany, czte
ry zaś pozostałe korzystają do 
dziś z protektoratu francuskiego. 
W pierwszym dziesiątku XX stu
lecia Francja usiłuje zdobyć pro
tektorat nad Marokkiem, który 
został jej ostatecznie przyznany 

w konwencjach z 1911 i 1912 r. 
Rozpatrzymy teraz kolejno pro
ces ustalania się protektoratu 
francuskiego we wszystkich po
wyższych krajach, najpierw afry
kańskich, potem zaś azjatyckich. 

T U N IS
Tunis, niegdyś kraj wasalny 

Turcji, stał się z czasem prowin
cją autonomiczną, zależną pod 
xvzględem finansowym od Francji 
i Włoch. O miarze tej zależności 
świadczy okoliczność, że gdy w 
roku 1870 komisja międzynarodo
wa dokonała konsolidacji długu 
zagranicznego Tunisu, okazało się, 
iż zadłużenie wynosiło 125 miljo- 
nów franków, z tych 100 miljo- 
rów wierzytelności francuskich, 
reszta zaś włoskich. Wobec tego 
Niemcy przyszły do przekonania, 
że Tunis doszedł już do tego sta
nu, w którym winna nastąpić je
go infeodacja do Włoch lub Fran
cji-

Propozycje zrobione w imieniu 
Bismarcka we włoskiem minister
stwie spraw zagranicznych, spot
kały się z odpowiedzią odmowną. 
Włochy nie chciały narażać się 
Francji.

Ministerstwo francuskie nato-
Oceanji — wyspy Nowa Kaledonja, Ta
hiti, Markizy, Loyalty, Tuamotou, Wal- 
lis oraz kondominium angielsko-francu- 
skie nad Nowemi Hybrydami,



miast okazało się bardziej czułe 
na propozycje, przedstawione mu 
z inspiracji Niemiec przez lorda 
Salisbury i oświadczyło gotowość 
wzmocnienia wpływów francus
kich w Tunisie ze względu na 
mnogość interesów Francji w tym 
kraju. Upewniszy się co do przy
chylności Anglji, która zostawia
ła jej wolną rękę w Tunisie, Fran
cja musiała jeszcze tylko zjednać 
sobie gabinet berliński.

Nie było to trudne, gdyż Bis
marckowi chodziło o odwrócenie 
uwagi Francji od spraw kontynen
talnych i skierowanie jej ku przed
sięwzięciom kolonjalnym, które 
przynajmniej czasowo kazałyby 
jej zapomnieć o rewanżu i odzys
kaniu Alzacji i Lotaryngji. A nad
to spodziewał się Bismarck, że, 
zachęcając Francję do akcji w Tu
nisie, wywoła naprężenie stosun
ków między nią a Włochami, któ
re tem łatwiej wejdą do aljansu 
niemiecko - austrjackiego.

Z ewentualności tej wszakże 
zdawał sobie sprawę rząd francus
ki i dlatego nie śpieszył się wcale 
z przyjęciem propozycyj niemiec
kich. Gabinet de Freycinet‘a 
wstrzymywał się od wszelkiej ak
cji i nie reagował nawet na wy
raźnie prowokacyjne stanowisko 
Włochów w Tunisie. Ale skoro 
gabinet ten upadł, a do władzy 
doszedł Juljusz Ferry, zdecydo
wał się on dokonać okupacji Tu
nisu. Pretekstem rozpoczęcia ak
cji były napady plemion tunetań- 
skich na granicę Algieru, których 
to napadów naliczono w ostatnich 
10 — 12 latach 2300. Skoro eks
pedycja francuska wkroczyła do te
go kraju, bey Tunisu zaapelował 
do sułtana tureckiego, a następ
nie odwołał się do mocarstw, któ
re w traktacie berlińskim z 1878 
r. zagwarantowały nienaruszal
ność Tunisu. Nie odniosło to jed 
nak żadnego skutku.

NIEZWYKŁE
Na łamach naszych pism co

dziennych coraz częściej pojawia
ją się nadsyłane artykuły o An
goli. Pisane oraz utrzymane są one 
w tonie entuzjastycznym i wywo
łują wrażenie, jakoby Angola by
ła krajem, płynącym mlekiem 
i miodem. Takie artykuły dzia
łają na umysły naszych kandy
datów na plantatorów w Angoli, 
jak haszysz, który stwarza im ja
kieś niezwykłe wizje krainy cza- 
rownej, gdzie wystarczy tylko 
pojawić się, aby zebrać hojne 
dary przyrody, wymienić je na

Tymczasem Forgemol ujażmdał 
zbuntowanych Khrumirów, a dru
gi generał francuski, Breart, 
wkroczywszy do Tunisu, podyk
tował beyowi ultimatum, na któ
rego podstawie podpisany został 
12.V. 1881 r. traktat w Kassar said 
czyli Bardo.

Badając ten traktat, nie spot
kamy w nim wyraźnego oświad
czenia, że Tunis przyjmuje protek
torat francuski. Wynika to jednak 
przedewszystkiem z art. 6, na mo
cy którego Tunis traci na rzecz 
Francji prawo wykonywania fun- 
kcyj udzielności zewnętrznej, t. j. 
prowadzenia samodzielnie polity
ki zagranicznej. Art. 3 zawiera 
gwarancję rządu francuskiego, co 
do nienaruszalności terytorjum o- 
raz obrony interesów dynastji i o- 
soby władcy. W dalszym ciągu 
traktat wprowadza okupację woj
skową pewnych miejscowości, na
daje protektorowi prawo ingero
wania w stosunki wewnętrzne pro
tegowanego, o ile panuje w nich 
nieład, narażający na niebezpie
czeństwo przebywających w kra
ju cudzoziemców, przyznaje wre
szcie rządowi francuskiemu upra
wnienia finansowe w kierunku za
gwarantowania interesów wierzy
cieli zagranicznych Tunisu.

Traktat w Bardo został uzupeł
niony traktatem w La Marsa 
(8.VI. 1883), który miał na celu u- 
lepszenie wewnętrznej administra
cji Tunisu.

Późniejsze dekrety uregulowały 
stosunki administracyjne Tunisu 
oraz atrybucje rezydenta general
nego. Jest on zarówno reprezen
tantem Republiki francuskiej jak 
i pierwszym ministrem. Przewod
niczy „radzie ministrów", do któ
rej wchodzą oprócz niego dwaj 
członkowie tubylcy, dwaj mini
strowie francuscy, dyrektorowie 
departamentów finansów, robót 
publicznych, rolnictwa, handlu, o-

KORESPONDENCJE
mile szeleszczący plik bankno
tów i powrócić wkrótce boga
czem w ojczyst.e pielesze.

Ze artykuły te są pisane w do
brej wierze — nie ulega żadnej 
wątpliwości, podobnie jak i to, że 
nie odzwierciadlają one praw
dziwego stanu rzeczy, oraz że 
ukazują tylko jakiś miraż legen
darnego Eldorado. Jest w nich 
wiele trafnych uwag i te też tyl
ko mogą pochodzić z osobistych 
spostrzeżeń autorów. Natomiast 
wielka przesada w opisywaniu 
nadzwyczajnych możliwości, łat-

światy oraz poczt i telegrafów, a 
wreszcie t. zw. sekretarz general
ny rządu (Francuz), do którego 
należy kontrola administracji cy
wilnej tubylców.

Tunis podzielono na okręgi; na 
czele każdego z nich stoi cywilny 
kontroler francuski, zależny od 
generalnego sekretarza rządu, 
funkcyj jego należy jedynie kon
trola administracji wykonywanej 
przez władze tubylcze.

W dziedzinie sądownictwa rząd 
francuski miał do spełnienia po
trójne zadanie: 1) ograniczenie

kompetencji jurysdykcji lokalnej, 
2) wprowadzenie jurysdykcji fran
cuskiej, 3) usunięcie kapitulacyj. 
Jurysdykcja lokalna, której o- 
prócz spraw między tubylcami po
dlegały także sprawy o nierucho
mości między Europejczykami, zo
stała ściśle ograniczona. W 1893 
roku ustanowiono dwa sądy pier
wszej instancji i 16 sądów pokoju. 
Pewnego rodzaju sądy przysię
głych zostały ustanowione przy o- 
bu sądach dla spraw karnych.

Co do kapitulacyj, to zostały 
one usunięte od 1 .VIII. 1887 r. po 
przeprowadzeniu szeregu nego- 
cjacyj z państwami, którym przy
sługiwało prawo kapitulacyj w 
Tunisie. Dzięki tym wszystkim 
reformom Tunis wkroczył na 
drogę pomyślności i rozwoju. 
Stworzono wiele instytucyj, ma
jących zapewnić podniesienie 
kultury w kraju, zastosowanie sy
stemu Torrensa przyczyniło się 
do podniesienia rolnictwa, o oży
wieniu zaś życia gospodarczego 
świadczy choćby sześciokrotne 
powiększenie się sumy bilansu 
handlowego.

Widać stąd, jak zbawienne mo
gą być.skutki protektoratu w kra
jach o niskiej cywilizacji, choćby 
przyjęły one protektorat nawet 
pod pewnego rodzaju przymusem. 

BOLESŁAW CELIŃSKI

Z ANGOLI
wości urządzenia się i niezwykłej 
rentowności kultur plantacyjnych, 
przy użyciu małego kapitału, nie 
może pochodzić z własnych spo
strzeżeń autorów, lecz jedynie z 
informacyj osób trzecich, które w 
Angoli — jak to miałem sposob
ność stwierdzić —. chętnie temi 
niezgodnemi z rzeczywistością 
wiadomościami służą. Prawdopo
dobnie osobom tym chodzi o wy
wołanie wzmożonego ruchu przy- 
chodźczego, aby przy jego kapi
tale załatwić swe osobiste inte
resy, bez względu na to, czy in-



teresy te odpowiadają interesom 
przychodźcy.

Taka np. informacja (patrz 
„Kurjer Warszawski" z dn. 3.XII 
b. r. artykuł p. t. „Z Angoli") 
brzmi dosłownie:

„Największy dochód dają plantacje 
kawy, tytoniu, sizalu, owoców, (anana
sy, banany, pomarańcze, winogrona, 
mandarynki i t. d,), palm oleistych, 
drzew eukaliptusowych. Z hektara tych 
plantacyj łatwo osiągnąć można po 
2 — 3 latach tysiące dolarów czystego 
rocznego zysku".

Podobnych informacyj i mnie 
udzielano, gdy byłem w Angoli 
w charakterze kierownika polskiej 
ekspedycji badawczej w 1929 r., 
która to ekspedycja miała ustalić: 
czy ii jakie części Angoli nadają 
się na osadnictwo polskie, oraz 
jak daleko sięgają możliwości 
osadnicze.

Ekspedycja ustaliła, że tylko 
wysoki płaskowyż Angoli nadaje 
się na polską kolonizację, gdzie 
nie rosną już palmy oleiste, upra
wa kawy i tytoniu dopiero jest w 
zaczątkach, a winogrona (po kil
ka krzewów) spotkała ekspedycja 
tylko na dwuch plantacjach.

Stwierdziła wtedy ekspedycja, 
że czystego zysku rocznie z jed
nego hektara (przy tej cenie, któ
rą otrzyma osadnik, a nie cenie 
giełdowej) można osiągnąć: z
uprawy kawy około 100 dolarów,, 
sizalu 60 — 90 doi. Rentowności 
innych kultur nie można było 
ustalić.

Należy tu wziąć pod uwagę 
spadek cen produktów kolonjal- 
nych, a zwłaszcza kawy, w ostat
nim czasie, wobec czego i powy
żej wymieniony czysty zysk nale
ży nieco zredukować.

Ale i to jest znaczny zysk przy 
uprawie kilkudziesięciu hektarów. 
Każdy rolnik to przyzna w dzi
siejszych ciężkich czasach. Po co 
ukazywać mu tysiące dolarów 
z jednego hektara?

Duży dochód mogą dać eukali
ptusy, ale dopiero po 10 — 12 la-, 
tach, oraz palmy oleiste, których 
eksploatacja jest trudna, gdyż pal
my te rosną w okolicach gorą
cych, częstokroć malarycznych.

Dalszy cytat:
„Gospodarstwo 300-hektarowe dosta

nie się za 3,000 zł., wliczając w to koszt 
ziemi i wydatki niezbędne do zagospo
darowania się. Takież gospodarstwo 
z rąk prywatnych (przy warunkach za- 
kupna większego terenu i rozparcelowa
nia na mniejsze gospodarstwa) koszto
wać będzie około 5.000 zł.".

I tu sprawa przedstawia się 
inaczej. Według rozporządzeń ofi
cjalnych w taki teren winien osad
nik po uzyskaniu koncesji inwe

stować kapitał około 2,400 zł., 
oraz wpłacić czynsz ok. 1,500 zł. 
To jest jednak teorja. Praktyka 
wykazała, że dla otrzymania kon
cesji na teren potrzeba tyle, 
ile przewiduje rząd portugalski 
w projektowanej kolonizacji, a 
mianowicie około 3,000 dolarów 
na każdą rodzinę na działce 300 ha. 
Wtedy dopiero osadnik może ra
cjonalnie gospodarować.

Kupując ziemię prywatnie trze
ba zapłacić około 5 dolarów za 
1 ha. t. j. 1,500 doi. za 300 ha. 
pozatem trzeba zakupić narzędzia 
rolnicze i t. p., na co znów doj
dzie do 3,000 dolarów.

Dalszy cytat: ,,
„Właściciel 300-hektarowej „fazendy" 

ma prawo otworzyć sklep dla wymien
nego handlu z Murzynami. Handel ten 
daje zwykle o wiele więcej, niż osiąg
nąć można z najlepszych nawet planta- 
cyj“.

Wynikałoby z tego, że w An
goli lepiej jest handlować, aniżeli 
uprawiać jeden, czy dwa hektary 
ziemi. Otóż z handlem nie jest 
tak prosta sprawa. Handel ten 
daje obecnie więcej, aniżeli plan
tacje takie, jakie urządzają obec
nie ich właściciele. Gospodarstwo 
takie jest obecnie raczej parodją 
rolnictwa i dlatego też mniej się 
opłaca od handlu. Dobrze urzą
dzona plantacja jest o wiele ren- 
towniejsza od handlu, który ma 
ograniczoną klijentelę murzyńską, 
mało produkującą i o małych po
trzebach. Ekspedycja widziała wie
lu kupców w głębi kraju, zaled
wie wegetujących, nie mówiąc już 
o dorabianiu się.

Dalszy cytat:
„Rząd portugalski daje specjalne 

koncesje, przyczem przedsiębiorca łat
wo może otrzymać tereny hodowlane, 
wielkości do 250.000 hektarów".

Tyle podaje autor koresponden
cji. Ustawa odnośna natomiast 
dodaje: ,,o ile wykaże się odpo
wiednim kapitałem", co należy 
rozumieć, jako kilka miljonów 
dolarów. Ponadto przedsiębiorca 
zmuszony jest koncesję odnawiać 
co 15 lat, oraz pewną część tere
nu skolonizować Portugalczykami 
na swój własny koszt i to jeszcze 
opłacić rodzinom portugalskim 
koszty przejazdu do Angoli w wy
sokości 50%, oraz w ciągu lat 
3-ch powinien mieć już 15,000 
sztuk bydła selekcjonowanego, 
oraz tyleż samo świń, owiec i t. p.

Dalszy cytat:
„Można hodować tu jeszcze zebry, 

które wbrew opinji, jaka panuje w Eu
ropie, dają się oswajać (widziałem wie
lu Murzynów, jadących konno na ze
brach), strusie, antylopy, małpy o futer
kach wysokiej wartości i wiele innych 
zwierząt".

Autora proszę o podanie mi ce
ny i ilości zebr oswojonych. Moż
na je doskonale sprzedać do cyr
ków w St. Zjednoczonych, gdzie 
dotąd nie zdołano dostarczyć zebr 
na tyle oswojonych, aby je moż
na było w zaprzęgu lub pod wie
rzchem pokazywać publiczności 
Podobno — jak niesie legenda — 
pewnego razu jeden z cyrków a- 
merykańskich za wielkie pienią
dze nabył parę oswojonych zebr, 
ale pokazywał je publiczności 
iylko w czasie galowych prodijk- 
cyj.

** *
Czy nareszcie skończymy z eg- 

zotycznością w artykułach o kra
jach egzotycznych? Czy mamy 
być stale dużemi dziećmi, wycią- 
gającemi ręce do jakiejś fanta
stycznej hodowli strusi, którą in
ni już zarzucili, gdyż dzisiaj nikt 
się nie stroi w strusie piórka? 
Czy mamy „jeździć konno na 
zebrach", aby osadnicy nasi, zwie
dzeni tym mirażem, gdy wyru
szą z niedostetecznym kapitałem 
i wskutek tego wszystko, co 
posiadają, utracą, mieli potem 
„chodzić pieszo po żebrach"? 
Czy nie stać nas na szczyptę roz
sądku, aby na rzeczywistość spoi- 
rzeć bez różowych okularów?

Dość tych bredni o raju angol 
skim.

Wysoki płaskowyż Angoli po
siada dobry dla naszego osadnic
twa klimat, posiada urodzajną zie
mię i wiele, możliwości, ale tak, 
jak każdy inny kraj, ma swe do
datnie i ujemne strony. W Angoli 
potrzebny jest duży kapitał na za
gospodarowanie się — tak przed
stawia się to w chwili obecnej, 
później może się zmienić. Osadnik 
powinien posiadać praktykę rol
ną w kraju o klimacie ciepłym i 
powinien być przygotowany na 
twardą i ciężką pracę w warun
kach mu obcych.

Gdyby Angola dawała fanta
styczne dochody, to napewno już 
dzisiaj byłaby w całości skoloni
zowana. Nie my Polacy byliby
śmy „odkrywcami Angoli w An
goli", ale byliby inni, którzy po
szukują odpowiednich terenów i 
odpowiednich zysków za swą pra
cę i wysiłek.

Kto liczy na „tysiące dolarów 
czystego rocznego zysku z 1 ha‘‘, 
kogo pociąga „jeżdżenie konno na 
zebrach", ten niechaj lepiej pozo
stanie w Polsce, niech nie traci 
swego kapitału i nie stwarza licz
by malkontentów, jakich w ubieg
łych stuleciach i ostatnich dzie-



siątkach lat dość powróciło z róż
nych „hodowli strusi".

Kto natomiast nie buja w obło
kach i daje się bujać, ale przygo
towany jest na twarde życie, ten 
w Angoli znajdzie wdzięczne po
le do pracy, a, posiadając odpo
wiedni kapitał, osiągnąć może

przy poważnym wysiłku poważne 
rezultaty. Pamiętać jednak musi, 
że nic nie osiąga się w terenach 
nowych bez pracy, pracy i jeszcze 
raz pracy, a to, co się osiąga, nie 
przekracza przeciętnej rentow
ności.

FRANCISZEK ŁYP.

W czasie wojny europejskiej Fran
cja otrzymała z Algieru 173.000 żołnie
rzy.

Wśród francuskich kolonij Algier 
pod względem produkcji i handlu za
granicznego zajmuje 3 miejsce.

P O Ż Y C Z K I IN W E S T Y C Y J N E  D L A  K O 
L O N IJ  F R A N C U S K IC H .

W parlamencie francuskim toczą się 
rozprawy nad wnioskami pożyczek dla 
kolonij. Według projektów mają być u- 
dzielone pożyczki dla następujących ko
lonij na ich gospodarczą rozbudowę:
Martynika ...........  150.000.000 fr.
Kamerun ...........  130.000.000( „
Guadelupa ...........  125.000.000 „
Algier (teryt. połudn.) . 100.000.000 „
Rćunion .....................  63.000.000 „
Guyana .....................  21.000.000 „
Somalis .....................  44.000.000 „
Francuska Oceanja . . 23.000.000 „

Ponadto projektowana jest znaczna 
pożyczka dla Algieru (terytorja północ
ne), oraz dla Francuskiej Afryki Ekwa- 
torjalnej na budowę kolei Brazzaville- 
Ocean 747 miljonów i na budowę portu 
Pointe-Noire 300 miljonów fr.

Wydatki na roboty publiczne w cią
gu najbliższych lat 15 w Algierze mają 
wynieść 6.300.000.000 fr.

K O L E J  P R Z E Z  S A H A R Ę .

Projekt budowy kolei- przez- Saharę 
został już przez Francję w ogólnych za
rysach przygotowany i nawet odpowied
ni wniosek został już przedłożony par
lamentowi do uchwalenia.

Kolej ta ma dwojakie zadanie: a)
połączy francuskie kolonje północnej 
Afryki z kolonjami poza Saharą, oraz bj 
z kolejami angielskiemi, belgijskiemi i 
portugalskiemi w kolonjach pod równi
kiem.

Długość całej linji z Bou-Arfa do Se- 
gon i dalej do Niamey wyniesie 3.450 
km., z czego 1.900 przez Saharę, a 1.550 
wzdłuż Nigru. Prace przygotowawcze bę
dą trwały 2 lata, a sama budowa 8 lat. 
Robotników będzie zatrudnionych przy 
budowie kolei w Algierze 2.000, w Su
danie 1.500. Koszty całej kolei wynio
są 3 miljardy franków.

Pociągi osobowe będą kursowały z 
szybkością 60 km. na godzinę, towaro
we 40 km. Bilet kolejowy z Segon, aż 
do portu Morza Śródziemnego będzie 
kosztował w przedziale luksusowym, o- 
chładzanym lub ogrzewanym, zależnie 
od sezonu, z wentylatorem, aparatem 
radio i t. p. 4.000 franków, w I kla
sie 3.000 fr„ w II kl. 2.000 fr. Opłata za 1 
tonę towaru wyniesie 350 — 1.000 fr., 
zależnie od jakości towaru. Koszty te 
są takie same, jak koszty przejazdu i 
transportu morzem. Przy tych cenach in
westowany kapitał będzie przynosił zy
ski, budowa bowiem kolei nie będzie 
droga, gdyż nie napotka ona na spec
jalne trudności terenowe, a w samej bu
dowie będą zastosowane najnowsze 
środki techniczne, jak np. automatyczne 
układanie szyn i t. p.

Podróż z Paryża do kolonij nad za
toką Gwinejską będzie trwała 6 dni, za
miast, jak dotąd 15 dni. Obecnie pa
sażerski ruch wynosi do tych kolonij
50.000 osób rocznie, jednak wkrótce 
może powiększyć się do 75.000.

Kolej ta połączy szereg kolonij fran
cuskich, które tworzą terytorjum, obej
mujące 70 miljonów mieszkańców.

P R Z E G L Ą D  K . O L O N J A L N Y
z e s ta w io n y  p r z e z  F r .  Ł y p a

K O M U N IK A C J A  P O W IE T R Z N A  W  
B R A Z Y L JI.

Ponieważ ludność Brazylji domagała 
się zaprowadzenia stałej komunikacji 
powietrznej z szeregiem stanów, poło
żonych w głębi kraju — w ten sam spo
sób, jak jest to już z linjami lotniczemi 
wzdłuż wybrzeża — przeto został pod
jęty lot próbny aż do Boliwji, skąd sa
moloty brazylijskie zabrały korespon
dencję, przeznaczoną do Brazylji i Eu
ropy-

Okazało się przytem, że w Matlo 
Grosso na linji Corumba-Cuyaba nie mo
gą kursować zwykłe samoloty, lecz wy
łącznie hydroplany, które mogą osiadać 
na moczarach w Matto Grosso.

Przeprowadzono i taką próbę we 
wrześniu r. b. Hydroplany „Iguassu" i 
„Piraja", po przelocie do Buenos Aires, 
odbyły lot powrotny wzdłuż rzeki Pa
rany aż do Cuyaby, stolicy Matto Gros
so. W drodze przelatywały hydroplany 
przez pasy, nawiedzane częstemi burza
mi, gdzie natknęły się na tropikalne u- 
lewy i burze gradowe. „Piraja" wyszedł 
z poważnemi uszkodzeniami, natomiast 
„Iguassu", zbudowany z metalu, wytrzy
mał lot doskonale.

Wobec tego postanowiono na linji 
tej używać tylko hydroplanów, zbudo
wanych z metalu.

Nowa linja powietrzna będzie prowa
dziła z La Paz, stolicy Boliwji, z prze
ładowaniem poczty w Corumba (Bra- 
zylja — Matto Grosso) do Santos, na
stępnie do Pernambuco, skąd poczta 
będzie zabierana do Europy pośpieszne- 
mi statkami.

N O W A  O R J E N T A C J A  A N G IE L S K A  
W  P A L E S T Y N IE .

Z powozu zeszłorocznych zaburzeń 
w Palestynie polityka angielska została 
poddana krytyce w specjalnej Komisji 
Ligi Narodów. Na skutek tej krytyki 
Anglja w październiku r, b. ogłosiła 
swój program polityczny odnośnie do 
Palestyny, wskazujący, że ustosunkowa
nie się jej do kraju mandatowego i do 
ludności arabskiej oprze na innych, niż 
dctąd, podsawach.

Komisja w badaniach swych doszła 
do przekonania, że dotychczasowa poli
tyka angielska popierała wybitnie kolo
nizację żydowską, co u ludności miejsco
wej, tak arabskiej, jak i chrześcijańskiej, 
utrwalało przekonanie, że, gdy Palesty
na uzyska z czasem niepodległość, to 
wtedy właśnie stanie się już niezależ- 
nem państwem żydowskiem. Wobec ta
kiej perspektywy ludność miejscowa za
jęła w sierpniu 1929 r. stanowisko wro
gie, przedewszystkiem wobec rządu an
gielskiego, a zbrojnie wystąpiła przeciw 
elementowi żydowskiemu, uderzając w 
ten sposób w sam rząd. Zdaniem Ko
misji, rząd angielski powinien był brać 
pod uwagę życzenia i aspiracje ludności 
miejscowej, jakoteż dopuścić ją do u-

działu w opracowaniu ustawodawstwa, 
craz w zarządzie krajem.

Nowa orjentacja, oparta na wnio
skach Komisji, jakkolwiek nie przesą
dza losów kolonizacji żydowskiej w Pa
lestynie, to jednak wywołała silne wra
żenie w sferach żydowskich, zajmują
cych się czynnie kolonizacją, a wy
razem wywołanego nastroju jest ustą
pienie D-ra Weirmanna i D-ra F. War- 
burga ze stanowisk kierowniczych Je- 
wish Agency, oraz wycofanie wydanych 
przez agencję pozwoleń na osadni
ctwo.

Wykresy, załączone do orzeczenia 
Komisji, ilustrują obecny stan ludności 
Palestyny, oraz przypuszczalny jej li
czebny stosunek narodowościowy Obec
nie jest w Palestynie 682.000 Arabów,
154.000 Żydów i 82.000 Chrześcijan. Gdy
by imigracja żydowska wynosiła rocznie 
po 25.000 osób, to przy 10-procentowym 
pizyroście naturalnym już w r. 1948 lud
ność żydowska zrównałaby się liczeb
nie z ludnością arabską. Przy mniejszej 
liczbie przychodźców wyrównani? na
stąpiłoby później, jednak w oblicze
niach brano pod uwagę minimum 10.000 
przychodźców rocznie do r. 1978. Tym
czasem w latach ostatnich imigracja ży
dowska wykazuje liczby poniżej owego 
minimum. W r. 1929 liczba imigrantów 
żydowskich wynosiła 6.600, a równo
cześnie wyemigrowało z Palestyny 
2.800 Żydów, co wpływa ujemnie na 
kombinacje żydowskie odnośnie liczeb
nego opanowania kraju, oraz świadczy 
o załamaniu się żydowskich wysiłków w 
kierunku skolonizowania Palestyny w 
pewnym określonym terminie.

R O Z W Ó J  A L G IE R U .
Algier, przed opanowaniem go przez 

Francję, nie posiadał ani dróg, ani po
ważniejszego portu, a ludność jego za
ledwie 1-miljonowa, dziesiątkowana by
ła licznemi chorobami, zwłaszcza ma- 
larją. Pod rządami francuskiemi kolon- 
ja rozwinęła się wspaniale. Posiada o- 
becnie dróg 25.000 kim., kolei 5.000 
kim., doskonałe porty: Algier, Oran i
Bonę, oraz ziemi uprawnej 4 milj. ha. Z 
bogactw naturalnych eksportowane są: 
żelazo, miedź, ołów, węgiel i fosfaty.

ludność tubylcza wzrosła do 6 mil
jonów, a osadnicza europejska do 
900.000; malarja została opanowana.

Produkcja rolna Algieru dostarcza 
na wywóz pszenicy i jęczmienia, poma
rańczy, mandarynek, cytryn, daktyli, wi
na, oliwek, tytoniu i bawełny, a hodow
la dostarcza głównie wełny ze stad, li
czących 6.200.000 owiec.

Ilość oaz została poważnie zwiększo
na, okazało się bowiem, że wody za- 
skórnej jest dosyć, konieczne jest tylko 
wybudowanie odpowiednich studzien.

Handel zagraniczny kolonji wynosił 
w 1929 roku prawie 10 miljardów fran
ków.



K R O N I K A  K O L O N J A L N A
O D C Z Y T Y  O  N A S Z Y M  P R O G R A M IE  

K O L O N JA L N Y M .
W ciągu miesiąca listopada i pierw

szej połowy grudnia r. b. członek Za
rządu Głównego Ligi Morskiej i Kolon
ialnej, p. Franciszek Łyp, autor prac
0 Brazylji i Angoli — wygłosił szereg 
odczytów w różnych miastach kraju na 
temat programu kolonjalnego Ligi Mor
skiej i Kolonjalnej. Podobne odczyty w 
tymże czasie wygłosili pp.: inż. Ginsbert
1 red. Tetzlaff.

Odczyty te wszędzie cieszyły się 
wielkiem powodzeniem i dużym udzia
łem słuchaczów,
P R Z Y JA Z D  P . R . K A N N E W IS Z E R A  Z 

A N G O L I.
Przed kilku tygodniami przyjechał na 

pewien czas z Angoli do Polski p, R. 
Kannewiszer, który wespół z pp. Je- 
sionowskim, Kłobukowskim i Paszkowi- 
czem udał się w czerwcu r. b. do An
goli w charakterze udziałowca w fabry
ce wyrobów pustaków cementowych, a 
jednocześnie celem zajęcia się rolnictwem 
i hodowlą. Pan Kannewiszer przyjechał 
do kraju celem zlikwidowania swych 
interesów w Polsce i zabrania rodziny 
do Angoli. Powtórny swój wyjazd do An
goli p. Kannewiszer ustalił na koniec 
stycznia roku bieżącego.

Przy sposobności należy zaznaczyć, 
że do Angoli powinni udawać się tylko 
ci osadnicy,' którzy mogą na ten cel 
asygnować przynajmniej 50 tys. zło
tych. O tem, aby wyjechać do Angoli 
w charakterze pośrednika handlowego, 
względnie w celu poszukiwania pracy 
na miejscu nie może być oczywiście 
mowy. Jedyną siłą ludzkiej pracy fizycz
nej są murzyni. Biali pracy otrzymać 
tam nie mogą.
I I G A  M O R S K A  I K O L O N JA L N A  D L A  

D Z IA T W Y  W Y C H O D Ź C Z E J.
Korzystając z pobytu w Warszawie 

sekretarza generalnego Związku Robotni
ków Polskich we Francji i członka Sto
warzyszenia Przyjaciół Ligi Morskiej i 
Kolonjalnej wśród Wychodźtwa we 
Francji, p. Piotra Kalinowskiego — 
Zarząd Główny Ligi Morskiej i Kolon
ialnej wręczył p. Kalinowskiemu 2500 
książek, jako gwiazdkę dla dzieci emi
grantów polskich we Francji.

W tymże czasie Zarząd Główny wy
słał 1000 egzemplarzy tychże książek 
dla dzieci wychodźców okręgu pary
skiego. Książki te przesłał na ręce 
przewodniczącego Związku Stowarzy
szeń Polskich w Paryżu, p. inż. Siera
kowskiego.
W Y J A Z D  P . K A P IT A N A  M . B . L E P E C -  

K IE G O  D O  B R A Z Y L JI .
Członek Zarządu Głównego Ligi 

Morskiej i Kolonjalnej, p. Kpt. M. B. 
Lepecki wyjechał w dniu 15 b. m. do 
Ameryki Południowej (Brazylja)) na o- 
kres czterech miesięcy. Podróż tę p. Le
pecki odbywa z ramienia Urzędu Emi
gracyjnego,

Z E  Z W IĄ Z K U  P IO N IE R Ó W  K O L O N - 
JA L N Y C H .

Biuro Związku Pionierów Kolonjal- 
nych i biuro Wydziału Kolonjalnego Li
gi Morskiej i Kolonjalnej czynne jest co
dziennie w godzinach od 6 do 8 wie
czorem — tel. 615-63 w lokalu Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej przy ulicy Nowy 
Świat Nr. 35.

IN F O R M A C J E  O  A N G O LT.
Wobec licznego zwracania się do Li

gi Morskiej i Kolonjalnej w sprawie u

dzielania informacyj o Angoli, zawiada
mia się niniejszem, że wyczerpujące da
ne ogólno - informacyjne znajdują się w 
książce p. Fr. Łypa p. t. „Wysoki Płas
kowyż Angoli". Książkę tę nabyć można 
w cenie 8 zł. za egzemplarz w biurze 
Ligi, Warszawa, ul. Nowy Świat Nr. 35, 
III piętro.
U T W O R Z E N IE  W Y D Z IA Ł U  K O L O N 

J A L N E G O  P R Z Y  Z A R Z Ą D Z IE  
G Ł Ó W N Y M .

Na skutek przyjętego przez Zarząd 
Główny programu prac na okres ka
dencji — podział pracy Ligi został do
konany w ten sposób, że Zarząd utwo
rzył trzy zasadnicze Wydziały: Morski, 
Kolonjalny i Rzeczny. Niezależnie od 
Wydziałów, Zarząd Główny powołał do 
życia specjalną Komisję Órganizacyjno- 
Propagandową, która ma za zadanie 
kierowanie propagandą Ligi i rozszerze
nie sieci Oddziałów, oraz organizowa
nie nowych okręgów. Skład Komisji 
przedstawia się następująco: pp. Kpt. M. 
hularski, jako przewodniczący i Kpt. T. 
Cybulski i Dr. W. Rosiński, jako człon
kowie.

Kierownikami poszczególnych wy
działów wybrani zostali pp. Dr. M. Wy
rostek — Wydział Morski; Gen. J. Głu
chowski — Wydział Kolonjalny i Gen. 
St. Kwaśniewski — Wydział Rzeczny.

Wydział Kolonjalny, którego sekre
tarzem wybrano p. Fr. Łypa, dzieli się 
na następujące Sekcje:

1. Sekcja Ekonomiczna — prze
wodniczący p. radca T. Geppert, sekr. 
p. Z. Łopieński.

2. Sekcja badań terenowych i rol
nictwa kolonjalnego — przewodniczący 
p. prof. Roszkowski, Sekr. p. Stan. 
Lenartowicz.

3. Sekcja Higjeny Tropikalnej — 
przewodniczący p. Dr. Al. Freyd.

4. Sekcja Mandatowa — przewod
niczący p. Dr. Rosiński, zastępca p. H. 
Sukiennicki, sekretarz p. B. Celiński.

Kierownicy sekcyj, względnie ich 
zastępcy urzędują we wtorki w godzi
nach od 6 do 7 wieczorem, w biurze 
Wydziału przy yl. Nowy Świat 35, tel. 
315-88, lokal Ligi Morskiej i Kolonjal
nej.
Z D E L E G A C J I  P O R O Z U M IE W A W 
C Z E J  P O L S K IC H  O R G A N IZ A C Y J E M I

G R A C Y JN Y C H , K O L O N JA L N Y C H  
I M N IE JS Z O Ś C IO W Y C H .

W dniu 5 listopada r. b. odbyło się 6 
posiedzenie Delegacji Porozumiewawczej 
Polskich Organizacyj Emigracyjnych, 
Kolonjalnych i Mniejszościowych.

Na zebraniu byli obecni p. p.: Stani
sław Kosko — z ramienia Związku Pio
nierów Kolonjalnych, St. Gawroński — 
Stów. „Opieki Polskiej nad Rodakami na 
Obczyźnie", M. Świechowski — Instytut 
Badań Spraw Narodowościowych, St. 
Szwedowski — Rada Organizacyjna Po
laków z Zagranicy i Komitet Pomocy 
Polakom na Litwie, M. Zaleski — Zwią
zek Obrony Kresów Zachodnich, kpt. T. 
Cybulski — Liga Morska i Kolonjalna, 
J. Różycki — Tow. im. Adama Mickie
wicza, M. Biskupska — Tow. im. J. 
Okołowicza, St. Lenartowicz — Rada 
Organizacyjna Polaków z zagranicy.

Porządek obrad obejmował następu
jące sprawy:

1) Zagadnienie wzajemnego informo
wania i uzgodniania międzyorganizacyj- 
nego w sprawach zakresu, terenu i cha
rakteru prac poszczególnych organiza
cyj.

2) Sprawa wydawnictwa wspólnego
kalendarza rocznika organizacyj emi- 
gracyjno-kolonjalnych i mniejszościo
wych.

3) Sprawa zbiórki gwiazdkowej dla 
dzieci polskich zagranicą.

4) Wolne wnioski.
Sprawę wzajemnego informowania 

i uzgadniania pracy poszczególnych or
ganizacyj referował p. dyr. Lenartowicz. 
W rzeczowej i obszernej dyskusji zabie
rali głos p. p.: Gawroński, Szwedowski, 
kpt. Cybulski, Różycki, Kosko i Zaleski. 
W rezultacie tej dyskusji przyjęto na
stępujące wnioski:

1) Wezwać wszystkie organizacje, 
wchodzące w skład Delegacji Porozu
miewawczej do złożenia w ciągu mie
siąca listopada możliwie szczegółowych 
i dokładnych sprawozdań z działalności 
w r. 1930 w zakresie pomocy i opieki 
nad Polakami zagranicą.

Sekretarjat Delegacji Porozumiewaw
czej opracować ma te sprawozdania i 
ogłosić w specjalnym numerze czasopi
sma „Polacy Zagranicą".

2) Wezwać wszystkie organizacje do 
corocznego, ewentualnie częstszego prze
syłania sobie wzajemnie sprawozdań i 
informacyj o pracach poszczególnych or
ganizacyj. Uznać za godne zalecenia jak 
najczęstsze wzajemne porozumienie i 
uzgadnianie międzyorganizacyjne w spra
wach zakresu prac i kompetencyj.

3) Najbliższe posiedzenie Delegacji 
Porozumiewawczej poświęcone ma być 
omówieniu planu prac organizacyj, wcho. 
dzących w skład Delegacji na rok 1931 
w celu jak największego sharmonizowa- 
nia akcji w kraju.

Sprawę wydawnictwa wspólnego ka- 
lendarza-rocznika organizacyj emigra- 
cyjno-kolonjalnych i mniejszościowych 
odłożono do następnego posiedzenia z 
powodu nieobecności referenta tej spra
wy p. kpt. M. Fularskiego.

Sprawę zbiórki gwiazdkowej dla dzie
ci polskich zagranicą referował także 
p. dyr. Lenartowicz. W dyskusji nad tą 
sprawą zabierali głos p. p.: Gawroński, 
Różycki, kpt. Cybulski (który w imieniu 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej zadeklarował 
pomoc organizacjom przez oddanie im 
do dyspozycji szeregu wydawnictw Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej, jak również gier 
dziecięcych), Zaleski i Świechowski.

W rezultacie dyskusji postanowiono 
w roku bieżącym nie wyłaniać specjalne
go międzyorganizacyjnego komitetu do 
zbiórki gwiazdkowej. W roku bież. po
stanowiono przeprowadzić następujący 
podział pomocy gwiazdkowej:

Polskie Tow. Emigracyjne urządzi 
gwiazdkę dla dzieci polskich w Danji.

Tow. „Opieka Polska nad Rodakami 
na obczyźnie" urządzi gwiazdkę dla dzie
ci polskich w Rumunji, w Belgji i na Ło
twie (ewent. przy pomocy Tow. im. A . 
Mickiewicza).

Tow. im. A. Mickiewicza urządzi 
gwiazdkę dla dzieci polskich na Śląsku 
Cieszyńskim, w Gdańsku i w Holandji.

Związek Obrony Kresów Zachodnich 
urządzi gwiazdkę dla dzieci polskich w 
Niemczech.

W wolnych wnioskach p. kpt. Cybul
ski zawiadomił zebranych o zmianie na
zwy instytucji przez niego reprezentowa
nej na „Liga Morska i Kolonjalna".

W zakończeniu p. dyr. Lenartowicz 
wyraził radość z harmonijnych i wydat
nych rezultatów obrad i zaapelował do 
przedstawicieli wszystkich organizacyj, 
aby utrzymywały one możliwie najbliż
szy kontakt z sekretariatem Delegacji.

|



ELEKTRO -
T E L E F O N  N r. 1334 A L F O N S

INDUSTRIA
5 S P I K A  TELEFON Nr. 1334

WYKONYWANI E
urządzeń oświetlających i wszelkiego rodzaju słabo - i sil- 
noprądowych. Dzwonki alarmowe przeciwko kradzieży. 

Telefony domowe i t, d,
Konto bankowe: Śląski Ban 
P. K. O. Katowice Nr. 306154 
F i r m a  s ą d o w n i e

8359-523-1V-VII-X-X Ii.

R E P E R A C J E
wszelkich aparatów do g o t o wa n i a  i o g r z e w a n i a  
e l e k t r y c z n y c h  ż e l a z e k ,  p o d u s z e k  o g r z e 

wa j ą c y c h  i t. d.
c Ludowy-Królewska Huta,
/Skrznka pocztowa Nr, 143, 

r e j e s t r o w a n a ,

B E Z K O N K U R E N C Y J N A  B A T E R J A  A N O D O W A  M O D .  M \
F bryka Elektrotechniczna „HENCIL" Warszawa. Żelazna 67, tel. 789-14.

P R A C U J  I Z A R A B I A J
200.—  do 300.— złotych zarobi każdy, pracując 

na maszynie pończoszniczej „ R E K O R D ”
W y r o b i o n y  na tej m a s z y n i e  t owar  
SKUPUJEMY I DOSTARCZAMY SUROWCÓW

Maszynę pończoszniczą „ R E K O R D ”, 
można nabyć tylko w firmie

„R E K O R D ”  K . GŁOW ACKI
KRÓ L E W S K A - H U T A .  ul. Sobieskiego 14.

8428-622-X-X.il

WYDAWNICTWA MORSKIE
N a k ła d e m  In s ty tu tu  W y d a w n ic z e g o  

P a ń s tw o w e j S z k o ły  M o rs k ie j w G d yn i 
W Y S Z Ł Y :

K. B ieliki —  T u rb in y  p a r o w e  Zł. 19.—
„ —  M e c h a n ik a  t e o r e ty c z n a  „  16.—
„ —  P ra w id ła  w y k o n y w a n ia  ry iu n k ó w

m a n y  n o w y c h . „  1.—
St. D inikl —  D e w ia c ja  k o m p a s u  „  5.20
A. Garnuszewski —  B u d o w a  o k r ę tu  1 „ 4.55

„  —  T e o r ja  o k r ę tu  „  4.25
A. Hryniewiecki —  Z a ry s  m e te o ro lo g ii  „  5.20
G. Kański —  O p  iso w y  k u r s  L o c ji „ 6.50
T. Kokiński —  G o s p o d a rk a  m a s z y n o w a  na s t a t 

k a c h  „ 14.—
A. Ledóchowaki —  K u rs  n a w ig a c ji  „ 6.50

„ —  A s tro n o m ja  ż e g la r s k a  „ 7.—
Dr. Al. Malewski —  P ra w o  m o rsk ia  „  15,—

i. —  M o n o g ra ija  P a ń s tw o w e j
S z k o ły  M o rs k ie j „ 10.—

„ —  In fo rm a to r  d la  k a n d y d a 
tó w  n a  o f ic e ró w  m a r y n a r 
k i h a n d lo w e j ., 3.—

USTAW A o s tu łb ie  m a ry n a rz a  „ 2.50
HANDEL m o rsk i w  p r a k ty c e  „  5.—
STATUT P a ń s tw o w e j  S z k o ły  M o rs k ie j  „ 0 80
OPIS u n ifo rm u  d la  u c z n ió w  S z k o ły  M o rs k ie j  „ 0.20

Nadto Instytut Wydawniczy poleca*
F. A. Ossendowski —  N a  s k rz y ż o w a n iu  d ró g  Z ł. 6.50 
J .  Słowacki —  P ism a  w y b r a n e  (w e d łu g  p r o g r a 

m u d la  sz k ó ł ś re d n ic h ) .  „ 3.80
P o d rę c z n ik i  t e  m o ż n a  n a b y w a ć  

w  I n s ty tu c ie  W y d a w n ic z y m  P a ń s tw o w e j  S z k o ły  M o r 
sk ie j w  G d y n i. (K o n to  c z e k o w e  P . K . O. N r. 39.602). 

o ra z  w e  w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h .
Koszty przesyłki poleconej 1.— zl.

XII

CZYTAJCIE CO TYDZIEŃ

„ii n i  it n mm 
l i r

JEDYNE C Z A S O P I S M O  FRANCUSKIE, 
P O Ś W I Ę C O N E  R O Z W O J O W I  

M I Ę D Z Y N A R O D O W E J  
ŻEGLUGI MORS KI EJ .

Paris —  190, Boulevard Haassmann.

I—XII.



■  PO M O C NIC ZE  
W Y P O S A Ż E N IE  
P O K Ł A D O W E
O USTALONEJ WYTRZY
MAŁOŚCI I WYDAJNOŚCI

Elektryczna winda kot
w iczna  do ła ń cu cha  
70 mm., zbudow ana  
w r. 1929 — l_a o iotat  
dla s/s „Jean Labor- 
d e“. — T a  sam a m a 
szyneria, lecz z trze
cim nawijaczem  d > -  

s arczona była dla s/s 
„Fólix R ousser do 
Chantiers de la Loire-

Z b u d o w a n a  przez 
ALS - THOM - DUCLOS

Kabestan elektryczny  
o udźwigu 16  t,, zbu
dow any w r. 1929 — La 
Ciotat „Jean Laborde' 
— 4 komplety; C han 
tiers de la Loire „F6lix 
R ousser —4  komplety,

zbudow any przez 

ALS - THOM - DUCLOS.

A L S - THOM
DZIAŁ HANDLOWY: PARIS—173, BOULEVARD HAUSSMANN, — PARIS C8®3

KONIRTORPEDOWIFC „TIGRE” (36,7 w ( r ł . )  — 
NAJSZYBSZY OKRĘT TEJ KLASY W ŚWIĘCIE’ 

(Atel.  e t Chant.  de Bre tagne) .

Maszyny i kot ły dla  krążowników „DUQUEiSNE 
i ,TOURVILLE" (36 w ęzł . )— najszybszych w świecie  
Atel. e t  Chant .  de  B re tagne  i Ste. Gle. de Constru- 

c t ions  M ćcaniaues) .

— A T E L I E R S  E. T C H A N T I E R S  D E. B R E T A G N b  —
— A T E L lb K S  ET CHANTIEKS DE LA SEINE MAHITIME (W orm s  & Cie) —
— SOCIETE. G EN ER A LE DE CONSTRUCTIONS MECANIQUES —

Da ne Zakłady E. G arnier  i Faure  Beaulieu  — Apara ty Pa teau .
K rążowniki, Kont rtorpedo wce. Torpedow ce, A. wizo, K a no ni er Ki, Łodzie podw odne. StatKi p sa 
żer s i c i e ,  towarowe, statKi cysternow e. Trawlery, H olow niki, Jachty, PogłębiarKi. Turbiny syste

snu Rateau i Bauer-Wach; Motory D iesla typu M.A.N.

to rp e d o w ie c  .B ^S Q U  , 14^5 ton, zbudow any  przez 
•uei. et.  Chant . de  la Seine ' l o n t  me ( ^ o r m s  & Cie) 

dla f an u<kiej flotv wojennej .

LA C O U R - N E U V E
(SEINE).

Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y :  

P A R I S  ( 8 - e )

55.
B u U L E V A R D
HAUSSMANN,

WSZELKIE ZAPYTANIA 
NALEŻY KIEROWAĆ 
POD TYM ADRESEM.

STOCZNIE]! WARSZTATY:
N A N T E S

(L .  i . )

L E  T R A I T
(s. i.)

M to r  t*pu M. A N\ o sile 300) HP 
do łodzi podwodnych .

Wyłączność na Francję: Ste. Gle. de Constr .-Mćcan.



SCHNEIDER &
Z A R Z Ą D :  42, RUE D ’ANJO U,  PARIS

Maszyny morskie 
i turbiny. Kompre
sory powietrzne. 
Śruby okrętowe 
Motory elektrycz
ne i osprzęt. Spe- 
cjalne odlewy że- 

liwne

„Katsonis", t ó d ź  podwodna o wyporności 605 ton, zbudowana 
ala greckiej floty wojenrej.

Łodzie podwodne (typu Schneider-Laubeuf). Motory typu Burmeister i Wain, 4-ro i 2-u taktowe 
(o pojedyńczem i podwójnem działaniu, dla wszelkich statków handlowych, budowanych we 
Francji). 2-u taktowe motory typu S c h n e i d e r  i P. O. S c h n e i d e r  dla łodzi podwodnych 
WARSZTATY: Le Creusot, Breuil, ,,Henri-Paul“, La Londe-Les-Maures, Havre, Harfleur, Hoc

Bordeaux, i t. d STOCZNIE: Chalons s/Saóne,
1-II-XII. Prosimy powoływać się na powyższe ogłoszenie w „Morzu".

Artylerja morska. 
Wieże. Płyty pan- 
cerne. Rury torpe
dowe. Urządzenia 
portowe i wyposa
żenie. Rezerwoary 

dla planów.

A T E L I E R S 
ET C H A N T I E R S D E  LA  L O  I R E

A ,  R U E  D E  T E H E R A N .  P A R I S

STOCZNIE I ZAKŁADY W ST. NAZAIRE -  ZAKŁADY W ST. DENIS (PARYŻ)
BUDOWA OKRĘTÓW WOJENNYCH I STATKÓW HANDLOWYCH

Ronfrtorpctloudiec „ ^ e r t ł u n ”  F r a n c u s k ie j  M a r y n a r k i ~Wojennei o s ią g n ą ł szy bkość 40,2 u>ęzióu>.

KRĄŻOWNIKI — KONTRTORPEDOWCE — ŁODZIE PODWODNE (Loire Simonot) 
TORPEDOWCE — TURBINY — MOTORY DIESLA LOIRE-SULZER.

B u d o w a  m a s 2 y n « r j i  d l a  k o n t r t o r p e d o w c ó w  p o l s k i c h  . W I C H B R '  1 . B U R Z A *  c r a z  b u d o w a  p o l s k i e j  ł o d z i  p o d w o d n e j  . B Y Ś "  

81- I V-X



Soc i e t e  Pr o v e nę a l e
de Constructions Navales

ZARZĄD GŁÓWNY:
3, r u e  d e  L a  B a u m e  — P a r i s  (8*)

Adres telegr.: PROVENAVA-47-PĄRlS. R. C. Seine 55,020. 
Telef,: Elysees 58-84 i 96-01,

S to c z n ie :  L A  C IO TA T (B .d u R .)  
W a rszta ty : M A R SC IL LC
6 7 .  C h e m i n  d e  L a  M a d r a g u e ,

BUDOWA i NAPRAWA:
STATKÓW p a sa żer sk ic h , t o w a r o w y c h . 
LICHTUG. BERLI NEK,  HOLOWNIKÓW, 
YACHTÓW, STATKÓW CYSTERNOWYCH. 
STRAŻNICZYCH, SZALUP, MASZYN OKRĘ
TOWYCH, WIND OKRĘTOWYCH, ŻÓRAWI, 

ZBIORNIKÓW, SZKIELETÓW STATKÓW.

Basen Radoub w LA CIOTAT
4S6-I- XII

UNION OE CINQ C H A N IIER S FR A N (A IS
DE CONSTRUCTIONS N AV AL ES

Z W I Ą Z E K  PIĘCI U FRANCUSKI CH 
S T O C Z N I  B U O O W Y  O K R Ę T Ó W

n a  n to rza  P ó ln o cn em , w  K an a le  L a  M an 
ch e , n a  A tla n ty k u  i n a  m orzn  Ś ródziem nem

6  b i s ,  R U E  A U B E R  P A R I S

STOCZNIA DE FRANCE W DUNKIERCE, Sociżtć de« 
Ateliers et Chantiers de France.

STOCZNIA DE NORMANDIE W ROUEN, Sociśtć de* 
Chantiers et Ateliers de Saint-Nazaire. 

STOCZNIA DE GRAylLLE W HA WRZE, Sociśtż d e s
Forges et Chantiers de la Mgditerrange.

STOCZNIA DE LA SEYNE W TULONIE, Socićtć de.
Forges et Chantiers de la Mćditerranće. 

STOCZNIA DE PENHOET W SAINT-NAZAIRE, Soci*- 
tć des Chantiers et Ateliers de Saint-Nazaire. 

es
W szelk ie  o k rę ty  w o jenne  1 s ta tk i  h an d lo w e , k rą ż o w 
nik i, to rp e d o w c e , lo d z ie  p o d w o d n e , s ta tk i  lu ksusow e, 
s ta tk i-c y s te rn y  do n a fty , s ta tk i p a ro w e  i m o to row e.

721-XII-X

Spółka Akcyjna 
Do Eksploatacji

P a ń s t w o w e g o  M o n o p o l u  
Z a p a ł c z a n e g o  w  P o l s c e

P O L E C A :

Zapałki książeczkowe 
oraz impregnowane

Format 1/2 i s/.,
/

B I U R A :

Warszawa, ulica Królewska Nr. 3.
6483-729-XIl. '



P. P. „ŻEGLUGA POLSKA"
„Adres telegr. POLMORSK" 

Scott's Bentley’s The Codę GDYNI A K o n t a  b a n k o w e :
Bank Gospodarstwa Krajów, w Gdyni 

P. K. O Warszawa Nr. 39.605,

Floto Przedsiębiorstwa składa się z 10 statków towarowych o łącznej nośności 
30,420 t. D. W. i z 5 statków pasażerskich o łącmej pojemności 1,763 G. R. T.
Statki Przedsiębiorstwa utrzymują statą comiesięczną komunikację z portami

Afryki Północnej.
Od i kwietnia 1930 r. Przedsiębi jrstwo zaprowadziło regularną linję co 2 tygodnie

do portów Łotwy, Ebtonji i Finlandji.
Statki pasażerskie Przedsiębiorstwa utrzymu:ą regularną komunikację między Gdań

skiem, Sopotami, Gdyi.ią, Helem, Jastarnią i Orłowem.
W sezonie letnim wycieczki turystyczne po Hałtyku luksusowo urządzonym statkiem

Gdynia.

T e l e f o n y  w  G d y n i  — C e n t r a la :  1 0 3 0 ,  1 0 3 1 , 1 0 3 2 , 1 0 3 3 .
M a g a z y n :  1613
P r z y s t a ń  p a s a ż e r s k a :  1 6 1 0

526 V1I-X1I.

N A  GW IAZDKĘ! NA GWIAZDKĘ!

„BITW A MORSKA"
Najodpowiedniejszy podarek dla młodzieży (również i dla starszych), zaznajamiający 
w formie miłej rozrywki ze szczegółami organizacji morskich sił zbrojnych, taktyką walki i t p.

C E N A  6 Z Ł . D L A  C Z Ł O N K Ó W  L IG I H O R S K IE J  I R Z tC Z N E J :  5  Z Ł .
PRZY WIĘKSZYCH ZAAÓWIEMACH — ODPOWIŁDM KAHAT.

W y d a w n i c t w o  i S k ł a d  G ł ó w n y :

Ligo Morska 1 Rzeczna: Warszawo, Mowy Świat 35111 p., teł. 315-88.
Wysyłkę uskutecznia się natychmiast po 
otrzymaniu zawiadomienia o wpłaceniu 
odpowiedniej kwoty na konto P. K. O. 
Nr. 367, względnie po otrzymaniu 
należności przekazem pocztowym.
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C Z A S O P I S M

INSTYTUT WYDAWNICZY

LIGI MORSKIEJ I RZECZNEJ
poleca następujące prace:

J. Borowik — T rzeba ruszyć z miejsca sprawę 
rozwoju rybactw a morskiego 

M ilioner i  D etro it — Czy chcesz zostać bo
gatym ?

Kazimierz Demel — N arzędzia i metody towu
ryb.

F. Rostkow skl — Realny program  tw órcze! p ra 
cy Polski na morzu.

F. Rostkow ski — Zarys organizacji przedsię
biorstw  żeglugi morskiej.

Edw ard Słoński — Zaślubiny Polski z morzem
zi. 1.—. w opr.

Józei Szczepański — Pow rót na odwieczny nasz 
Bałtyk.

fi. BagiuaU — Zagadnienie dostępu Polski do 
morza.

J. Rummel — Gdynia — Port Polski.
W. Sieroszew ski — U rok Morza.
E. Kwiatkow ski — Polska na Morzu.
G. Zaięcki — Studja kolonialne t. 1. II i III

łącznie

Zł. —.50

— .20

—.95 

—.50 

3 -  

1.50

—.50

10.-
5—
l.—

—.50

13.50

Józeł Szczepański — Z dziejów m arynarki
w Polsce przedrozbiorow ej. Zł

Adam Uziemblo — Nasza przeszłość i przyszłość 
na morzu.

Adam Uziemblo — Liga M orska i Rzeczna w r.
1927.

St. W o jciechow sk i — Flota handlow a w Polsce 
Program kolonialny Ligi M orskiej i Rzecznej. 
Co każdy Polak o morzu w iedzieć pow inien? — 

Praca zbiorowa pod redakcja Adams
Uziembły *

K Głuchow ski — W śród pionierów polskich na 
A ntypodach.

A. Rylke — Morze, to  nowy teren  pracy dla ro 
botnika polskiego.

Morze w życiu Polski. — Najważniejsze w iado
mości o spraw ach morskich w Polsce 

Gra tow arzyska „Bitwa M orska"
(dla członków L. M. i Rz. — zł. 5.— I 

Z. J. Tyszel — „Pod ojczystą banderą".
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Poratem  A dm inistracja „M orza" posiada na składzie pew ną ilość roczników „M orza" za lata ubiegłe, w płó
ciennej opraw ie, po cenie: rocznik 1926 i 1928 po rł 32.—, rocznik 1929 — zł. 30.— .

Do nabycia w księgarniach oraz w Zarządzie Głównym L. M i Rz 
Warszawie, ul. Nowy Świat 35. III piętro

UWAGA: Instytut Wydawniczy L. M. i R. wysyła wymienione książki i broszury za zaii 
czeniem pocztowem, dodając do ich ceny koszty przesyłki. Przy większych zamówie

niach — rabat.

M I E J S K A  K A S A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
W K r ó l ©  NA/ S k l e j  H u c i e  — Rynek-Ratusz. Telefony przez Magistrat.

I N S T Y T U C J A  P U P I L A R N Ł J  P E W N O Ś C I
Za kapitały powierzone Miejskiej Kasie Oszczędności odpowiada cały ma
jątek gminy miasta Król. Huty. wynoszący ca. 40.0C0 CC0 zł. oraz jego si
ła podatkowa. Dyskontuje weksle, wystawione na dłuższe i krótsze terminy 
po dogodnej stopie procentowei. Ud/.iela pożyczek na hipoteki na dobrvch 
warunkach. Od wkładów (depozytów), w zł. i dolarach, płaci wysokie odsetki.

I N K A S O  W E K S L I  I Z A L I C Z E K  T O W A R O W Y C H
U‘0 7 -6 1 -’\'-X l

•*WENUMERA T Ai Rocznie zł 12.— . półrocznie 6.— . kw artalnie 3.—. Członkowie L. M i R. otrzym ują czasopismo bezpłatnie

Cennik ogłoszeń Adm inistracja w ysyła na żądanie

Konto Administracii w P.K.O. 9747. A drei Redakcji i A dm inistracji Warszawa, Nowy' Świat Nr. 35, III piętro. Telefon Redakc):
533-40 i A dm inistracji 315-88.

Przedstaw icielstw a: Na Śląsk i Zagłębie D ąbrowskie: Katow ice, P lebiscytow a 1. — Na Pomorze i G dańsk: Gdynia, ulica
Portowa, dom PP. Sudziłów. W. Downarowicz Ns Łódź i wojew, łódzkie: T. Pingot, Łódź, ul. P io trkow ska 85. Przy inka- 

towaniu należności za prenum eratę przedstaw icielstw a pnhieraią dodatkow o 50 groszy tytułem  zw rotu kosztów przesyłki

Rękopisów nadesłanych Redakcja nie zwraca

W YDAW CA: LIGA MORSKA 1 RZECZNA. REDAKTOR: HENRYK TETZLAFF

Druk. Zakl. Druk. W Piekarniaka. W arszawa. O rdynacka 3. tel. 644-59.


